galendarz 


dla Mazurów 


Opis rzeczy. 


Kalendarjum, Homo Boże, kalendarz goſpodarczy, przyſlo⸗ 
wia (1 iluſtracja) „ 
Jak pielęgnować fonie i kroblkckctevmnmnmnmn « St 4... 
Jak w różnyd krajach żywią furcata £ ABA, “xác vê 
Do czego ſtoſowac fól . SAS "PZG, "7 
Rady prattyczne dla kobiet: 
Jak hodowac tośliny pokojobbe 
Kilka przepijów na ciaſto r 
Co i jat᷑ gotować “ 
Zapaſy zimowe 
3apijfi na kazdy miejiąc - : 
„Oto czlowiek“ (wierß i iluſtracja) cá. 
„Az póty pomagał nam Pan” (wierß) N . 
Ks. Jerzego Badury kazanie o ßafarzu miefpramieblimgm ¬ 
Ks. Jerzy Badura (1 ilujtracja) . ; š ? 
3 przegłości ziemi mazurſkiej: 
Jakiej mowy uzywano niegdys na Mazurach ^ 
Niece.o poljtiem piśmiennictwie na Mazurah J - 7 “1 
Doniojfa uroczyjtość ewangelicka w zo = i tytracje) - 
O przyjaźni (wierg) . 
Nieco o polſkiej Btuce. Iudowej (2 iluftracje) ° 
Na dzieſieciolecie Kalendarza .. .. 
O dawnych zwyczajań na . 
Piesni religie 
Piesni rözne . > 
Mazurjtie pieśni ludowe 6 nutami) . FZ 
Kto pod kim dolki kopie (bajfa magurifa) ý 
Uciegne opomiabania mazurſkie NE 
3 życia w Bfole — (1 lfuftrace) . szu 
Zima (wierg) . ç 
O chorobach zoladkaa 
Na obu półtulad (4 ilujtracje) . 
3 żałobnej farty Ç 
Przeglad e E iluftacje) , Me. 
Ze świata . . 
Rzeczy ciekawe 
Weſoly kacik 
Zagadki mazurſkie Pr 
Rebuſy i famigtómti : 
Spis targów na rok 1933 (2 iluſtracje) : 


ME 


Kalendarz 
dla Mazuröw | 


na tot 


1933 


ttóry jeſt rofiem zwyczajnym, 
zawierającym w jobie 365 dni. 


podług południła Teölewiectiego jeſt 
aſtronomiczuy i fościelny kalendarz ułożony. 


Stoczni Dziefiqty. 


Szczytno (Ortelsburg) 
Nakladem czaſopiſma „Mazur“ w Szczytnie. 


* Czeionkami S. Pieniężnego w Olßtynie. 


„... Q oto jię Mu otworzyły niebioja, i widział puda 
Bożego, zjtępującego jako gołębicę i przychodzacego nan; 
a oto glos z niebios mówiący: Ten jeſt on Syn mój miły, 
w ttórym mi ſie upodobalo.“ Ew. sw. Mateußa 3, 16—17. 


(LWS 
| Biehód i zadód kfiezyca codzień w tofu 1933. 
£ Styczeń Luty Marzec | Kwiecien M | C 


a aj | zetwiec 


€ € € 
wſch. zach. | wych. | zach. | wfch. | gach. 
g. m. g. m.|q. m. g. m. g. m. g. m. 


€ € 


zad. | wich. | zach. | wich. zach. 
g. m.|q. m. g. u. g. m. |q. m. 


wid. 
g. m. 


1 12.41 
. 2 12.51 
3 1.00 
4 f 1.10 
A 5 2.35|t0let3.| 1.22 
6 Í 244| 6.52 1.38 
: 7 06} 2 | 4.19lpie| 2.54] 8.27 2.04 
| 8 5.31] _ 4.28] 6.14 3.050 9.40 2.45 
9 5.48]wiecz | 4.38] 7.52 3.18|10.39 3.48 
10 7.15] 4.48] 9.32 3.39 11.12 5.14 
11 wiecz. 8.51 5.00 10.50 4.111133 
F 12 „ | 6.46 10.31] 5.1@rano | 5.0111.47| ° 
} 13 — | 814 r no 5.40 12.04 11.58] Z 
1 14 = | 047) © 1120 12.46 ranoı ” 
, Ç 15 a |1121 — | 121 112] „ |1207 © 
16 rann| = | 213 » | 129 E 12.15 
el 17 5 11257) = | 2.47] 3 | 141) 1224 
| 18 E | 222) „ | 3.08] „ | 150 2 12.34 
19 3.20 „ | 3.23] 8 | 159 12.48]wiecz. 
20 4.13 3.33 2.07 1.05| 6.52 
| 21 4.42 3.41 2.16lwiecz.| 1.31) 7.59 
| 22 5.01 3.50 wiecz] 2.27 6.32 2.00 8.54 
23 ' 5.14 3.58] 6.110 2.41) 7.40 3.00 9.35 
24 ° 3| 5.24 4.07 7.28] 3.01| 9.02] 4.04| 10.04 
| 25| © — | 6.52] 5.32lmie's| 4.18| 845 3.30|10.05| 5.18|10.24 
r 26| — [mieca| = | 8.11| 540] 708] 4.34/10.02] 4.11|10.5 10.38 
BI 27| = | 633 m | 9.20] 5.49 8.27 4.56 11.13 5.06/11.33 10.49 
i 28| 2 | 757) „ |10.47) 5.58] 9.44] 5.28 rano 11.59] E |10.50 
! 2010 «w a 11.02 12.13 rano| 2 111.08 
1 30) 2 rano 1.0 12.17] 3 11.17 
x 31 12.1 12.31 


- | wid. 


m. g. m. g. m. g. 


11.27|wiecz .| 11.1 


6.12) rano 
1.02 12.11 


LEK, 
1.56 
8.10 
8.21 
8.31 
8.39 
8.49 
9.00 
9.14 
9.35 
10.04 
10.46 
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we 
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we dnie 


11.42/wiecz 


rano 


651| 207 6.53 


3.26 7.0 


8.0 4.47 7.17 


we dnie 


Dnie 


we dnie 


Ten rot jeſt po natodzeniu Chryſtuſa podług 
Dponizjußa 1933. 


Od jtworzenia świata podług Kanes: š 
Od śmierci Chryſtuſa Pana | 

Od zburzenia Jerozolimy 

Od wprowadzenia kalendarza Juljanowego 
Od wprowadzenia kalendarza Grzegorzowego 
Od wprowadzenia kalendarza poprawionego 
Od wynalezienia armat i-prohu . 

Od wynalezienia ßtuki drutarjfiej 

Ob obfrpcia Ameryfi . 

Ob wynalezienia dalekowidel (teleſtopbw) 
Od wynalezienia zegarów ściennych . 

Od wynalezienia machin parowych . 

Od Ipnowadgenie do Polſki Zafonu uiyiatów przej fiiocia Konrada 


Od bitwy pod Grunwaldem i Tannenbergiem . 

Od wprowabzenia proteſtantyzmu na Mazurach 

Od wprowabzenia kczepienia ośpic 

Od wprowadzenia telegraföw elektro⸗ magnetyczuych 

Od wybuchu wojny wßechswiatowej 

Od zakonczenia wojny wßechswiatowej i powſtania Pafiſtwa Polſtiego 


Znali niebiejfie jG: 


15 


ER Koziorozec 


53 q 
SE Niedzwiadek 


Kwadry lub ćwierci ipe: 


© um Ifiężyca. czyli na mlodzie 
% Pierwßa ćwierć 


€ Oſtatnia ćwierć, czyli na ſtarze 


Inaki ſlonta, kſiezyca lub planet: 


BN +) 2 


Wm roku 1933 po narodzeniu Chryſtuſa Pana jeſt: 


W kalendarzu nowym W kalendarzu ftarym 
15 Błota liczba” 15 
3 Gpafta,czyli wie fjiężyca 15 
10 Cyrkul ſlonca 10 
A Litera niedzielna B 
God 
9 tygodni do niedzieli zapuſtnej 7 tygodni 1 dzien 
Miedzy Swigtkami 
26 tygodni | a Adwentem N 27 tygodni 
Niedziel 
24 po Swietej Trójcy 25 


Objaśnienia. 


— Liczba złota wſkazuje numer roku tego 19-0 letniego ofreju 
kſiezycowego, po upływie ktörego odmiany kſiezycowe przypadają na te jame 
dni rofu. 

— Epafta wjfazuje, wiele dni minęło od nowiu do Nowego Nofu 
i ſtuzy do obliczenia świąt Wielkanocnych. 

— Cyrfufjtonca wſkazuje numer rotu w tym ofrejie 28:06 letnim, 
po ftórego upływie dni tygodnia wypadają na tenże Dzień miejiąca. 

— Litera niedzielna wilazuje Dzień, w ftórym przypada pier⸗ 
10a niedziela w tofu, oznaczając dni tygodnia folejno pierwßemi 7zimd 
literami alfabetu i nabając ſtyczniowi litere A; druga litera w roku przes 
ſtepnym odnoſi ſie do czaſu po 29 lutym. 


Nowa rachuba godzin. 


Od roku 1926 foleje i urzędy w Polſce zaczęły jtojować nową rachube 
godzin, używaną juj dawniej we Francji, Italji i niektörych innych krajach. 
Wedlug tej nowej rachuby godziny od północy do poludnia zachowaly ſwe 
dawne nazwy, 4 odrzuceniem tylko dodatkowych okreslen, jako to: „po pol⸗ 
nocy”, „rano“ i t. p., natomiajt przemianowane zojtały godziny popoludnio⸗ 
we i wieczorne. Godzina 1 po poludniu nazwana zoſtala trzynajtą, 2 — 
czternajtą, 3 — piętnajtą, 4 — kejnajtą, 5 — ſiedemnaſtg, 6 — oſiemnaſtg, 
7 — dziewietnaſtg, 8 — dwudzieſta, 9 — dwudzieſta pierrBq, 10 — dwu⸗ 
bziejtą drugą, 11 — dwudzieſtq trzecią i wreßcie 12 wieczorem — dwudzieſtg 
czwartg. Talie przemianowanie godzin jeſt przyjęte takze w czajie, nada⸗ 
wanym przez radio. 

Głównym celem tej reformy jejt wyrugowanie zbednych wyrazów „ra: 
no“, „przed południem”, „po poludniu“ i t p. przy oznaczaniu godzin, co 
ſtanowi drobne, ale powtarzające ſie tyjiące razy, pożyteczne uproßcze rie. Za 
przykladem Polſki poßly w roku 1927 kraje ſaſiednie, jak naprzyklad: Niem⸗ 
cy, Szwecja i Lotwa, ktöre przyjęły obecnie ten jam ſpoſöb liczenia godzin. 


WA MON 


Zacmienia Hoñe i kſiezyca w roku 1953. 


YB tofu 1933 przypadają dwa zaćmienia, obydwa — zaćmienia jfoñca. 
Z zaćmień tych jedno będzie widoczne u nas jako częściowe przy wſchodzie 
Hońca. Kſiezyc zaćmiewać ſie nie bedzie. 


1) Obraczkowe zaćmienie jfońca, w dniu 24 futego, u nas 
niedoſtrzegalne, widzialne będzie w południowej części Ameryki Pokudnio⸗ 
wej, w Oceanie Atlantyckim na południu, w prawie całej Afryce, w Grecji, 
Azji Mniejßej, na Kaukazie, w Arabji i Perſji, i w zachodnich czesciach 
Oceanu Hndyjjfiego. 


2) Obraczkowe zaćmienie jłońca, w dniu 21 jierpnia, wie 
dzialne Będzie w Polſce, w tróżnydh okolicach w nieco różny ſpoſöb. 
W Grudziądzu, Warßawie, Katowicach ſlonce wſchodzi już lekko zaćmione, 
tak ze poczatek zaćmienia nie jeſt widzialny. Najwiekße zaćmienie przypada 
w Grudziądzu o godz. 5 min. 12 rano, w Warßawie o 5 min. 10, w Kato⸗ 
wicach o 5 min. 9. Koniec w Grudzigdzu o 5 min. 58, w Warßawie i Kato⸗ 
wicach o godzinie 6⸗ej rano. Podczas najwielßego zaćmienia w Grudzigdzu 
zakryte będą 0,31 średnicy, w Warßawie 0,35, zas w Katowicach 0,39 sred⸗ 
nicy tarczy ſlonca. Momenty powyzße podane ją w czajie urzędowym, 
Srodkowo⸗europejſkim. 


9 porad tofu. 


— Wiojna ajtronomiczna zaczyna ſie, kiedy jlonce w znak Barana 
wſtepuje, jięga röwnika i po raz pierwkgy w roku porównywa Dzień i noc, 
dnia 21 marca o godzinie 3 rano. ` 


— Lato aſtronomiczne zaczyna fig, kiedy jfońce w znak Rafa witepuje, 
nadgłowiu naßemu najbliżej przychodzi i najdłużgy Dzień ſprawuje, dnia 
21 czerwca o godz. 10 wieczór. 


— Jeſien aſtronomiczna zaczyna ſie, kiedy jłońce w znak Wagi wſte⸗ 
puje i po raz wtóry w roku dzien z nocą poröwnywa, dnia 23 wrzesnia 
o godz. 1 po pokudniu. 


— Zima ajtronomiczna zaczyna ſie, kiedy jfońce w znak Koziorozca 
wſtepuje, w południu najniżej na niebie ſtoi i najfrótgy dzień ſprawuje, 
dnia 22 grudnia o godzinie 8 rano. 


W meteorologii, czyli nauce o pogodzie i klimacie, rozróżnia ſie nie⸗ 
kiedy więcej pór roku, ktörych naſtawanie jeſt w różny krajach niejedno⸗ 
czeſne. U nas mamy 6 pör meteorologicznych, a mianowicie: zimę przeciet⸗ 
ną od dnia 24 liſtopada do dnia 16 marca, przedwioſne od dnia 17 marca 
do dnia 6 twietnia, wiojnę właściwą od dnia 7 kwietnia do dnia 28 maja, 


ge 


lato od dnia 29 maja do dnia 6 września, jejień od dnia 7 września do dnia 
27 paábạiernifa, późną jejień od dnia 28 paßdziernika do dnia 23 liſtopada. 
W zimie przeciętna temperatura powietrza jeſt poniżej zera, podczas przed⸗ 
wiojny pomiędzy zerem a 5 ſtopniami, na wiojnę pomiędzy 5 a 15 ſtopnia⸗ 
mi, w fecie powyżej 15 jtopni, jejienią pomiędzy 15 a 5 jtopniami, późną 
jejienią pomiędzy 5 ſtopniami a zerem, wßyſtko według termometru jtujtop= 
niowego, czyli Celſjußa. 


9 czaſie. 


W kſiegach aſtronomiczuych i wyliczeniach naukowych przyjęto naogół 
czas uniwerſalny, czyli czas średni cywilny Greenwichſki, liczony od 
05 do 245 ob północy Greenwichſkiej. Czas srodkowo⸗europeiſki równa ſie 
czaſowi uniwerjalnemu - 1 godzina. Czas wichodnio<europejjft równa ſie 
czajowi uniwerſalnemu + 2 godziny. Zegary na pocztach i kolejach zelaz⸗ 
nych w calych Niemczech pokazujg czas srodkowo⸗-europejſki. W Polſce, na 
mocy uſtawy ſejmowej, czaſem urzędowym od dnia 1 czetwca 1922 roku jeſt 
czas srodkowo⸗europejſki. Czas w niniejßym kalendarzu ſtarym zwyczajem 
obliczony jeſt podług czaſu ſtarodawnego frólewiectiego, nie zaś srodkowo⸗ 
europejjfiego. Między czajem, podanym w kalendarzu, a czaſem srodkowo⸗ 
europejjfim jejt pewna różnica. MW Kröleweu należy obliczyć 22 minuty, 
w Działdowie 21 minut, w Mikolajkach 26 minut, w Niborku i w Olßtynie 
22 minuty, w Szczytnie 24 minuty, w Ojtródzie 20 minut, ob czaju, poz 
danego w tym kalendarzu, aby otrzymać czas srodkowo⸗europejſki. 

Dla wiekßej dogodnosci czytelnitów w niniejßym roczniku kalendarza 
podano wſchody i zachody ſlonca + kſiezyca obliczone, jak dawniei, wedlug 
czaſu krölewieckiego, lecz dla ßerokosci geograficznej (to znaczy położenia 
na ziemi fu północy) ofolicy miaſta Olßtyna, gdzie w zimie dni ją nieco 
dluzße, a w lecie frótge, niz w Kröleweu. 


planety. 


Słońce jeſt 1258000 razy wiekße i 333460 razy cieie ob ziemi. Kſiezyc 
obiega ziemię w przeciągu 27 dni i 8 godzin. Oddalenie jego od ziemi wy⸗ 
noſi 384000 kilometröw. Od ziemi jejt kſiezyc 50 razy mniejgy i 81 razy lzej⸗ 
By. Srednica ziemi wynoſi 12756 kilometröw, jej średnia odległość od ſlon⸗ 
ca wynoſi 149, a najmniejßa 14619, a najwiętga 1511, miljona filometrów. 

Czas obiegu Merkurego bofofa Słońca wynoji 88 dni, Wenery 224,7 dnia, 
Maria 1 rok i 321,7 dnia, Jowißa 11 lat i 314,8 dnia, Saturna 29 lat 


1 166,5 dnia, Urana 84 lata i 6 dni, Neptuna 164 lata i 286 dni. 


Jowiß jeſt 1318 razy wielßy od Ziemi, Saturn 686 razy wiekzy, Uran 
62 razy, a Neptun 83 razy, Merkury, Wenera i Mars ją mniejge od Ziemi. 


RT 


9 rachubie tofu 1933. 


Obecny rok 1933 rachuby chrzescijanſkiej rachuje ſie od narodzenia Chry⸗ 
ſtuſa. Jeſt on rokiem zwyczajnym, zawiera w jobie 365 dni i zaczyna ſie 
w niedzielę dnia 1 ſtycznia, ftóry to Dzień z 19 grudnia w ſtarym kalendarzu 
fie równa. W ſtarym kalendarzu zaczyna He rok w ſobote dnia 1 ſtycznia, to 
jeſt dnia 14 ſtycznia w nowym kalendarzu. Równa ſie tedy dzień 31 grud⸗ 
dnia 1932 ſtarej rachuby z dniem 13 ſtycznia 1933 w nowym kalendarzu. 
Rościół ar ec fi rachuje lata ſwoje ob ſtworzenia świata wedlug bizantyj⸗ 
jfiej rachuby. Podlug niej przypada wiek jtworzenia świata na dzien 
1 września 5509 roku przed narodzeniem Chryſtuſa, i rok jej 7441 zaczyna 
ſie 1 września rachuby ſtarej, albo dnia 14-g0 września rachuby nowej na: 
ßego 1932 roku. Roſjanie rachowali lata ſwoje wedlug tej rachuby az 
do czaſu Piotra Wielkiego. Od poczatku XVIII-go ſtulecia rachujg oni we: 
dlug naßej liczby roku, zas od 1918 roku przeßli urzedownie od kalendarza 
ſtarego do nowego. Röwniez Grecy od dnia 1 marca 1923 roku przeßli 
w życiu cywilnem do kalendarza nowego. Ruſini w Poljce trzymają [ię 
jeßcze ſtarego kalendarza. Zydzi radują lata jwoje od [tworzenia świata. 
Zaczynają oni rok jwój 5693 dnia 30 wrzesnia 1932 r. o zachodzie ſlonca — 
ftóry to rok jet rofiem zwyczajnym o 355 dniach, zaś rok 5694 dnia 20⸗go 
września 1933 roku, o zachodzie ſlonca, ktöry to rok jejt rokiem zwyczajnym 
o 354 dniach. Arabowie, Perſowie i inni wyznawcy wiary maho⸗ 
metańjtiej (prócz Turköw) radują lata ſwoje od ucieczti Mahometa z Mekki 
bo Medyny, ktoͤrg Hidzret nazywają. Zaczynają oni jwój rok zwyczajny 
1351 dnia 6 maja 1932 roku o zachodzie jłońca, zaś ſwöj rok przejtępny 
1352 — dnia 25 fwietnia 1933 roku; pierwßy z nich ma 354 dni, a drugi 
355 dni. Turcy od Nowego Roku 1927 przyjęli nową rachubę czaju. 3B 
wielu krajach prowadzona jejt obecnie propaganda o ujednojtajnienie daty 
Wielkanocy i o ujtalenie dni tygodnia, przywigzanych do kazdej Daty. 


Tabela główny świąt tudomyd do r. 1944. 


Wniebo- . Wnieboe | ; ; 
Wielfa: wſtapie⸗ Zeſlanie Zeſkanie 


Wielfa: | witąpice 


Rot 2 — nie Duda | Rot 7 5 tíc Ducha 


Ranifie | Świętego 3adjfie | świętego 


1934 | 1 fwiet, | 10 maja 20 czerw. 1940 24 marca | 2 maja | 12 maja 
1035: |21 „ 30475 a 1941| 13 !wiet.|22 „ 1 czerm. 
1936 12 „ |21 „ 31 maja|l942| 5 „ 14 „ 24 maja 
193728 marca 6 „ 1617 7 1943| 25 „ 3 czerw. | 13czeriw, 
1938 |17 kwiet. 26 „ | 5czetw. 1944 9 „ 18 maja | 28 maja 
1939 | 9 fwiet,| 18 maja |28 maja y 


ZP 40. 


Styczen ma 31 dni 


Smi > Obiaw Odmiany 9 
| Święta z 5 |Ow.O + add i pow. Święta 
tugod i dni święte  |5E g. m. g. m. zydowfkie 
obrzezaniu Chryſtuſa. Luk. 2, 


Nowy Rot 3⸗go ſtycznia 


Abla 
Enocha 
Tytuſa 
Telejfora 
Trzech Kröli 
Izydora 


5 g. wiecz. 
pierw. ćwierć 


11:00 o 10 g. w. 
pełnia 


19⸗go 7 g. rano 
ojtat. ćwierć 


1 po 3 Kr Pacjenja| gi 
Juljana Í 


Pawla Puſt. 


26⸗go i północy 


6.111] Mateußa nów 

63.12] Reinholda 

P. 13] Hilarego z [Wedkug 100⸗letn. 

S. 14 Malachiaßa falendarza: w 

E tolet ó ; Q 2. pierwßych dniach 
3. Dwunaf oletni Jezus cji) w 1555 Lul. 2.8 Rzym. miejiąca 1 


8.10 4.09 no, nie bardzo 


ed Marcelego Er 8.00 4.11| &. wich. póź. lhimwo; w foñcu 
W. 17 Antoniego $e 808 4.13] wiecz. widz. pierwßego tygo⸗ 
S. 180 Projti rz 8.07 4.144 przyb. dnia deßez, póź: 
Cz. 19] Ferdynanda 8.00 4.16) C oſtat. ćw. niej zimno. 11-go 


Fabjana i Seb. 
Agnießki 
4. O weſelu w Kanie Gal. 


N. 22 3 po 3 Kr. Wine. 
P. 23 Alfonſa 

W. 24] Tymoteußa 

S. 25 Nawr. Bawta 
Cz. 20 Polikarpa 

P. 27 Jana Chrz. 

S. 28 Karola 
5. O tredowatym i powietrzem rußonym. Mat. 8. L. Rz. 12. 


N. aj 4 po 3 Kr. Walet. 


8.05 deßcz, później 


Jan 2 L. Rzym. 12. 


A wid. późn. 
wieczorem 


konca miejigca 
pogoda zmienna z 
wiatrem, śnie: 
giem i mgłami. 


U Żydów 8⸗go 
pojt (oblężenie 
Jerozolimy). 


P. 30] Adelgundy 
W. 31] Juljußa 


= 437 miej. jeficze 
(CJ 7.49 4.30] wid. wiecz. 


srl, — 


6łowo Boże. 


„Albowiem ſie kocha Pan w Íubu ſwym.“ Pſalm 149, 4. 

Bóg chce ofazać pomoc wßyſtkim ludziom, tylko wtedy może im dopomóc, 

gdy ſa oni przygotowani na tę pomoc. „Nie potrzebują zdrowi lekarza, ale 
ci, co ſie żle mają.” Czy poznajeß grzech i winę przed Bogiem jako twą glöw⸗ 
ną chorobę, twą bezbożność jako żródło niepofoju ſumienia, nędzę duchowg 
jako grunt wßelkiej niedoli, tak też nie mozeß wytrzymać pod tem brzemie⸗ 
niem i wolaß: Nedzuyz ja czlowiek, ktöz mnie wybawi?” Jezeli tak, to patrz, 
sto Zbawca tuż, wyjlany przez Boga, by ratować nießczesliwych. Jezus 
uzdrowi cię, zdejmie z ciebie zbrutaną Bate wlaſnej twej ſprawiedliwosci, 
a IR“ w Bate 8 napekni cie ſwym ſpokojem i radoscia, . 


EEE I FERN 


wiecznej. Tak, ạailte: „Pan pokornych zbawieniem uwielbia”! 


Kalendarz robot w ogrodzie warzywnym 
w ſtyczniu. 


W kazdym z poprzednich roczniköw kalendarza naßego podawaliśmy ſtale 
na tem miejſcu „Kalendarz rolniczy” i „Kalendarz ogrodniczy”. Wobec tego, 
że kilkakrotnie zwracali ſie naji Czytelnicy z zapytaniami, kiedy ſiac lub ſa⸗ 
Dzić jarzyny, podajemy w niniejßym roczniku kalendarz najwazniejßych robót 
w ogrodzie warzywnym wedfug Stanijfawa Schönfelda. Na Mazurach ſieje 
ſie o 10 do 14 dni później, niz w okolicach Warßawy czy Poznania. 

Siać w doniczki Bpinaf nowozelandzki. 

Czyścić i przejrzeć zapaſy naſion włajnyd i zamówić brafujące u fupców. 

Rozwozić nawozy. 

Naprawiac narzedzia, robić koßyki, mały; palifi i t. p. 

W razie odwilży przewietrzać fopce, doły i piwnice z warzywem; jeśli 
giemia nie jejt za mokra, to fopać i regulować, nie grabiąc powierzchni. 


Pzyſtowia. 


— Jezeli kolo Nowego Roku niema śniegu, bywa zła wioſna. 
— Wiele deßczu w ſtyczniu — nie dobre dla zboza. 
— Dobrzy przyjaciele, kiedy worek jako ciele. 

Nie maß worka jako ciela — to nie maß i przyjaciela. 

1 Długość dnia 7 g. 31 m. |, Praybylo Dnia 0 g. 7 
11 f „ 7g. 49 m. ll DR 
21 | * " 8 q. 16 m. ” „* 0 9. 52 
3:go ftycznia {foáce najbliżej ziemi. 


21 


Luty ma 28 dni 


Data Swieta 2 S[Ow. O z] Objawy Odmiany 9 
¡ bi Świ 8.2 jeb i pow. swieta 
tygod. i dni swiete GE g. m. g. m. nieba zudowſtie 


% pierw. ćw.| 2:90 lutego 
$ w tońcu wiecz. | 
widą. miecz. 2q. po pol. 
pierw. ćwierć 


5| 5 po 3 Kr. Noth 7.40 449 © Świeci |10-go 2g. po pol. 
P. 6| Doroty 7.38 4.510 jako Jutrzenka pelnia 
W. 7| Ryßarda Sea | 7.30| 4.53] widz. ubycia 
S. 8] Salomona 3= | 7.35| 4.55 17:90 3g. po poł. 
Cz. 9) Apolonji 7.33 4.57 ojtat. Ewierć 
P. 10] Jeremjaßa D pełnia 


Eufrozyny 


24⸗go 2 g. po pol. 
7. O niewiescie Chananejſkiej. Mat. 15. L. I. Tes. 4. now 


7 

N. 12 12] Starozapuſt. Sewer. 

P. 13 Fufki & |1. ở: widą. Według 100-1etn. 
3.14] Walentego 23 5.07| przez calą noc kalendarza: w 
S. 15 Fauſtyna | pierwßym tygo⸗ 
Cz. 16 Juljana dniu niepogoda, 


Konſtancſi £ = 5 deßcze, mgły 
onftancji = 17.16 5.13] € oftat. ćw. |; wiatr, 8:90 po⸗ 


godnie i Dość gie 
LAU Efez. 5. mno, od 9:90 do 
12:90 pochmurno, 
9| wich. deßcz i śnieg, 
wieczorami 19 ⸗go i 22:00 ải: 
mny wiatr, od 
23:90 do 26:00 
© nów  |pogoda, rankami 
tnroáno. Do kon⸗ 


Konkordji 


Mieſopuſt. Sabiny 
Eucharjußa 
Eleonory 
Kat. Piotra 
Serenjußa 
Macieja Ap. 
Wiktora 


RERNZRS 25 
Sidi 
5 


9. O wielorafiej roli. uf. 9. def, Kor. 11. 1005 mieſigca 
N. 20 Zapuſtna. Felitja 6.57 5.30 1 niewidz. | ano 1 zimno. 
P. 27] Dyodora (6.55 5.32 

W. 28] Hektora @ | 6.52| 5.34 š; 


ác 19 = 


Slowo Boże. 


„J zawolal Pan Bóg Adama í rzeff mu: Gbzieżeś?” (1 Mojz. 3,9). 
Samo przez ſie jejt zrozumiałe, ze Bóg wiedział, dokad ukryk jie pierwßy 
czlowiek. Jezeli Pan zwraca ſie do Adama z tem pytaniem, to jedynie w tym 
celu, aby mu wijfazać, w jakiem polozeniu znalazł on fie przez ſwoje niepoſku⸗ 
keńjtwo. Poznac i uznać jwój blad, czyz nie jeſt to pierwßy krok do zbawie⸗ 
nia? Mily Czytelniku, i Ciebie Bóg pyta dziſiaj: „Gdziezes?“ Może przede 
tem byles Mu blijfim, a teraz jejteś dalekim! Niegdyś otaczała cię zewßad 
mifość twego Niebiejfiego Ojca i napeíniafa twą duße, a Dziś czujeß ſie wy⸗ 
zuty z tej miłości. Czyz Bóg jejt za to odpowiedzialnym? O, nie, ſtanowezo 
nie, powiada ci jumienie. Powróć więc do Tego, ktöry ci ſie zdaje tak dale⸗ 
kim, a jednak jejt ci tak blijtim. Wraz z wyznaniem winy uczujeg Jego obec⸗ 
ność. Gdy Bóg ſie pyta: „Gdziezes?“ to znaczy, iż kuta cię, gotów przyjąć 
cię jak Ojciec miloſierny. 


Kalendarz robót w ogrodzie warzywnym 
w lutym. 


Przygotowac najiona buraköw, marchwi, pietrußki do ſiewu; umieścić 
naſiona w wilgotnym piajfu w ſkrzynkach lub doniczkach. 

Siać w ſkrzynkach: majeranek, ſelery (przepifować, gdy powjchodzą), 
ßpinak nowozelandgfi. 

Wietrzyć kopce, doły i piwnice z warzywami, zapajy przebierać, pſujgce 
lie ujuwać, zadolowane w piaſku podlewać, jeśli mają za ſucho. 

Jeśli ziemia nie jejt zmarznieta, ani zbyt mokra, należy topać lub regu⸗ 
lować, nie grabiąc powierzchni. Gromadzic i przerabiać kompoſty. 


przyjłowia. 


— ćw. Weronika ſlonko pomyka. 
— Na sw. Walka niema juz pod lodem balka. 
— Na św. Macieja dba goſpodarz o byska, jak o najlepßego przyjaciela. 
— Gdy Maciej lodu nie roztopi, 
Będą dklugo chuchali w zimne ręce chłopi. 
— 3W Ratedrę Piotra oſtry mróz 


Przez dni czterdzieści trwa, to cios. x 
1 | Długość dnia 8 g. 54 m. | Przybylo dnia 1 g. 30 m. 
11 V w. 990. Baum: 2 b 2200: "BMI: 
21 " „ 10 g. 12 m. | 7 ” 2 q. 48 m. 


24:go lutego obraczkowe zaćmienie jłońca, u nas niewidzialne, 
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Marzec ma 31 dni 


Święta 
i dni święte 
Popielec. Albina. [E 
Symplicjußa 


Kunegundy 
Kazimierza 


kakolu między pßenicg. 


1 Poſt. Fryderyka 
Frydolina 

Felicji 

Filemona 
Kandydy 
Makarego 


2 Poſt. Grzegorza 
Erneſta 
Zacharjaßa 
Longina 

Cyrjaka 

Gertrudy 
N 


3 Roj Sözefa 
Joachima 
Benedykta 
Dytrycha 
Gotfryda 
Konſtantego 
2 > = 


Ruperta 
Gujtawa 
Gideona 
Euſtazego 
Gwidona 


Da? = 540 po zach. ex 


Odmiany 9 
i pow, święta 
äydomjfie 


4:99 marca 
11 g. rano 


% pierw, ew. pierw. ćwierć 


Mat. 13. L. Kol. 3. 


a sm 12:90 4 g. rano 
6.41| 5.44| 2 znika na tle R : 


pefnia 


porannych |18-go 10 g. wiecz. 
ojtat. ćwierć 


26-90 4 g. rano 
nów 


Wedlug 100⸗letn. 
kalendarza: od 

1⸗go do 7zq0 
wietrzno i zimno 
w dalßym ciągu, 
od 8⸗go do 17:90 
bardzo zimno, 
19⸗go wiatr i śnieg 
3 deßczem, 20:90 
3 rảnh przez li 21-go mröz, po⸗ 
całą noc „południu pogoda, 
oo Q<go zimno również 
22-90 i 28=g0, 

później tanfami 

przymrozki. 


(= 
. 


‚6.0 g widą. przez 
= 6.16 6.03) cala noc 
6.14 6.055 © lego 

6.12 6.07 
OO e 


U Zydow g⸗go, 
12⸗go i 13:00 


® nów poſty. 


P niewidz. 


5. Er 6.31 


ËA | 5.37| 6.33 


23 15.2 


Slowo Boże. 


„Szukajcie Pana, półi może być znaleziony.” Izajaß 55, 6. 
Ze ſtrony Bożej niema przeßköd. „Wßyſcy, t0ÿ9jc?” ſa zaproßeni (Ew. 
sw. Mateußa 11, 28). Lecz ze ſtrony ludzi ſa ſtawiane rözne przeßkody. Czy 
nalezyß do ſpracowanych, zaſmuconych i obciążonych grzechami? Wtedy mo⸗ 
zeß i powinieneś przyjść zaraz. Właśnie ty, Czytelniku, ttóry czujeß ſie niez 
godnym, ty ftóry jeſtes nieśmiały i drzacy, właśnie ty muſiß ßukac Pana; 
godzina fajfi latwo przemija, a On tak pragnie być przez ciebie znalezionym. 
Tym wßyſtkim lekkomyslnym, ktörzy nie żałują ga ſwe przewinienia, nie 
boją fig śmierci, ſadu i wieczności, woła prorok: „Szukajcie Pana pöli może 
być znaleziony,” gdyż czas ßybko dąży, a życie ludzkie krötkie jeſt. 


Kalendarz roböt w ogrodzie warzywnym 
w match. ` 


€iaé na miejjcu: anyzek, buraki, cykorje, czarnußke, czaber, groch, kminek, 
fogibród, koper, majeranek, mak, marchew, paſternak, pietrußfe, rzepe, rzod⸗ 
kiew letnią, ſiedmiolatke, ſtonecznik, gczaw, ßpinak, wezymord. 

€ia( w rozſadniku: brukiew, brukſelke, cebulę na rozſade, kalafiory, fa: 
larepe, kapuſte głowiajtą i wloſta, ſalate, ßparagi. 

Siać w ſkrzynkach: cebulę na rozſade, dynie, faſole, groch, kalafiory, fas 
larepe, kapuſte, ogórfi, pomidory, pory, jafatę. 

Sadzie chrzan, rozſadzac dymke, ſiedmiolatke, kczaw, ßezypiorek. 

Oczyscié zagony z truſkawkami, ſiedmiolatkg, ßezawiem i ßczypiorkiem. 

Wietrzye piwnice, fopce i doly i przebierać zapaſy. 

Nieuprawione kwatery przefopać lub przeorać, gyłować zagony i raz 
baty; ßparagarnie nawieżć i przekopac widlami ameryfańjfiemi, nie gra⸗ 
bie powierzchni. 


Przyſtowia. 


— Marzec, jako ſtarzec: wiele matan, nie tak darzy. 
— Kto ſieje w marcu, będzie warzyl w garncu, a fto ro maju, ten w jaju. 
— Proch marcowy — złoto dla tolnita. 
— Gdy w marcu beBc¿ pada, wteby rolnik biada — 
Gdy ſlonce jaśnieje, to rolnik jię śmieje. 


1 Długość dnia 10 g. 46 m. | Przybyło dnia A g. 22 m. 
11 ë „ 11 8. 29 m. h E 430.151 
21 5 „ 121. 12m. | „ 4g. 48 m, 


21-go marca początef wioſny afitonomiczniej. 
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Kwiecien ma 30 dni 


Si 92 tà | Objawr Odmiany 9 
Data | an 33 Kaja z. ) U 100 BRO 
tygod i dni swiete GE g. m. g. m. nieda zydowſtie 


S. 5.34 6.35] 8 niewidz. a 

DY < - = go 7 g. rano 
A D niewiernym 3 Jan 20. L. 1. Jan 5. piesn: Ei0fRBP 
N. 2] 5 Poſt. Teodozji A | 5.32] 6. 
P. 3 Kryſtjana 5.30 6.38] D pierw. ćw. |10-go 3 g. po pol. 
W. 4 Ambrożego j 5.27 6.40 pełnia 


5.25 6.42] © niewidz. | 17-90 5g. rano 
TEN | 5.22) 6.44 ojtat. ćwierć 
27 5.20 6.46 

& |5.10| 6.48 24⸗go 8 g. wiecz 
5. O wjezdzie Jezuſa do Jerozolimy. Mat. 21. L. Filip. 2. nów 


5.15 6.50 

| Wedlug 100⸗letn. 
5.12 6.51 kalendarza: na 
poczatku miejigca 
zimno, 4⸗go la⸗ 
dnie i ciepło, 
8⸗go wietrzno, 


5Ì Makſyma 
6 Sykſtuſa 
71 Celejtyna 


GN 


D pelnia 


rana 


5.03 6.50 
5.01| 7.01 


później ſie wypo: 
4,58) 7.03 gadza, 18⸗go opa: 
4.56| 7.04] © oſtat. ćw. dy i niepogoda, 
4.54) 7,06 19-90 ładnie, póź: 
4.52| 7.07] J widz, do |miej jfotp do 23, 
rana najtępnie ſurowe 
powietrze, 25⸗go 
bardzo zimno i 
przytem pochmur⸗ 
no aż do fońca 
mieſigca. 


39 7.18 Dzi obchodzą u 
4,36 1.20 p widz. trótfo ae święta 
4.347.224  ranfami Paſchy: 11:00, 
12⸗go, 17:90 

i 18:00. 


Cz. 27] Kaſtora 
P. 28 Witaliſa 
Tydoryka 


miejſcami deßcz, 


17 


6łowo Boże. 


„Milujmy Go, iz On nas pierwej umiłował”. I Liſt sw. Sana 4, 19. 
Jakze to jeſt możliwe, iż czeſto jeſtesmy tak obojętni względem Boga, 
lub też milujemy Go co najwyżej jezykiem, lecz ſamolubnem pojtępowaniem 
ſtwierdzamy, iz nic nie wiemy o prawdziwej milosci. Dokad ſlonce moze 
przyjfać [te promienie, tam wyraſtajg kwiaty i dojrzewajg owoce. Zalezy 
to tylko od tego, aby nie tamowac jego doſtepu i nie powſtrzymywac jego 
dobrego wpływu. Podajmy ſie wpływowi miłości Bożej! Zamiaſt ſkarzye 
lie i trogczyć, pamiętajmy codziennie na dowody miłości ojcowjfiej, jakie 
nam Bóg ziyla. Wßak wybał ſwego jedynego Syna za nas, jakzeby z nim nie 
darowal nam wßyſtkiego? Czyj więc jerce naße nie miałoby ſie otworzyć, by 
Mu odpłacić wzajemną miłością? 


Kalendarz roböt w ogrodzie warzywnym 
w twietniu. 


Siać na miejjcu: anyzek, buraki, cebulę na dymke, cyforję, czarnußke, 
groch, kolender, koper, majeranek, ogörki, paſternak, rabarbar, rzepe, rzod⸗ 
kiew letnig, rzodkiewke, ſloneczniki, ßpinak. 

Siać na rozſadniku: brukiew, cebulę na rozſade, kalarepe, pomidory 
(ohraniad od przymrozköw), ſalate, ßparagi. 

Siać w ſkrzynkach: faſole, pomidory. 

Rozſadzac: cebulę, kalarepe, kalafiory, kapuſte wczejną, poty, ſakate 
glowiaſtg. 

€abại(: czoſnek, dymke cebulową, poziomki i trujfawfi. 

Strzec rozſady kapuſt od pchelki, nigczyć ſtarannie chwaſty, gdy tylko 
ſie ukazg. s 

WB ßparagarni ziemie poggarniać w wały ponad rzędami. 

Wietrzyc piwnice, oczygczać i przebierać zapaſy, reßte warzyw z fopców 
i dołów przenieść do piwnic. Pomießczenia opróżnione oczyßczac, n 
i wietrzyć. 


przyfłowia. 


— 8 fwietniu pojucha, niknie rolnikom otucha. 
— Suchy pojt, urodny rok. 

— Wielki %iqtef deßczowy, robi rok pragliwy. 
— Ciepły Marek przyſporzy miarek. 


1 Długość dnia 13 g. Im. Przybylo dnia 5 g. 37 m. 
11 ; „ 13 g. 43 m. z „ * 99 110 “tt, 
21 Pr „ 14 g. 23 m. p ny 6 g. 59 m. 

2 
BIBLIOTEK 
UNIWERSYTECKA +. 


w TORUN ` 


AMY 2 


Maj ma 31 dni 


Święta Rt I i Odmiany 7 
VỆ PAR : i pom. ấmieta 
i dni święte zydowſkie 


Filipa i Jatoba a | 4.26| 7.20 
Anaſtazego 4.24 7.310 D pierw, ćw. 2⸗go maja o poln. 
Znalezienie Krzyzaf e | 4. : pierwßa ćwierć 
Florjana > a 2 

Gotarda ; : 9-go 11 g. wiecz. 
Sana 3 P. : ; z pełnia 


16:90 2 g. po pol. 
ojtat. ćwierć 


Per 
Hermana 

Epimachjußa 
Mamerta N N 
Pankracego 404 7.49|zacayna ukazacſWedlug 100⸗letn. 
Kae š | 4.03! 7. 8 miech: kalendarza: w 


chlodno i wietrzno 
później do poło: 
wy miejiąca Íqz 
e dnie, ciepla pogo⸗ 
do późnej da, niekiedy de⸗ 
nocy, ub cze i grzmoty, 
24⸗go rano zimno 
27:90 ładnie, w 
fońcu miejiąca poz 
A widz. wröt chlodöw. 
do switu 
U żydów Lage 
© nów B'omer 14:90 
(nieuroczyſte) 
pocz. Zielonych 
Swigtek 31⸗go 
(święto urocz.) 


R wid). 
o Świcie 


29. 


Głowo Boże. 


„Bliſki jejt Pan wßyſtkim, ktörzy Go wzywają”. Pjalm 145, 18. 
Te jfowa trzebaby częjto przypominać chrześcijanom, gdy ſie moblą, gdyż 
modla jię tak, jakby Boga w bliſkosci nie było. W modlitwach ſwych czynią 
w ten jpojób, jakby dopiero modlitwa ſwa mieli Boga wywołać z nieba. 
Dlatego wołają tak głośno i używają tat wielu wyrazów. potrzebną więc 
rzecza jejt, aby wßyſcy, ftórzy wzywają Pana, ktörzy Go wzywają w prawe 
Dzie, wiedzieli, iz Pan jeſt im bliſki, ze mają blijfiego i obeenege Boga, 
przed ktörym jtoją, z ktörym mówią z całą ujnością. A ty, Czytelniku⸗chrze⸗ 
ścjaninie, jak ſie modliß? Czy maß Boga, ftórego obecność czujeß w ſercu? 
(Cập też zyjeß zdala od Niego? O, w takim razie modlitwa jejt ciezka, gorzka 
pracą, męczy i nuzy i nie doprowadza do celu. 


Kalendarz robot w ogrodzie Warzywnym 
w mail. 


Sia na miejjcu: bób, brukiew (lepiej na rozſadniku), czarnußke, dynię, 
faſole, großek, kolender, koper, majeranek, ogórti, rzodkiew zimową, rzod⸗ 
kiewke, ßpinak. 

Siać na rozſadniku: brukiew, jarmuj, kalafiory (odmiany wezeſne na 
zbiör późny), kalarepe, jałatę glowiaſtg i rzymſkg. 

Rozſadzac: brukſelke, brutiew, cebulę, kalafiory, kalarepe, kapuſte glo⸗ 
wiaſtg i rzymſka, ſelery. . 

Sadzie: dymke cebuli (w poczatku maja) i ßalotki; wyjadzać dynie, po⸗ 
midory, ogörki, gdy miną przymrozki; zakladac ßparagarnie i plantacje raz 
barbaru. W ßparagarni wycinać utazujące ſie fodygi. 

WB trujfawczarni, zanim fie rozpocznie zbiór owoców, ziemię opleć, waſy 
wyciąć, gojtawiając tylko tyle, ile potrzeba do nowej plantacji, i te przepiąć 
kulkami; roạpojtreé pod krzakami proſtg ſlome lub mech. 

Brzerywać: anyzek, buraki, czarnußke, cykorje, kminek, kozibröd, maje⸗ 
ranek, mak, marchew, marek cukrowy, paſternak, pietrußke, rzodkiew, wezy⸗ 
mord. W razie ſußy zagony obficie polewać. 

Plec i jpulchniać ziemię; ſtoſy kompoſtowe utrzymywać czyſto i zlewać 


gnojowka gracowac drogi. 
Przyflowia. 


— Deßczyk majowy — jak fan młodej wdowy. 
— Rój pßczöl w maju wart fure ſiana — 
Na swietego Jana nie waży wody dzbana. 
— Pankracy, Serwacy, Bonifacy — 
Wielcy to dziwacy, wżdy wróżą inaczej. 


Długość dnia 15 g. 3 m. Przybyto dnia 
2 „ 15 g. 41 m. 3 
š „ 16 g. 14 m. 7 


— 20 — 


Czerwiec ma 30 dni 
Data Swieta [ ; 


Odmiany D 


= 2 
So i pow. Święta 
tygod. i dni święte IE ° Bone 


% pierw. ćw. 
Sw dr. poł. m 1-90 czerwca 
w,wóróbąórzp.| 1 g. po pol. 


23. O zeflanſu Ducha Sw. Jan 15 i 16. L. Dzieje Ap. 2. | Pietw. ćwierć 


N. 4| Zeit. Ducha Sw. 3.33 8.23 Q Świeci wierz | 8-90 6 g. rano 
P. = opaske Flor. 3.33 8.24 wid. przyb. N 

W. enigujußa 3.32 8.25 15:90 o północy 
S. 7| Lukrecji 3.31 8.26 oftatnia śmierć 
Cz. 8 Dre 13.318.277 © pełnia 

%, olumbina * 13.30) 8.28 282 2 rano 
€. Onufra Jš | 3.30) 8.29 u 2 


24. O bogaczu i Lazarzu. uf. 16. L. I. Jan 4. 


N. 11] Trójcy Sw. Barn. 3.20 830[ & widzialny |20⁄00 11 g. wiecz. 
5 + en 3.29) 8.31 wieczorami | Pierw. ćwierć 
B. obia 3.28 

S. 14 Elizeußa 3.28 25 Webfug 100⸗letn. 
Cz. 15 Wituſa 3.28 833 C oftat. ew. kalendarza: na 
P. 16 Juſtyny 3.28 8.33 poczatku mieſiaca 
S. Makarego 3.28 8.33 ladnie, 3⸗go 


25. O wielkiej wieczerzy. Luk. 4. L. 1. Jan 3. Fe, Ir Ger 
co, później przez 
tydzień dzdzyſto, 
20:90 rano bardzo 
chlodno, zaś 22⸗go 
i 23⸗go upał, od 
24⸗go do fońca 
mieſigca przepa⸗ 
dujg deßcze. 


Terenjuga 
Achacjußa 
Eltrudy 

Jana iii 


N. |25 AST TA Febr. 320 835 m fo i 

rổ = san 3.30 8.35] kolo północy e ee 
S. 28 e ag 3.30| 8.35 lonych Świątet 
Cz. 20] Piotra i Pawła š 

P. 30] Pawla Ap. 3.32 8.35 © pierm. ¿m. 


"w w © „ Ge u 


Głowo 0e. 


„Jesli o co będziecie projić w imieniu Mojem, Ja uczynię.” 
Ew. sw. Jana 14, 14. 

Jakiez to projte jfowa! Naß Pan i Zbawca obiecuje wyſkuchac nahe 

prosby. Zalezy wiec tylko od tego, abysmy rzeczywiscie byli Jego uczniami, 

abyśmy naprawdę w ego imieniu projili, abyśmy w iſtocie, modląc ſie do 

Boga, powołać jię mogli na naßego Pana i Zbawcę, abyśmy zanoſili naße 

modły i błagania przeb tron Jego w kczetej i niezachwianej wierze i ufności. 

Jakze śmiało i jerdecznie Dziecię proji ojca, fu ftóremu ma pełne zaufanie. 

3 tatą śmiałością dzieci Boże mogą zwracać jię do ſwego Ojca w Niebiejiech. 

Pan naß i Zbawiciel dal nam prawo i upoważnienie do tego, On jam za⸗ 
checa nas do takiej modlitwy. O, korzyſtajmy ſkwapliwie z tego prawa! 


Kalendarz robot w ogrodzie warzywnym 
w czerweu. 


Siać na miejjcu: dynie i ogörki w pierwßej połowie miejiąca, großek na 
zbiör późny, koper, rzodkiew zimową, rzodkiewke, ßpinak. 

Siać na rozſadniku: endywie, jarmuż, jałatę rzymſkg. 

Rozſadzack: brukiew, buraki, brukſelke, jarmuż, kalafiory, kalarepe, faz 
puſte, ſalate głowiajtą i rzymſkg. 

©fopaé: dynie, faſole, groch, kalafiory i kapuſte zajilić jaletrą chilijſka, 
ogörki, pory. 

Przerywac warzywa korzeniowe. 

Pomidory ciąć i podwigzywac. 

Wſͤßparagarni po ufończeniu zbioru wały rozgarnge, ziemię żajilić nas 
wozami, karpy nieprzyjete bojadzać. 

Nikczyć na kapuſtach jajka motyli. 

$le( chwaſty, warzywa podlewać i zajilać, ziemię jpulchniać; zagony 
opróżnione pr2efopaé i utrzymywać czyjto. 


Przyjłowia. 


— Jakim Medard dniem zaświęci, takie bedzie ſianozeci. 

— Jak marchew wypuści nać, trzeba rychlej witać. 

— Jak twitnie bób, to najwiekßy głób. 

— W święty San gdy deßcze plußcza, orzechy ſie nie wylußcza. 


1 Dlugość dnia 16 g. 43 m. Przybyło dnia 9 g. 19 m, 
11 + e kT MM: É „ 99. 37 m. 
21 3 „ 17 gas. để p „9q. 431, 


21-go czerwca poczatek lata aftronomicznego. 


IS 
Lipiec ma 31 dni 
Objawy Odmiany @ 
i pow. święta 
żydowjfie 


Swieta 
i dni święte 
Teobalda 
owieczce zgubionej. x 
3po Tr. S. Nar. P. M. 


8 niewidz. 
. 15. Lek. Rzym. 8. 
3.33 8.34| òwieci wiecz. 


7⸗go lipca 1 g. 
po poł. pelnia 


Korneljußa 
Alrycha 
Anzelma 
Izajaßa 
Wilibalda 
Kiljana 


m i 


TE 
Lą 


y. 


4po Tr. Sw. Aleks.] ża 
Siedmiu Braci Sp.] ża 


Piuſa 

Henryka 
Malgorzaty 
Benawentury 
Rozejlania Apoſt. 


Alekſego 
Rozyny 
Rufina 
Eljaßa 
Prakſedy 


6 po Tr. Sw. Apol. 
Kryſtyny 

Jakoba 

Anny 

Marty 
Pantaleona 
Inocentego 


CHG 


GE 


we 
ar 


3.34| 8.33 
3.35| 8.33 


1 Q. po zad. |q4-go 1 g. po pol. 
© wśród | oſtat. ćwierć 
mieſigca 
Ñ : 22:90 5 g. wiecz. 
68 pełnia nów 
30⸗go 6 g. rano 
ở“ widz. pierw. ćwierć 
frótfo miecz. 
na zach. Wedlug 100-letn. 
kalendarza: na 
poczatku mieſigca 
deßcze, 4⸗go cie⸗ 


oftat. ćw. 
€ pło, 6-g0 chlod⸗ 


: pío, od 19:90 Do 
wieczorem na | 21-go deßcz, od 
zachodzie 22:90 do fońca 
mieſigca ladnie, 

upalno. 


U Żydów 11-g0 


rozolimy). 


lh pſchodzi 
wieczorem 
widz. przyb. 


14.53 222 


6łowo Boże. ` 


„Wßyſtko jeſt możno wierzacym“. Ew. św. Marta 9, 28. 
Wiara íqcạp nas z 10ÿedmogqcpm Bogiem. On zniża ſie fu nam kaſka⸗ 
wie, jeżeli Mu zaufamy jak Dzieci i z projtotą dziecięcą wzywać Go bedzie⸗ 
my. On wyſtuchuje błagań ſwych dziatek. Dlatego też powinniśmy wierzyć 
w fajfawą pomoc Bożą, a ufni w tafą pomoc i śpiegyć z pomocą inym. 
Wprawdzie nie wiemy nigdy, czy i do jakiego jtopnia Pan ulzy giemitiej mies 
boli, lub ją zupełnie oddalić od nas zechce. Jego reka rządzi krzyzem i cier⸗ 
pieniem, chorobą i śmiercią. Wprawdzie według woli Bożej, dopółi Żyjemy 
na tym grzeßnym świecie w jfabem ciele, wßyſtko to nas ominąć może, fecz 
wierzacy może i powinien zawße i wßedzie ze ſmutkiem, nędzą i cierpieniem 
iwracać He do Boga, ftóry wßyſtko fu dobremu zwraca. 


Kalendarz roböt w ogrodzie warzywnym 
w lipcu. 


Giać na miejjeu: faſole ßparagowa, rzepe, rzodkiewke, ßpinak na zbiór 
jeſienny. Siać na rozſadniku: endywie, ſalate rzymſka na gbiór zimowy. 

Rozſadzac: endywie, jarmuz, kalafiory na zbiór zimowy (odmiany wcze: 
ine), jafatę rzymſka. 

Oftopać: brutjeltę, buraki, jarmuz, kalafiory i kapuſte powtórnie i za⸗ 
Jilić jafetrą pory. Przerywact warzywa korzeniowe. 

Zalamywac liście nad zawigzujgcemi ſie kwiatami kalafioröw. 

Lodygi dyn i ogórłów rozkladac, pod owoce podkladac chrójt, dachöwki 
lub kamienie. Pomidory ciąć i podwigzywac, liście poſkracac. 

Chrzan i ſelery glöwkowe oczyścić z drobnych korzonköw. 

Truſkawki po ukonczonym zbiorze oczyścić z chorych liści, obrać z wąjów, 
opfeć, zajilić, odroſtki zakorzenione przejadzić na inne zagony, ziemię przefopać, 

Nißczye lißki i mßyce na kapuſtach i pokrewnych. 

Szparagarnie oczyßczac z dHwajtów i zaſilic gnojówłą. I 
Plec, wzrußac, polewać i zajilać ziemię, zagony opróżnione nawozić 
i przekopywac, chwaſty jffabać na ſtos kompoſtowy. 


Przyſtowia. 


— Deßcz na Narodzenie Panny potrwa pewno do Zuzanny. 
— Na Magdalene pogoda — pßczökek wygoda, a jak ſlota, to lichota. 


Długość dnia 177g. 1 m. Aldo dnia O g. 6 m. 
ở „ 16 g. 46 m. f 


"H „ 


ar O | ABE: 
2=go lipca jłońce najdalej ob ziemi, 


: Sierpien ma 31 dni 


13 7.58] 8 w Środ. miej 
7.57] widz. frótto 
Cz. 3| Szczepana 
P. 4| Perpetui 18.753] porannei 
S. 5 Dominika 20 7511 © wefnia 
32. O gluchym i niemym. 
N. 6| 8 po Tr. Św. Przem. 
P. 7| Donata 

W.] 8| Cyrjaka 

S. 9| Romana 

Cz. 10 Wawrzyńca 


7.49 2 śmieci mica. 
7.47 mniej niż 1 g. 
7.45 po zachodzie 


9 po Tr. Sw. Hip. 


® oſtat. ćw. 


Sebalda 
34. O mamonie. Mat. 6. 


° 
0 


Samuela 
35. O Samarytaninie i Lewicie. Luk. 10. L. Rzym. 3. 


11 po Tr. S. Kajuſa 4.58 7.04 
28] Augujtyna 5.00) 7.02] B pierw. cw. 
20] Ścięcie św. Sana 5.01| 6.59| R widz. przez 
S. 30] Benjamina 5.03) 6.57] całą noc. 
Cz. 31] Rebeki 5.05 6.55 O B-go 


Š 


Sr 


| 
| 
miej. widzialnyſpada, od Jego bo 


zydowſkie 


5:90 ſierpnia 


7.55] na tle zorzy |0. 9 wiecz. pełnia 


Odmiany 9 

i pow. święta 

13⸗go g. 5 rano 
ojtat. ćwierć 
21:90 g. 7 rano 

nów 


28⸗go g. 11 rano 
pierwkga ćwierć 


Medfug 100-letn. 
falendarza: od 
1:90 do 6⸗go fas 
Dnie, gorgco, 8⸗go 


1-go pochmurno 

i dzdzyſto, 13⸗go 

ladnie, później do 
18:90 pogoda 


š Euzebjußa 90 
8.15] Wniebowz. P. M. Ina poczatkuſprzez caly dzien 
S. 16 Rocha 
Cz. 17 Stratona krötko wiecz. 

P. 18] Agapita na tle zorzy 


zmienna, od 19⸗go 
do 25⸗go kadnie 

i gorąco, później 
czeſte deßcze. 


X 10 po Tr. Sw. Bern. 
P. 21] Rwabryga N © nów 
gạ,22| Filiberta 887 
S. 23] Jadeuga ©: | 4.52 7.13 J znika na tle 
C.. 24 Bartłomieja 4.53 7.10] zoͤrz wieczorem U Żydów lego 
P. 25] Ludwika z 


pojt (zburzenie 
świątyni). 


A — 


228 2 


Slowo Boże. 


„Uböſtwa i bogactwa nie dawaj mi: żyw mnie tylfo pokarmem 
webług potrzeby mojej.” Przyp. Salomona 30, 8. 
Tak projić powinien chrześcijanin, ponieważ zarówno ubójtwo, jak bo: 
gactwo frpjq w jobie pewne niebezpieczeńjtwa dla dußy. Zazdrość i gorycz 
względem bliźni, ktörym ſie lepiej wiedzie, ßemranie przeciwfo Bogu, poź 
ua do nieuczciwości i kradziezy, oto niebezpieczenſtwa ubójtwa. Bogactwo 
zas czyni czlowieka dumnym, ciwym, nieczułym na miebolę innych, leni: 
wym i niehętnym do poważnej pracy. Być biednym — tego jobie zapewne 
nikt nie życzy, tem mniej będzie o to Boga profil. Lecz tto nie marzyl jfry= 
cie, — choć nie śmiał o to Boga projić, — aby być bogatym? Miły Czytel⸗ 
nifu, bądź ſkromnym w wymaganiu, dziekuj Zbawicielowi za kaſke Jego. 


Kalendarz robot w ogrodzie warzywnym 
w ſierpniu. 


Giać: kapuſte do przezimowania na zbiór wczejny, ßpinak zimowy. 

Zbierad pojawiające ſie na kapuſtach lißki. 

Selery główfowe i chrzan oczyścić z drobnych korzonköw, jeśli nie bylo 
to wykonane w miejiącu ubiegłym. š 

Bielić cykorje, endywie i ſelery naciowe. 

Pomidory podwigzywac, część liści objąć, wierzcholki pędów ußczknac, 
boczne wycinac. Ki: 

Zakladac nowe trujfawczarnie. 4 

Wybierac glaby, pozojtałe po wczejnej kapuscie i kalafiorach, ziemię pleć, 
wztugać, polewać i zaſilac. 
Powyrywac do przejugenia dojrzałą dymtę cebulową, ßalotke, anyzek 
t majeranef, | 


Przyſtowia. 


— Gdy m pierwßym tygodniu pogoda ſtala, bedzie zima długo biafa. 
— Wawrzyniec pokazuje, jafa jeſien najtępuje. 

— Jalki Bartek nieſie dzień, tata będzie i jejien. 

— Sw. Auguſt — koniec Duri. 


wx ———-————~ sz 


1 | Długość dnia 15 g. 45 m. Ubyło dnia 1 g. 22 m. 
11 " » 159 9 m. ” 3.10 58 m. 
21 7 „ 14 g. 29 m. een 


21-go ſierpnia obraczkowe zaćmienie ſkonca, u nas widzialne jako częściowe. 


2 da 


Wrzeſien ma 30 dni 


Swięta 
i dni święte 


Idziego 


o Tr. Św. Et 
Mojzeßa 

Herkuleſa h “ 
Magnuja 7 |5. ` Q świeci 
Reginy i y wieczorami 


» pełnia 


= 


Narodz. P. Matji er, .19 6.35] 1 g. po zach. 


Sergjußa 21 6. ſtonca 


1550 Tr.. Giwi. P 
Pafnucego 

Tobjaßa 

Amatuſa 

Podwyzß. Krzyza 
Konſtancji 

Eufemji 


14 po Tr. Sw. Lamb. 
Metodego 
Januarego 
Fauſtyny 
Mateußa Ew. 
Maurycego 
Ozeaßa 


© now 


I 


€ 
« 


9, niewidz. 
ó ze O 
— 


AE 


ee 

Kleofaſa 

Cyprjana 5.52 5.50| D pierw. ćw. 
Rojmy i Damjana |Z% |i5. ü f swieci do 
Wacława Z ; A północy 
Michala f i widz. ubywa 
Hieronima 


Obmiany 9 
i pow. święta 
zydowfkie 


4⸗go g. 6 rano 
pełnia 


11-go g. 10 wiecj. 
oſtatnia ćwierć 


19:90 g. 7 wiecz. 
nów 


26⸗go g. 5 rano 
pierwßa ćwierć 


[Wedlug 100 ⸗letn. 


kalendarza: od 
1⸗go do 4:00 cie⸗ 
plo, 5⸗go w nocy 


ladnie, niekiedy 
deßcze, od 18⸗go 
do 25⸗go niejtała 
pogoda, wietrzno, 
26-90 ladnie, póź: 
niej deßcze. 


Zydzi obchodza u⸗ 
roczyscie Nowy 
Rot 21go i 22:00, 
Sądny Dzień 
30:90. Poſt Ge: 
dalji 24⸗go (niez 
urocz.). 


—'97 — 


Stowo Boże. 


„A tak z owoców ich poznajecie je.” Ew. sw. Mateußa 7, 20. 
3 owocu poznajemy drzewo. Po czem poznajemy chrzescijanina? Po 
dziewieciorakim owocu ducha, o ktörym wſpomina apojtof Pawel w liście do 
Galatów w rozdziale V, wierßu 22. Owoc jeſt najlepßg czaſtka drzewa, 
d najlepßych, z wewnątrz wychodzący ſoköw. Tak też powſtaje i owoc 
w nagem ſercu przez przyjęcie i rozwój w nim buda Chryſtuſowego. Owoc 
pokazuje nam gatunef drzewa oraz zawiera w [obie zarodek nowego drzewa. 
Podobnież prawdziwi drgeścijanie pokazujg naturę ſwego Mijtrza i dają in: 
nym pobudke do przyjęcia i oddania ſie Chryſtuſowi. 


Kalendarz tobół w ogrodzie warzywnym 
w wrześniu. 


Siać ſalate yimomq i gpinaf zimowy. 

Bielić endywie, cykorje, ſalate rzymifg i ſelery. 

U brukſelki przeciąć wierzcholki, jezeliby ſie glöwki do połowy miejiąca 
nie pokazaly. 

Pomidory podwigzywac, liście ſtopniowo odejmować, pędy ußczykiwac, 
boczne wßyſtkie wycinać. 

Rozpocząć zbiór: cebuli, czojnfu, mardwi, buraföw, jeler, matu. 

Roziadzic krzaczki gczawiu, ßezypiorku, ſiedmiolatki i rabarbaru. 

Bałożyć dolki z nawozem dla wyłapywania podjadłów. 

Zagony opróżnione przełopywać, nie grabiąc, chwaſty wyrywać i ſkladac 
na ſtos kompoſtowy; robić regulöwki. 

Piwnice i ſklady warzyw oczygczać, ſiarkowac i wietrzyć, przygotować 
zapas piaſku do dofowania warzyw. 


przyjłowia. 


— Ptaßki przed Michalem odleciały — bedzie oſtry grubzień cal. 
— Im glebiej jeſienig grzebig ſie robali, 

Tem zima bardziej da ſie we znaki. 
— Jaki czas jeſt w Narodzenie Panny Marfi, 

Tak bedzie przez osm tygodni. 


Długość dnia 13 g. 45 m. | Uby!o dnia 3 g. 22 m. 


” ” 13 0. 3m. „ „ 4 q. 4 m. 
„ S N „ QW 4958 


23:g0 września początef jeſieni aſtronomicznej. 


eins, 


Pazdziernik ma 31 Đi 


@wl@ ¿| Obawy | bmiam 9 


Swieta £ = 
: 8 — i pow. swieta 
co Ë 


i dni oͤwiete 


g. 1 m! nieba zydowfkie 


40. O ßacie weſelnej. Mat. 23, Lek. Efez. 5. 


S. 18 
Cz. 19 
P. 20 


N. 22 
W. 24 


S. 

44. O 
N. 20 
P. 30 
W. 31 


Amalji 


e lenilzaala nianie +-r. [9:90 pazdziernika 
g. 6 wiecz. pełnia 
11⸗go g. 8 wiecz. 
ojtatnia émieré 
19⸗go g. 7 rano 
now 
25⸗go g. 11 wiecz. 
pierwßa ćwierć 


<> | 
Ewalda KF | 6. ; D pełnia 
Francißka I 
Arnolda 
Modeſta 


17 poTr. Sw. Pelagii| 6.14, 5.21) © ámieci wiecz Według 100⸗letn. 


Dionizego (4 | 6.15) 5.18| przeßto 1 g. vo] kalendarza: na 
Gideona ËA | 6.17| 5.16 zachodzie ſtoncoſpoczatku miejiąca 
Burchardta 0.1, 5.14] € oſtat. ćw. |ranne przymroz⸗ 
Makſyma 6.215. fi 4ego i ðzgo bas 
Kolomana 6.22 5. bie lato, 7:90 
Kalikſta 6.25 didzyſto, od 8⸗go 
4 do 14⸗go pochmur⸗ 
no, zimno, niez 

kiedy krupa, 15⸗go 
[U wietrzno, pos 
Hyrona, Florent. * 6. i odb: id 
Lukaßa Ewang. N \ 16-90 duży wiatr 
Ferdynanda 34 4. © nów |; śnieg, 19:90 
Wendelina ; : $ zmiennie, od 
Urkuli „38! 4. 21⸗go do 27:90 
czeſte deßcze, 
29:90 ladnie, 
30⸗go chlodno 
i pochmurno. 


Zydzi obchodzą u: 

roczyscie Kuczki 
5⸗go, 6⸗go i 12⸗go, 
powietrzu rußonym. Mat. 9. L. Efez. 4. reg? 
20 po Tr. S. Narcyza |6.53| 4.344 p Świeci |11:go, 13⸗go ra⸗ 
Zenobji 0.55 4.32] wieczorami [dose z praw (sw. 
Sw. Reformacji. [6.57 4.30 niſko urocz.). 


19 po Tr. S. Korduli 8 2 | widzialni 
Seweryna : š rankami 
Salomei 

Kryſpina 
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Slowo Boże. 


„Kazdy niechaj baczy jako na nim bubuje” I L. do Noryntów 3, 10. 

Ku zbudowaniu zboru Bożego pracuje tażdy czlowiek przez pracę nad 
ſobg ſamym oraz nad calosciq, tplfo nieſtety niezawße pracuje we wlasciwy 
ſpoſöb. Można pracować w jpojób nißczacy i rozbijać kamienie, ktöre miały 
bye połączone. Mozeß jamego ſiebie zepjuć i innych powſtrzymac od obo: 
wigzku. Wielu jejt powołanych, ale mało wybranych. „Budują ſie“ wßyſcy 
przez cały ciąg życia w porankach niedzielnych na nabożeńjtwie, lecz nie do⸗ 
chodza nigdy do tego, by życie ſwe ugruntować na Chryſtuſie, a naſtepnie in⸗ 
nym do tego dopomagać, a wßak tylko takie „budowanie“ jeſt wſkazane 
przez Piſmo Święte. Nie wolno nam budować wedle włajnej woli i umyjlu 
e, lecz pod kierunkiem naßego mądrego Budowniczego, t. j. Słowa 

ozego. 


Kalendarz robot w ogrodzie warzywnym 
w pazdziernitu. 


Siać pod foniec mieſigca: marchew, pietrußke, foper, ßpinak nowo⸗ 
zelandzki, czaber, marek, Braragi. 

Sabgić chrzan, jałatę zimową, rozſadzac krzaczki ßezawiu. 

MWBytopywać: brukiew, brukſelke (lepiej, jeśli przemarznie), buraki, 
chrzan, cykorje, kalafiory, marchew, pietrußke, pory; ciąć kapuſte, po pierw⸗ 
bym przymrozku zebrać wßyſtkie ogörki, dynie i pomidory. 4 

Lety w bparagarni obcinać, gdy pozölkng, ziemię przefopać, nie grabiąc. 

Truſkawki pofryć nawozem. 

Cebulę na ſtrychach przebierać i chronić od mrozu. + 

Brzygotować rozſadniki do wezeſnych zajiewów wioſennych. 

Całą przejtrzeń opróżnioną przefopać lub przeorać, z nawozem lub bez 
niego, jak wypada z plodozmianu. Wykonywac regulówii. Przekopac kompoſt. 


Przyſtowia. 


— Bazdziernif cieply — będzie luty ſkrzeply. 

— Jezeli pazdziernik ſrogi — ſtyczen lagodny. 

— Dużo degczu w pazdzierniku — tyleż wiatru w grudniu. 
— Jaka pogoda na sw. Urßule — taki naſtepny rok. 


1 Długość dnia 11 g. 39 m. Ubylo dnia 5 g. 30 m. 
11 " " 10 9. 55 m. ” n 6 g. 12 m. 
21 „ „ IO 6 lai „ RBB 
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Stowo Boże. 


„A nie bójcie ſie tych, ktörzy zabijają ciało, lecz dußy za⸗ 

bić nie mogą: ale raczej bójcie ſie tego, ktöry może i duße 

i ciało zatracić w piekielnym ogniu.” Ew. św. Mat. 10, 28. 

Jeſt dwojaki rodzaj bojazni: 1) falßywa, niewolnicza bojazn przed 

ludzmi, ktörzy mimo wßyſtko ciezkie i gorzkie, jafie nam uczynić mogą, nie 

wolni ją jednak bojięgnąć tego, co w nas jeſt najlepße, mianowicie naßej 

dußy niesmiertelnej; 2) święta, dziecięca bojazn przed żywym Bogiem, Pa⸗ 

nem i Stwórcą, w ftörego ręfu jedynie ſpoczywajg naße loſy. Gdzie bojazn 

Beza napefnia duße, tam zniknge muji wßelka bojaßn ludzła. Oto cudowna 

jemnica tej nieuſtraßonosci, jafq znajdujemy u wßyſtkich prawdziwych ſlug 

bożych, począwky od ſtarych prorofów aż do takiego apoſtola Pawła, ktöry 

wola: „Jesli Bóg z nami, ftóż przeciwko nam?“ A więc nasladujmy ich 
W wietrze. N 


Kalendarz roböt w ogrodzie warzywnym 
| w liſtopadzie. 


Siać, pöki ziemia nie zamarznie: marchew, pietrußke, gpinaf nowo⸗ 
zelandzki, czaber, marek cukrowy, ÿparagi, wezymord. 
Kofczac zbiór i dolowanie warzyw, wietrzac jednak piwnice, doły i kop⸗ 
ce, azeby ſie zapaſy nie zagrzewaly. 

Kwatery nawozić i kopac, lecz nie grabić. 

3 najtaniem mrozöw przytryć drobnym nawozem lub jfomą zagony 
à jałatą zimową, jiedmiolatfą, ßczawiem, gczypiortiem i ßpinakiem. 

Cebulę na ſtrychach zgarnge na grubßg warſtwe i przyfryć jfomą, ma: 
tami lub plewami. 

Przekopywac ſtoſy kompoſtowe. 


przyjłowia. 


— Wßyſcy Święci gdy jajnością nas uraczą, a Zadußki nie popłaczą, 
Marcin nam też mie zjiwieje — wówczas bratfu miej nadzieję, 
Że m Ofiarowanie maß piekne garanie, 

Na Niepofalaną, rzeki nam nie Hana, 

A tat bo Wigilji na to dotrwa babjfie lato. 
— Kwitng drzewa w liſtopadzie, zima aż do maja bedzie. 
— Padnie pierwgy śnieg na grompy, 

Wielki pozytek przynioſg za rok grunty. 
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Slowo Boże. 
„0 149 Mojzeß do ludu: Nie bójcie He, ſtöjcie!“ 
2 ks. Mojzeßowa 14, 13. 

Do bojazni mial lud Izraela aż nadto powodów, a przed ſobg ujrzaf 
jale wzburzone morza Czerwonego. A jednak Mojzeß powiada śmiało 
i z ujnością: „Nie bójcie jig,” gdyz wie on dobrze, iz wyßedk z Egiptu z lu⸗ 
em izraeljfim na wyrazny rozkaz Boży, więc Bóg muji dopomóc i chętnie też 
dalej pomoże. — Również i ci wßyſcy, ktörzy umkneli z niewoli tego świata, 
Mogą teraz jeßcze niejednokrotnie znaleść He w podobnem położeniu, ij nie 
widza wyjścia ani przed, ani za ſobg. Lecz jeżeli Pan jam przez Ducha 
Świętego pobudzi nas i oſwobodzik z niewolniczej jfłużby tego świata tak, 
tả prawdziwie dazymy do niebiejfiej ojczyzny, wtedy nie potrzebujemy ſie 
trogczyć ani obawiać, w jafi jpojób tam jie doſtaniemy. Powinniśmy mo⸗ 
dlie lie i wołać do Boga, podobnie, jak to czynił Mojzeß, wiedząc zarazem, 

Ú „Pan będzie walczył za nas”. 


Kalendarz roböt w ogrodzie warzywnym 
w grudniu. 


3 pomocą Bożą ukonczono wßelkg pracę w polu, jadzie i ogrodzie wa: 
rzywnym. Śnieg pofryf ziemię. Ale i w tym czajie ją różne zajęcia w goſpo⸗ 
darjtwie i w grudniu nie należy zapominać o ogrodzie warzywnym, należy: 

Dogladac zapajów na ſtrychach, w piwnicach i kopcach, wietrzyć w czajie 
odwilży lub przy lekkim mrozie w dzień pogodny. 

Jesli ziemia niezbyt zmarznieta, regulować i kopac ogród. Rogwojić na: 
wóg, teperować ogrodzenia i narzędzia; uffabaé płodozmian, przejrzeć za⸗ 
paſy najion i chronic je od myßy i pleśni. 

Jak już w ſtyczniu zaznaczylismy, podaliśmy w tym roku jedynie przy⸗ 
Pomnienia praktyczne, obnoBace ſie do ogrodu warzywnego, pominęliśmy 
„Kalendarz rolniczy” i „Kalendarz ogrodniczy”. Uczynilismy dlatego, ze 
znaleze je moje kazdy Czytelnik w poprzednich 9 rocznikach. AB ciągu roku 
otrzymaliśmy wielokrotnie zapytania, kiedy i co jiać w ogrodzie warzywnym. 

zynimy więc zadość zapytaniom ßanownych Czytelniköw i Czytelniczek. 


Przyſtowia. 


— Kiedy w św. Barbarę mröz, ßykuj chlopie dobry wöz. 
— Głota w dzień Adama i Ewy — to ſtrzez od zimna chlewy. 
Długość dnia 7 g. 51 m. Ubofo bma 9 q. 17 m. 
: có 1224: 4 „ „ 99.35 m. 
+ É 7 g. 24 m. | 5 „ 9 g. 43 m. 
22-g0 grudnia początef zimy aſtronomicznej. 
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Jal pielęgnować fonie i krowy. 


Czyßczenie foni, 


Zdrowie naßych zwierząt w znacznym ſtopniu zależy od czyſtosci 
jfóry i utrzymania w porzadku foppt. Nie bez racji nazywają jiórę 
„zwierciadkem zdrowia”. Dbałość o czyjtość jfóry naßych zwie⸗ 
rzat zapobiega z jednej ſtrony chorobom ſköry, a z drugiej przyczynia 
jię do pomyślnego rozwoju ich jiły. Szczególnie tyczy jię to koni, 
ktörych jtóra jejt bardzo wrażliwa. Przy czyßczeniu toni trgeba paz 
miętać, żeby: 

1) Czyßczenie ujfuteczniać foniecznie codzień z rana albo wie⸗ 
czorem, tembardziej, jeżeli fonie wracają po pracy ſpocone, zmoczone 
lub zabrudzone. 

2) Dla koni, bebqcgd) w pracy, racjonalniejße jeſt czykczenie 
wieczorem, ponieważ zaraz po czyßczeniu kon, wyprowadzony bo 
pracy w polu, łatwiej podlega wpływom powietrza i fatwiej ulec 
może przeziębieniu. 

3) Przed wlasciwem czyßczeniem należy ujunąć nagromadzony 
pył na ſkörze, co ſie uſkutecznia przez rozcieranie ſköry ſuchg |fomą. 
Naſtepnie za pomocą ßczotki czyścić fonia w kierunku ſiersci i po kilku⸗ 
naſtu przeciggnieciach należy ßezotke przetrzeć o zgrzebło, ftóre od 
czaju do czaju oczyßczac przez kiltakrotne uderzenie o deſke. 

Czyßezenig zarzeblem unifać. 

4) Gdy kon powraca 3 pracy pofryty potem i pianą, należn prze⸗ 
dewßyſtkiem pot i pianę zebrać drewienkiem, najtępnie wytrzeć fonia 
ſuchg jłomą i otryć Derfą. Jezeli nie zbierzemy potu i piany przed 
rogcieraniem jfomą, to będziemy te nieczyſtosci wcierać w jłórę, co 
dla zdrowia tonia będzie ßkodliwe. 

5) Konia ſpoconego po zdjęciu z niego uprzęży nie można bez 
ofrycia derkg ſtawige w jtajni, ponieważ odbywające He parowanie 
potu uſuwa z ciała znaczną ilość ciepła, co może jpowodować fatmo 
zaziebienie. . 

6) Peciny powinny być wymyte czyſtg wodą i wytarte wekniang 
Bmatta, 

7) Ogon i grzywe rozczejać grzebieniem i kcgotfą i wymye cznitą 
wodg. 

8) Czyßczenie ujfuteczniać, o ile możności, na powietrzu. 

Czyßczenie bydla również jejt fonieczne od czaſu do czaſu, a ßcze⸗ 
gólnie buhajów rozplodowych i wołów roboczych, aby nie zalęgały ſie 
na nich paſozyty. Czyſta ſköra u frów mleczuych wplywa bardzo Do- 
batnio na wydajność mleka. 
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Pielegnowanie kopyt. 


Dobry Hodowca powinien pamiętać, ze kopyto fonia jeſt hardzo 
ważnym organem, i nieraz niewielfie w nim niedomaganie wywołać 
może kulawizne i jpowodować poważną chorobę. Niedarmo angielſkie 
przyjfowie mówi: Niema kopyta — niema i fonia. 


Kazde kopyto, kute czy niefute, powinno być codzień oczyßczone 
z brubu ze wßyſtkich iron, przyczem kczególnie uważać na ſtrzalkke, 
oczyścić głęboto jej wßyſtkie brözdy. Kazde kopyto codzień powinno 
być obmyte czyſtg wodą, a najtępnie wytarte na Judo; przy mociu 
trzeba pamiętać, ażeby tego nie robić u koni rozgrzanych, bo może 
to wywołać zapalenie kopyt (ochwat). W jtajni uważać, ażeby kopyta 
nie ſtaly ciągle w gnoju i moczu, co bardzo jeſt ßkodliwe i nißczy róg. 
Trzeba uważać na to, ażeby kopyta w jwoim czajie były przekute 
należycie, a mianowicie przefuwać należy co 6—7 tygodni, a nie 
czetać, gdy już jama podfowa ſie odrywa. Jeżeli fuć fonia rzadko, 
Dłużej nad 8 tygodni, będzie to ßkodliwe, ponieważ kopyto zbytnio 
odrośnie, róg jię wydłuży, co ſpowoduje nienormalne jtqpanie nogi; 
prócz tego podkowa ſie ojłabia i może jię nawpół oderwać w caalie 
jazdy i potaleczyć nogę. Przekuwanie kopyt częściej niz 4—5 tygodni 
również jejt ßkodliwe i nieracjonalne, gdyż ojłabia to róg i czyni 
go kruchym. Struganie kopyt czyli zbieranie odrosnietego rogu nalezy 
uſkuteczniac tylko zapomocg ſpecjalnych noży kopytowych, wßyſtkie zaś 
inne narzedzia i tak zw. „jtrugi” ją nieracjonalne, ßkodliwe i po: 
winny być zaniechane. Codzien po ſkonczonej pracy należy zbabać Han 
podfowy, czy nie pęfła, czy ſie nie obluzowała i czy nie pokaleczyla 
drugiej nogi. 


O fopytad, ktöre ſie nie tuja, nie trạeba zapominać i co pare tyz 
godni brzegi ich jpiłowywać i zaofrąglać, a gdy róg (Scianka i po: 
deßwa) zbytnio odrosnie, odpowiednio go zbierać. 


Jeżeli kon jeſt nieco kulawy, chociażby nie bardzo, nie należy 
nigdy pod żadnym pozorem tafiego fonia używać do pracy, jak to 
mówią, „żeby ſie rozchodzil“, gdyz wtedy z małej bagatelki moze ſie 
jtać jafa poważna i trudno uleczalna choroba. Zdarzylo ſie też, ze 
kon trochę zafulał, ale na to nie zwazano i brano go do roboty; tym⸗ 
czaſem bylo to lektie pekniecie kosci goleniowej i gdyby koniowi dans 
tylko zwykly wypoczynek parotygodniowy, wyzdrowialby, a ze byl 
w robocie, najtąpiło calkowite rozlamanie miejjca peknietego i fonia 
trzeba bylo Dobić. Tego ſamego należy przejtrzegać przy kulawiznach 
roboczych trów i wołów. 


Kopyta kruche, u ftóryd róg ſie odlamuje, należy w celu zapo⸗ 
biegawczym jmatować w części górnej od korony świeżym topionym, 
nieſolonym ſmalcem 1 raz na dzień w ciągu 1 miejiąca lub lanoling 
t nie trzymać na gnoju. 


3° 
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Pielegnowanie racic. 


U wołów roboczych jama natura zachowuje kopyta w Dobrym 
ſtanie, u wołów zaś opaſowych i fróm mlecznych nikt na to nie zwra⸗ 
ca uwagi; u wofów roboczych nieraz ścieranie ſie rogu bywa tak ſilne, 
że konieczne jejt podkuwanie, u zwierząt zaś, ſtojgeych w đ)Íerodd, mi: 
dzimy zjawijto odwrotne, i jeżeli od czaju do czaju racic nie podcinać, 
to tak jię rozroſng, ze mogą przeßkadzac w chodzeniu, ſprawiajg Ból 
i wfońcu mogą fig zdeformowac. W tafiđ) razach zwierzętom trudno 
jtać na nogach i ją one zmußone ciężatem ciaia opierać ſie na tylnej 
części kopyt, wituief czego łatwo powſtaje zapalenie ſtawöw, bydlę 
traci apetyt, chudnie i zmniejßa jię wydajność mleka. Niekiedy może 
najtąpić jeßcze ropienie (zanogcica) lub też zakazenie krwi, ftóre grozi 
śmiercią. 

W celu zapobiegania podobnym niepożądanym zjawijfom, należy 
przejtrzegać 3 niezbędne warunki: doſtateczug podsciöffe, widna oborę 
i prawidłowe podcinanie racic, ftóre muſi jię odbywać umiejętnie 
i ſyſtematycznie, jpecjalnemi nozycami, co 5—6 miejięcy. 


Racjonalne fucie. 

Kucie złe, wadliwe, niedokladne i nie we właściwym czajie, przy: 
czynia jie zawße do powſtawania chorób kopyt. Nieſtety, kucie font 
w fraju naßym jeſt w zaniedbaniu i wymaga poprawy. 

Dobrego towala powinny obowiązywać najtępujące prawidla przy 


fuciu toni: 

1) Podkowa powinna być zrobiona z nowego i całfowitego ta: 
walka żelaza. 

2) Cjerofoó( podkowy muſi być ściśle zajtojowana do kopyta; 
przeważnie ßerokosc podkowy powinna jtanowic podwójną grubość 
podjtawowego örzegu ściany rogowej. 

3) Podkowy przednie mußg bye nieco Bere od tylnych, ponie- 
waż podeßwy na przednich ją mniej wtlęjfe. 
£ 4) Grubość podfowy powinna wynojić mniej więcej okolo 8 do 

mm. 

5) Głębofość rowku w podfowie powinna wynoſic 3⁄4 jej grubości. 

6) Dziurek robić nie więcej nad 6; powinny bye tak wielkie, aby 
główta ujnala caffowicie w nie wchodzila. 

7) Starą podkowe odejmować od kopyta oſtroznie, aby nie wy: 
famać rogu. 

8) Przy ſtruganiu rogu z kopyta pamiętać, żeby najpierw zbierać 
róg z podeßwy i nie ścinać katöw (czyli wiporów); ſtrzakki frajaé 
nie wolno, a tylfo ujunąć części zepſute i wyrównać. 

9) Wykrawanie rogu ujfuteczniać tylko zapomocą nozyköw kopy⸗ 
towych, a nigdy „ſtrugami“ lub jafiemi bądź innemi narzędziami. 

10) Nie wolno dopajowywać kopyta do podfowy, lecz odwrotnie 
i kopyta niepotrzebnie nie ścinać i nie pilowac. 


11) Nie wolno pajować podkowy rozpalonej na czerwono, gdyz 
to pjuje róg i krußy go. 

12) Brzeg zewnętrzny podkowy powinien wyjtępować z bofu na 
1—3 mm., a przy pietkach na 4—5 mm. 

13) Nie zapominać o nalezytem wybuchtowaniu podkowy (ob 
ſtrony przylegającej do kopyta). 

14) Przy wbijaniu ufnali uważać, aby nie wyßly za wyſoko, nie 
wyżej nad 1⁄4 wyſokosci scianki. 

15) U koni „ſtrychujgeych ſie“ nie dawać haceli wewnetrznych, 
tylko tę część pobkowy robić grubßg i ſpikowywac na tępo. 

3 powodu złego fucia wiele koni fie faleczy, wykrzywia kopyta 
i nogi, wjfutef czego powſtajg poważne fulawizny i obniżają wartość 
fonia. 

9 porze zimowej, w czajie slizgawicy, nie zapominać fuć foni 
na ojtre hacele, jeżeli chcemy zapobiec padaniu foni, łamaniu nóg 
i wyfręceniom ſtawöw. 


Jak pielęgnować zwierzęta ciężarne i noworodki. 
pielęgnowanie tlaczy żrebnej. 


Klacz zrebng używać można przez cały czas ciezarnosci do robót 
polnych i niezbyt dalekich podrözy, w oſtatnich zas tygodniach nie 
należy brać jej do roboty nadmiernej, tylko do bardzo lekkiej, gdyż ina: 
czej klacz może poronić lub urodzie przedwcześnie. Klacz noſi ploͤd 
przez 11 mieſiecy (przeciętnie 330 dni). Należy ją dobrze żywić, gdyz 
jeżeli bedzie le larmiona, to ſchudnie i urodzi zrebie wątłe i nedzne, 
ktöre czeſto nawet może jię nie dodhować, a jeżeli żyć będzie, to wy: 
tośnie na marnego fonia bez wattości. 

Dia tlaczy żrebnej rud umiarkowany jeſt bardzo potrzebny, lech 
unifać trzeba ojtrej jazdy, jeżdżenia w nią na jarmarfi i jtawiania 
w ciajnyd ſtajniach, gdzie łatwo może być przez tonia kopnieta. Na 
pare dni przed ſamem oßrebieniem ſie najlepiej klacz umieścić w 
ojobnym fojcu luzem, bać obfita podsciölke i nie brać wcale do roboty. 
__ (b0 rozpocznie fie poród prawidłowy, najlepiej nie przegłabzać 
i unitać pomocy, nie rozrywac pęcherza wodnego, ktöry He ukaze, 00: 
jerwować przebieg śrebienia ſie i czekac konca. Cały przebieg porodu 
powinien trwać do pół godziny; gdyby więc poród zbytnio jię przes 
dłużał i utrudniał, wtedy okazac umiejętną pomoc. Sznurek pepkowy 
u nowonarodzonego 4rebiecia zwykle jam ſie urywa, gdyby zaś to 
nie najtąpiło, nalezy go najpierw przewiązać czyſtym, mocnym ßpaga⸗ 
tem na 3 centymetry od pępfa i odciąć czyſtemi nozyczkami po upłye 
wie 15 min. (gpagat i nozyczki przed użyciem moczyć przez 5 minut 
w wodzie karbolowej). Pod źrebię czyſto podejłać. Bo wyśrebieniu ſie 
powinno wyjść z tlaczy lozyſko najdalej po 2 godzinach; gdyby zaś 
wydzielenie kozyſka długo ſie przeciągało — do 24 godzin i Dłużej, 


Ed (ŻE 


przegprycowywać macicę czyſtg, ciepłą wodą i zażądać fachowej po: 
mocy. 

Po ożrebieniu Sie dawać klaczy w ciągu 2 dni tylfo otręby pßenne 
i ſiano, a od 3:90 dnia zacząć Dawać owies; przez pierwße 2 tygodnie 
nie brać jej do roboty. 


Pielegnowanie krowy cielnej. 

Dla cielnej krowy najwazniejßg rzecza jejt dobre pomießczenie; 
powinno ono być przeſtronne, ciepłe i bez przeciągów, podłoga równa 
i pobściółła juda * obfita; unitać nagromabzenia ſie gnoju. 

Krowe cielną należy: 

1) chronit od wiatru, zimna, degczu i upału; 

2) farmié objicie, dawać pożywienie — zdrowe, nie dawać ſiana 
ſplesnialego z lak blotniſtych; 

3) nie dawać farmy gorącej, parzonej i zepſutych ziemniaköw, 
zbytnio nie prạefarmiaé; 

4) nie pębzić jej, nie bić, nie kopac, nie dawac jfafać przez płoty 
i rowy. 

Niezachowanie tych warunköw może być przyczyną porzucenia lub 
ciezkiego ocielenia. I 

Co do dojenia frowy cielnej, to na 2 miejiące przed ocieleniem 
należy zacząć Đoté tylko 2 razy dziennie, na 6 tygodni — tylfo 1 raz 
na dzień, a potem m miare ubywania mleka Doić 1 raz na 36 godzin, 
potem 1 raz na 2 doby i w fońcu na 4 tygodnie przed porodem zu⸗ 
pełnie zaprzejtać dojenia. Pamiętać, że ofres ciejarnosci krowy ſtano⸗ 
wi 9 miejięcy (przeciętnie 280 dni). Bo ocieleniu frowa wymaga 
ßezegölniejßego ifarania w ciągu pierwßego tygodnia, ponieważ w 
tym czaſie może ulegać różnym niebezpiecznym chorobom, jak gorącące 
poporodowej, zafażeniu frwi, wypadnieciu rodnicy i t. p. 

Należy więc: 

1) wyrzucone tożyjfo, reßtki pęcherza wodnego i zakrwawiong ÍÍ0: 
me z obory ujunąć, gdyż może to powodować zapalenie pepka cielęcia; 

2) całą frowę Dobrze rozetrzeć wiechciami, aby odciągnąć krew 
od móggu i od organów wewnętrznych; 

3) ofryć ją berq i zadac do picia 1, wiadra fetniej wody z otre⸗ 

mi; ) 

4) fożnjfo winno caffowicie odejść w przeciągu 6 godzin, gdyby 
czas dłużgy nie wychodziło, należy robić częjte przemywania ciepłą 
wodg i okazywac energiczną pomoc; 

5) przez kilka dni zmniejgyć pożywienie o połowę. 


Zapobieganie chorobom noworodfów. 
WB celu zapobieżenia zakazeniom zolgdkowym u nowonarodzonego 
śrebięcia lub cielęcia, należy uważać, czy ono oddaje kal („jmołtę”), 
i gdyby tak nie bylo, trzeba robić lewatywy z czyſtej, letniej wody, 
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ażeby przyśpiegyć opróżnienie kanalu kißkowego, gdyż inaczej może 
powjtać zapalenie kißek. \ 

U noworodfów częjto bywa zapalenie pepka, wjfutef czego powſtaje 
biegunka; choroba to zaraźliwa i niebezpieczna dla ich życia. 

9 celu zapobieżenia tej śmiertelnej chorobie, należy: 

1) przed porodem krowie (czy klaczy) obmyć otwór pochwy i ogon 
3% rozezynem kreoliny; , 

2) noworodka przyjmować na czyſte płótno, wyjęte w tafimje 
rozezynie; 

3) ßnurek pepkowy przemyć, przewigzac, przeciąć dezynfekowanemi 
nozyczkami i poſmarowac czyſtym dziegciem; 

4) pamiętać o ułatwieniu mu w oddaniu pierwßego kalu zapo⸗ 
mocą lewatywy lub zwilzonego oliwą palca. 


„gat w tóżmd krajach żywią kurczeta. 


9 pożywieniu furcząt główną role powinno odgrywac mleko 
i jego przetwory. Jako pierwgy napój dają Francuzi mlefo ſtodkie 
w pierwßych trzech dniach, a dopiero na czwarty dzień dają ſerek z jaj- 
fa i wßelkiego rodzaju gotowane na mlefu fake. Otręby pßenne w 
ſuchym jtanie daje ſie zawße furczętom w Anglji i wielu innych kra⸗ 
jah. W Ameryce dają piſkletom jaja gotowane na twardo, poczem 
przepußczone przez maßynke do mięja wraz ze jforupfą, wreßcie utarte 
z gniecionym owſem w ilości 1 do 6 na objętość z dodatkiem piajfu. 
Takg karme dają w ciągu pierwßych dni, poczem zaczynają do tego 
Dodawać ſuchg mießanke, jffqbajqcq ſie š drobno śrutowanej pßenicy, 
kukurydzy, grochu, drobnej kaßki owjianej, drobnego ryżu, piaſku 
i węgla drzewnego, po trzed tygodniach zamiaſt jaj dają mießanke 
mofrą, jffabającą ſie z otrab pßennych, maki kukurydzowej, Inianego 
kolacza, maki z lucerny, wreßcie odpadköw rzeznych. Po pięciu, ßesciu 
tygodniach przechodza na pßenice i srutowang kukurydze. 

Francuzi ſa zwolennikami mießanek mokrych, wzglednie ciaſt, ktöre 
gagniatają z röznych mak. Ciaſta te Dają dobre wyniki w hodowlach 
tas miesnych. Zauważono bowiem, iz ßtuka przeznaczona na opas 
i zywiona od pierwßych dni życia pagą mięffą š dodatkiem mleka, 
znakomicie wytrzymuje ofres tuczenia i łatwo trawi duże ilości po: 
karmu. Szezypiorek ſiekany i cebulę dodają czeſto do farmy kurczat, 
co przeciwdziała zagniezdzaniu ſie w organach trawienia pajożytów. 
Proſo i ſiemie konopne, cießg ſie również powodzeniem. Mleko kwasne 
i jer mają duże zaſtoſowanie zarówno we Francji jak i w Danji, 
Belgji, Niemczech i w Polſce. 

Karma kurczat powinna być u nas o ile możności urozmaiconą. 
Mleko i wßelkiego rodzaju kaße na mleku powinny być podſtawg zy⸗ 
wienia furcząt. Niezależnie od tego trzeba dawać ſuchg mießanke, 
[fabajqcq ſie z drobnych naſion i ziarn, mianowicie: proja, kanaru, 
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Drobnej kaßki owjianej, gryczanej, jeczmiennej, drobnego ryzu i ſie⸗ 
mienia konopnego. Takze drobno pojiefane gotowane lub ſurowe mięjo, 
robaczki, muchy, dźdżownice, mrówcze jaja ją nieodzownym dodatkiem, 
jeśli nam chodzi o ßybki rozwój i Dobry wygląd furcząt. Paßa zielona 
jejt również potrzebną, zwlaßcza liſtki z afacji, koniczyny, lucerny, 
młodej pokrzywy itd. Mielone kosci, tluczony węgiel drzewny, tluczo⸗ 
na cegła i pokrußone juche ſkorupki z jaj powinny dopekniac pokarm 
kurczecia. Ale pamiętać trzeba, ze nie pomoże i to najlepße żywienie, 
o ile furczęta nie będą forzyjtać z ruchu, jfońca i świeżego powietrza. 

Spojób na futy, aby ſiedzialy, podaje pewna goſpodyni w jednem 
z pijm fachowych. Piße ona: Kurom, o ftóre mi chodzi, aby ſiedzialy, 
pozwalam znojić jaja w miejjcu, jatie ſobie ſame wybrały, byleby 
to bylo miejjce zacißne i bezpieczne. Rura, jak wiadomo, chętnie znoji 
jaja na jednem i tem ſamem miejjcu, zwlaßcza, jeżeli jej fie jaj nie 
odbiera. Dopiero zatem po filfu dniach zabieram znieſione jaja, lecz 
klade w to miejjce jaja porcelanowe, dokladajgc co dzień po kilka, 
aby gniazdo wnet ſie napelnifo. Bo kilku dnia fura, zniójfgy jaje, 
ſiedzi jeßeze czas niejaki na jajach; później zoſtaje na niem przez noc. 
Nie należy jej tylko płogyć. Po 8—10 dniach można już podłożyć 
jej jaja do wylęgania; po dalßych kilku dniach ſiedzi mocno tak, że 
można ją wraz z gniazdem przenieść w inne miejjce. Wßelkie inne 
ſpoſoby na rozbudzenie u fur chęci jiedzenia, jak: wyrywanie pierza 
na pierſiach pojenie alkoholem í t. p. ją tylko dreczeniem zwierzęcia 


bez upragnionego ſkutku. 


90 czego ſtoſowat JúI. 


Codziennie używamy ſöl, a nie doceniamy jej wartości. A jeſt 
ona naprawdę uniwerjalnym srodkiem w röznych potrzebach. Leczy, 
czyści plamy, podſyca ogień i. zreßtg trudno nawet wyliczyć wßyſtkie 
jej zalety. Spróbujemy wyliczyć choć część ich.. 

Filizanki, mające plamy z Herbaty, należy wytrzeć jola. 

Gól, zmiegana 3 ſokiem cytrynowym, wyciągnie rdzę z matetjałów. 
Po nałożeniu joli na rdzę, należy trzymać plamę nad para. 

Meble koßykowe czyli plecione, myje jię wodą z ſolg, Zapomocą 
pegotfi, poczem wyciera do juda. 

Deſen kolorowy na materjalach bawefniany utrwala fie przez 
zanurzenie w ſolonej wodzie. 

Deśli ogień w piecu jeft na wygaśnięciu, wyjtarczy rzucić nań 
garść joli, a z łatwością rozpali ſie na nowo. 

Jedwabne chujteczii i wjtążfi należy prać w ſolonej wodzie i pra: 
jować na mofro, a będą wyglądały jak nowe. 

Gói, zwilżona jofiem cytrynowym, zmyje uporczywe plamy z rąf. 

Sól, rzucona na piec kuchenny, uſunie niemiłą woń, powſtalg 
3 przypalenia jafiejś potrawy. 
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Ulge w niejtrawności otrzymuje jię przez położenie na jezyk 
Bta0pi joli, zaraz po jedzeniu. 

Newralgje w udach i dolny konczynach nóg wyleczyć można 
przez Hone fąpiele rano i wieczorem, w wodzie tak gorącej, jak tylko 
można wytrzymać. 

Jesli nóżfi niemowlęcia zaczynają być palgkowate i krzyz dziecka 
jeſt jfabp, należy jtojować nacierania ojoloną wodą rano i wieczorem. 

Szezotkowanie zębów jolą raz na Dzień utrzymuje je w białości 
zas dzigjfa zahartuje, tak, je nie beda z byle powodu frwawiły. 

Dobrym srodkiem na wywołanie wymiotów jejt ßklanka letniej 
wody z 2 kyzeczkami ſoli. ; 

Przy bólu zęba lub bólu w twarzy mießamy jól z zöltkiem, geſto⸗ 
ści mußtardy i z tego zrobiony offab kladziemy na twarz. Srodek 
ten jejt również dobry na ukaßenie przez węża. 

Ból głowy można powjłrzymać, jeśli na ſamym początfu wypije 
He ßklanke wody z pół Iyjeczkq joli. 

Djłabione oczy można wzmocnić przez przepkökiwanie ich ciepłą 
wodg z rozpußczong w niej Bezypta joli. Najlepiej jejt używać jpecjal- 
nego kielißka do płófania oczu i powtarzać to kilka razy dziennie. 

Jesli jabze padną na dywan, należy pojypać je ſolg i zmieść 
bardzo lekko. Przylegną wßyſtkie do joli, a dywan w tem miejjcu 
bedzie zupełnie czyſty. 

Gdy ſadze zapalg ſie w fominie, należy rzucic ſporo ſoli na ogień 
w piecu i zamtnąć doſtep powietrza. Jesli w pofoju znajduje jię 
fominef, należy ojłonić go dywanifiem, by nie dopuścić powietrza. 

Oklad z gorącej joli jejt bardzo dobry na newralgje w twarzy. 
Gorąca jfona woda, irzymana w uſtach, ujpofoi ból zęba. Ból uda 
ujtanie czeſto po włożeniu trochę gorącej joli do ßmatki i włożeniu 
tego do uda. 

Ludzie nerwowi powinni ſtoſowac nacierania woda ona dwa 
razy dziennie. Ze jednak ſöl morſka rozpußcza fie w wodzie bardzo 
powoli, można rozpuścić jej więcej odrazu i trzymać we flaßce, go⸗ 
tową do użytfu. 

Mocnym potom zapobiegnie koßula nocna wypłółana w bardzo 
jfonej wodzie i wyſußona. Jeſt to srodek niezawodny. 

Sol zmniejßa ſwedzenie i ujuwa opuchline od ukaßenia komara, 
pßczöl i os. 

e ilość joli powinno dodać ſie do wapna, by jię lepiej trzy⸗ 
malo. 


* 
* * 


Nie należy plökac gardła jłoną wodg. Doktorzy ſpecjalisci bo: 
wobzą, że jól żle oddzialywa na delikatne tkanki noja. 

Woda ſlona żle działa na wloſy, należy zatem zawße zmyć wloſy 
zwyczajng wodą po kapieli morſkiej. 
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Rady praktyczue bla Tobiet. 


Saf hodowad rośliny pofojowe. 

Niema zapewne tafiej pani domu, ftóraby nie pragnęła przyozdo⸗ 
bić ſwego mießkania kwiatami, wypielegnowanemi włajną ręfą. Ale 
nie zawße i nie odrazu to He udaje. Nie należy ſie jednak zrażać jed⸗ 
nem niepowodzeniem lub kilkoma, gdyż przeważnie ją one ſkutkami na⸗ 
bej niedbałości albo wynikiem nieuwzględnienia warunköw, koniecz⸗ 
nych dla życia danej rosliny. 

Kazdy dobry Hodowca muſi bye też zamiłowany. Trzeba chodzie 
pieczołowicie kolo twiatów, uważnie obſerwowac ich życie i potrzeby 
i ſtarannie jtojować ſie do kazdej rośliny. Kto ſtarannie chodzi Fofo 
ſwych kwiatöw, zawße doſtrzeze jakgs oznake, po ktörej pozna, czy jego 
roslina jeſt polana za obficie, czy za ſkapo, kiedy ją trzeba przejabzić, 
kiedy chronić przed ſloncem, kiedy zragać. Do takiej znajomości toślin 
dochodzi jię dopiero po dluzßej praftyce. 

Kto Dobrze nie wie, jak poſtepowac z roślinami, pyta fie wßyſtkich, 
a potem gubi ſie w nadmiarze jprzecznych wſkazöwek. To też podajemy 
naßym Czytelniczkom ßereg rad praktycznych, aby wiedziały, jak hodo⸗ 
wać tośliny w mießkaniach, nieraz bardzo ciaſnych. 

W przecietnych wiejjfich albo miejſkich mießkaniach nie można ho⸗ 
dować nadmiernej ilości roślin, gdyż zamiaſt jprawić nam radosc zie⸗ 
lenig albo kwieciem, pozbawig nas tylko światła i powodują ciajnotę, 
ftóra utrudnia życie. Po dwie lub trzy doniczki na ofnie, jedna na 
ſtoliczku, najwyżej kilka w niewielfiej zardynierce (Blumentiſch) lub 
wigącym koßyczku — oto wßyſtko, co cießy, a nie zawadza. 

Hodowla. 

Przedewßyſtkiem roślina potrzebuje duzo świeżego powietrza, ſwo⸗ 
body do rozprzejtrzeniania galezi i korzeni, przepußczalnego gruntu, 
żeby ſplywal nadmiar wody. Muſimy pamiętać, je fażba roślina prze⸗ 
chodzi corocznie ofres ſpoczynku i nie wolno jej wtedy ßtucznie pobu⸗ 
dzac do życia, gdyż to ojfabia roślinę i czeſto nawet może ją zabić. 
Mießkanie należy czeſto przewietrzać. Rośliny lubią wilgoć, dlatego 
należy je częjto zragać czyli ſpryſkiwac, zwlaßcza zimą, o ile piec jeft 
w pofoju bardzo gorący i ojuga powietrze. Spryjfiwać najlepiej zrana 
lub wieczorem, aby zajtąpić roślinom toję. Nie należy jednak zragać 
roślin, wyſtawionych na działanie promieni jfonecznyd, ani też takich, 
ftóre jtoją w zimnym pokoju oraz tych, ftóre ją w jtanie ſpoczynku, 
t. j. opuściły liście. 

Bardzo ßkodliwe dla roślin ją przeciągi, ktöre marnuja liscie 
i kwiaty. Zle oddzialywa ßybko rozgrzewający ſie piec, tak jamo jak 
gwałtowne wietrzenie w zimie. Gdy wietrzymy pofój w czajie mrozów 
muſimy ſtarannie zabezpieczyć od przeziębienia rośliny, najlepiej wy: 
nieść z pokoju. 
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Nie zawße zbytnie ciepło ſprzyja rozwojowi fwiatów: roślina 
znoſi tylko pewną temperaturę; jeżeli jejt za gorąco w pofoju, traci 
odporność na pajożyty i trzymana dłużej w tafih warunkach, ginie. 
Niektöre liście należy od czaju bo czaju zmywać. Jezeli roślina [toi w 
ſloncu, to należy uważać, żeby ſie doniczka nie nagrzala, gdyż o ile 
jfońce potrzebne jeſt dla liści i łodyg, o tyle ßkodliwe jejt dla korzeni. 
Można tedy owinąć doniczke mchem i jtale trzymać go wilgotno, o ile 
toślinę trzymamy na {Íoficu. 

Jak pojtępować z roślinami. 

Z fońcem lutego rośliny pokojowe zaczynają tojnąć powoli. Gdy 
zauważymy pierwße pędy, winniśmy powięfpyć podlewanie, a w dni 
jfoneczne i ciepfe ojtrożnie zragać. W marcu można już zacząć przeſa⸗ 


"dzanie, poczynając ob roślin najſilniejßych i mających najwięcej no⸗ 


wych liści. Po przejadzeniu najtępuje frótfi ofres zahamowania 19410: 
ſtu a co zatem idzie — zmniejgenie podlewania. Ale nie trzeba zapo⸗ 
minać o zraßaniu. Zamiaſt fupować ßtuczuy nawóz, mozemy podle: 
wać rośliny wobą, pozoſtalg po płótaniu mięja. AB brugiej połowie 
maja można wiekßa część roślin pokojowych przenieść do ogrodu, trze⸗ 
ba jednak doniczki ;afope w ziemię Na balkonach nie jejt roślinom 


dobrze: na nijfo położonych dokucza im kurz, na wyſokich pietrach wiatr” 


i przeciągi. To też doniczki trzeba wkopac w ziemię ſkrzynek balkono⸗ 
wych lub okiennych i dokladnie owinąć mchem, ktöry należy codziennie 
glewać wodą. Nie zapominać o ſtarannem podlaniu i ſpryſkaniu 
wieczorem. 

W czajie kwitniecia roślina wymaga najobfitßego podlewania. Po 
przekwitnieciu można podlewanie zmniejgyć. Zawigzki owocowe ſta⸗ 
rannie pozdejmować, gdyz owocowanie ojlabia toślinę. 

3 nadejściem jejieni rośliny przeſtajg tojnąć. Nie powinniśmy 
doczefać ſie zimna — wnieść zawczaju do pofoju, jeśli rośliny mają 
być ozdobg, a nie potracą fiści. Z roślinami, ftóre przez lato pozo⸗ 
ſtajg w pofoju, pojtępować tafjamo, trzeba tylko w południowe godzi⸗ 
ny cientować. : 

Jeſienig podlewać coraz mniej; w kilkodniowych odſtepach czaſu. 
W miatę potrzeby ścierać z liści i lodyg kurz wilgotną gabka i wies 
trzyć pofoje. 

Szkodniki i choroby. 

Poſpolitemi ßkodnikami roślin ja mßyce: zielone, czarne, żółte lub 
brunatne. Należy, o ile fie pokazg, ſtarannie zmywać i ztakać, gdyz 
mgyce wilgoci nie lubią. Niektörzy okadzajg roślinę dymem machorki, 
ale ten srodek może być ſkuteczuy tylko wtedy, kiedy roślina pozoſtanie 
w dymie przez kilka godzin z rzędu. Prosciej jeſt obmyć roślinę roze 
czynem mydla naftowego lub zwyczajnego, a potem opłółać roślinę 
ciepfą wodą nieprzegotowang. Brunatne mßyce, ojiadające na ſpodniej 
Ironie liści, należy ojtrożnie pozdejmować patyczkiem, lub zapałtą, 
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potem zmyć liscie Barem mybłem, ſplökac w czyſtej wodzie. — Pa⸗ 
jączłi czerwone, lub brunatne ſtworzonka, gniezdzace He na ſpodniej 
ſtronie lisci, nikczy rozezyn mydla naftowego. 

Jezeli na pedach lub korzeniach pokazuje ſie plesn lub zgnilizna, 
należy ußkodzone części poobcinać i ſpalic, a rosliny chore oddzielić od 
zdrowych, aby ſie te nie zarazily. Zakazne te choroby roślin zdarzają ſie 

„dość rzadko. 
Jak pielęgnować nieftóte tośliny. 

Szpatg — Aspargus lubi ziemię pożywną z dodatkiem opiłef i czę: 
ſte podfewanie nawozem, np. krwig rozcienczong. Przejadzać trzeba co 
rok, a można i 2 razy rocznie, jeżeli galgzki ją ſilne i gybfo rojną. Na 
ſtoncu zölkng. Nalezy go czeſto zraßat, gdyż lubi wilgoć. W zimie znoji 
chlodne powietrze. 

Calla — Bielifraja jejt bardzo wdzięczną rośliną. Poczatek la⸗ 
ta jeſt dla niej odpoczynkiem. W jierpniu ſuche, oczyßczone fłącze ſa⸗ 
dzimy do swiezej ziemi. Stopniowo powielßa ſie podlewanie. Calla 
potrzebuje duzo wody, gdyz jeſt błotną rośliną. Lubi widne wſchodnie 
okna a nawet na poöknocnych, byle widnych, udaje He nieżle. Lisci 
miewa do 7, kwiatöw najwyzej do 5. Stare Calle dochodza do wyſo⸗ 
tości czlowieka. Gdy przekwitnie i liście zaczynajg żółfnąć, należy 
jmniejgyć podlewanie i ſtopniowo zajugyć roślinę. Zaſußone klacze 
trzymać w Doniczfach aż do przejadzenia. Calla wytwarza Dużo bocz⸗ 
nych odroſtköw. Chcąc mieć kadne i ſilne egzemplarze, trzeba te ob: 
roſtki przy przejadzaniu ïtaranmie ujuwać. Używamy ich do rozmna⸗ 
żania. 

Oleander rozmnazamy z ſadzonek w ſtyczniu. Ped długości 
30 cm. umießczamy w butelce z woda, ftióra trzymamy w cieplym 
pokoju w ofnie. Zakorzeni ſie po 4—6 tygodniach. Wſadzamy w male 
doniczki z ziemią pozywng i ſtawiamy na poprzedniem ciepłem i wid⸗ 
nem oknie. Podlewamy ſtarannie. Oleandry powinny zimować w miej: 
ſcuſchlodnem it niefoniecznie widnem. W drugim roku hodowli po prze: 
jadzeniu; w kwietniu tniemy roślinę w połowie wyſokosci. Oleander 
rozgałęzia ſie, wypußczajgc 3 pędy. W maju trzeba wynieść do ogrodu, 
wymaga bủậo jlonca. W lecie zragać, wody dawać dużo, podlewać na: 
wozem (gnojówtą). Mozna zajtąpić nawóz rozcieńczoną krwig. Przy 
przejabzaniu fłaść na dno doniczki kawakek frowieńca. — W trzecim 
rofu jirócić zegłoroczne pędy w połowie, ale już po raz oſtatni. Od 
tej pory należy jtojować cięcie na kwiat. Oleander nie kwitnie corocz⸗ 
nie. Ponieważ wytwarza paczki twiatowe na zeßlorocznych pedach, nie 
mozna go ciąć na wiojnę, bo wcale nie zakwitnie. Cięcia jtojować Ta: 
‘tem zaraz po ofwitnięciu, jfracając o połowę fażbą galazke, ktöra kwi⸗ 
tła. Oleander bardzo częjto cierpi od mßycy tarczykowej. Trzeba ja 
wcześnie zwalczać. 

Pierwioſnek (Primula) jejt to wbzięcjny kwiatek. Prze⸗ 
ſadza ſie na wiojnę w ziemię pożywną z domießkg krußonego krowienca 
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i piajfu. Kwitnie bardzo obficie przez całą zimę, ale wiedy wymaga 
dużo wody. Zraßania nie wymaga. Nozmnaża jie łatwo z ſiewu, lub 
dzielona podczas przejadzania. Najlepiej fupić u ogrodnik. Chińjfa pri: 
mula wymaga ojtrożnego podlewania, gdyż gnije łatwo, potrzebuje buz 
zo światła i chlodnej temperatury, w cieple marnieje. Rozmnozenie 
chinſtiej primuli w mießkaniu jejt bardzo trudne. 

Pelargonja wymaga dużo jłońca, udaje jię Dobrze na ofnie 
lub balkonie. Rozmnazamy ſadzonki wioſng lub w jierpniu. Prze⸗ 
jadzać wiofng, jfracając korzenie i galazki. Te ojtatnie na 5 oczek. 
Doniczki dawać male, bo w duzych ſlabo kwitng. Jezeli zimą ſtraci li⸗ 
ście, podlewać jfabo, gdyż gnije. Pelargonja nie lubi dużo wilgoci. 
Bodlewać wtedy, gdy ziemia przeſchnie i na powierzchni jejt zupełnie 
ſucha, wtedy podlewać mocno i wodę na jpodfu zojtawić, żeby wjiątła. 
M ciqgu lata rośliny ugczyfiwać. — Pelargonja blußczowa różni ſie 
od zwyklej grubemi liśćmi, więtgemi kwiatami, jejt zwijaiąca, bardzo 
ładnie wygląda w wigącyh koßyczkach. Rozmnaża jie z ſadzonek, ktöre 
zakorzeniajg ſie dość trudno. Przeſadza fie wiojną, nie jfracając ko⸗ 
rzeni. Zatem zragać od czaſu do czaſu. 


filia przepijów na ciajto. 


1. Ciaſto kruche. 1, kilo maki pßennej zagnieść z 14 filo majfa 
taj, fg. cufru, bobać jedno jajko i lyzke śmietany. Ciajto wyrobić 


dobrze, żeby w przefroju miafo dziurki i bylo niezbyt twarde i roz⸗ 
waftować ciento, lub grubiej, zależnie od tego, co chcemy z niego 
gdrobić. Ciaſto kruche {fmjp na ßarlotke, można też wyfrawać z niego 
ciaſteczka foremkami i pobać do Herbaty, lub upiec frążti, parę warjtw 
przełożyć marmelabą, oblać lukrem i zrobić mazurek. r 

Szarlotka jeſt to legumina z jabłef w kruchem cieście. 

2. Blacef z kaßy jaglany. 1, litra kaßy jaglanej ugotować na 
mleku, tozetrzeć w mijce i zupełnie wyjtubzić. Wtedy dobać 20 bela 
drozdzy, rozrobionych mlekiem. Gdy faga podrośnie, dodać 4 i 1% funta 
maki, ßklanke topionego majfa, 5 jaj ubitych z cukrem, rodzyntów, 
migdałów i jfórti pomarańczowej. Ciajto wyrobić, a gdy od rak ob: 
chodzi, pojtawić bliſko pieca, żeby znowu podrojfo. Blahy wyſmaro⸗ 
wać majfem, rozciągnąć ciajto, jak na placki, do 14 wyſokosci blachy, 
dać jeßcze podrojnąć, pojmarować bialkiem i upiec pod blachą, lub 
piecu na leb. | 

3. Ciajto drożdżowe na ſtrucle i placi. 4 litry maki zozrobić 
2 kwartami mleka, dodać 20 befa drożdży, rozrobionych w pół kwarcie 
mleka, wymięgać, pojppać mątą. Gdy ciajto podrosnie, pojolić, Dodać 
8—10 żółtef, ubitych z cukrem i bialka ubite na pianę, 3 ßklanki toz 
pionego majta, todzyntów, drobniutko pokrajanej ſkörki pomarańcjo: 
wej, wanilji i cufru do ſmaku. Wyrabiac ciajto długo, bopófi od rat 
nie odſtanie. Niech raz jeßcze podrosnie. 1ÍÍojp na wyſmarowane 
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majfem blady, a gdy podrosnie, mjtamié w piec. 3 taf przygotowa⸗ 
nego ciajta możemy zrobić pÍacef; wtedy po wierzchu pojypać go można 
jiefanemi migdałami lub krußonkami, zrobionemi z cufru i świeżego 
majła z dodaniem ßezypty maki. 

To jamo ciaſto można na ſtolnicy rozciągnąć na palec grubo, po: 
jmarować powidłami, borówłami albo makiem ſparzonym, utartym 
w Donicy i zaprawionym cukrem, migdałami ſiekanemi i ſkörkg poz 
matrańczową. Poſmarowane ciajto zwinąć, co utworzy ſtrucle. Można 
też na drozdzowem lub kruchem cieście ułożyć gęjto sliwki przekrajane 
(aby pejtti odrzucić), poſypane cukrem i cynamonem, co nam da pla: 
cek ze sliwkami. 

Przanki czyli placußki z bulki. 

Niezbyt swieza bulke pofrajać w plaſtry na palec grube, namo⸗ 
czhć w mleko, a gdy mleko wſigknie maczać w jajfu, rozbitem z wodg, 
objypać tartą bulkg i jmażyć na gorgcem maśle. Po ujmażeniu poz 
jypać cufrem i pobać na gorąco z ſokiem, marmeladg lub fonfiturami. 
Mojna też plajtry bulki najmarować marmeladg lub powidlami, zlepić 
po bwa, maczać w cieście, przegotowanem ſpecjalnie, i jmażyć na ma: 
śle. Podac na gorąco. Ciajto przygotować z 2 jaj, ßklanki maki pßen⸗ 
nej i mlefa albo wody, aby bylo lejgce, można dodac kyzke roztopione⸗ 
go majła, wßyſtko dobrze rozmießac. 


0 i jat gotować. 


Potrawyzkartofli. 

Niektöre goſpodynie malo dbają o to, co podajg mężowi do jedze⸗ 
nia. pamiętać powinny mlode gojpojie, ze ſtare przyſlowie powiada: 
najlatwiejßa droga do ſerca męża prowadzi — przez zokadek. Należy 
dbać aby wßyſtkie potrawy podawane na ſtöl były świeże, czyſto 
i ſtarannie przyrzadzone. Ziemniak co dzień pojawia ſie na ſtole. Nie 
można go podawać zawße jedbnatowo. To też podajemy ßereg rad, jak 
przyrządzać potrawy z ziemniaköw. 

Kartofle. Obrane kartofle wyplökac, nalać zimną woda, ojolié 
i gotować 20 minut od zagotowania; oblać wode i pojtawić na blaße, 
żeby wyparowały i nabrały ſypkosci. Okraſic majłem, wſypac poſie⸗ 
kanego koperku, lub też oblać przeſmazong ſloning i jtwartami. Można 
je takze utrzeć w garnku, bobajqc mleka lub kawakek maſla. 

Kartofle w mundurach. Doſkonale obmyte kartofle ugotować, nie 
obierając ze jtórti; podac do nich ſöl i świeże majło. 

Kartofle ſmazone. Niezupelnie ugotowane kartofle w mundurach 
obrać, gdy wyjtygną, pokrajac w talarfi, ojolić i rzucać potrochu na 
Dobrze rozpalony tlußcz, ttórego nie powinno być dużo, żeby ſie far: 
e rumieniły. AB miarę dodawania kartofli, podlewać 
i tkußczu. 
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Kartofle pieczone. Kartofle wyßorowac ſpecjalng ßczoteczka, uko⸗ 
30 na brytfannie i upiec w piecu, aż ſkörka na nich ſtanie ſie chru⸗ 
pigca. Jesc razem z łupinfą. Do takich kartofli, jak i do kartofli w 
mundurach, pobaé świeże majło. Dobrze też ſmakujg do nich sledzie 
ſolone, czy marynowane. Można takze kartofle obrane upiec przy 
ſchabie lub cielecinie. Zrumienione w ociekajgcym z mieſa tkußczu, 
ſtanowig ładny garnitur. 

Kartofle nadziewane grzybami, mieſem, albo ſerem. Wybrac duże 
kartofle, obrać, nalać wrzącą wodą i obgotowac kilka minut; oblać, 
ściąć wierzchy, wydrążyć kartofle fyżeczłą i napełnić albo farßem 
3 mieſa, przygotowanym jak na pierozki lub też farßem z grzybów. 
Na taki farß ugotować kilka grzybów ſußonych; dwie cebule przeſmazye 
w maśle, bobaé bulke namoczong, 1 jajko, pieprzu i joli do ſmaku; 
grzyby ujiefać, wymiegać wßyſtko, nafłabać wydrążone kartofle, na⸗ 
truc kazdy scietem denkiem, ułożyć na brytjannie, na kazdy kartofel 
położyć kawaleczek majfa i wjtawić do gorącego pieca. Na pare minut 
przed wydaniem podlac śmietaną, zaprawiong mata. 

Fark z mieja przygotowuje jię z mięja pozojtałego, gotowanego lub 
pieczonego. Mieſo uſiekac, dodać bułfę namoczong i wyciśniętą z wo: 
dy, pieprzu, jofi i uſiekang cebulę. Wymiegać wßyſtko, przejmażyć na 
maśle. jeśli mięjo ſuche, ujiefać razem kawalek wedzonki. 

Tak jamo przygotowane fartojle można nadziae naſtepujgcym 
farßem. Wydrazone części kartofla utrzeć z kawalkiem majła, dodać 
pieprzu, joli, zöltko, lyzke utartego oſtrego ſera i 2 lyzki śmietany. 
Nadziac tym farßem fartojle, natryć ściętemi wierzchamt, podlac go⸗ 
tącem majfem i wjtawić do gorącego pieca na 15 minut. 

Kartofle po neljońjfu czyli zrazy bez zrazów. Cebulę pofrajaną 
w talarfi przejmażyć w maśle na głoty kolor. Oddzielnie ugotować 
kilka grzybów ſußonych, a gdy miekkie, pofrajać je w paſeczki, wrzucić 
do ſoſu, ftóry ſie z nich wygotowak, dodac ujmażoną cebulę i zaprawić 
ſos śmietaną, rozbitą z mątą. Kartofle obrać, jparzyć, pofrajać w 
plajtry i pobbujié w tym jojie do mięffości. J 

Rlujfi z tartojli gotowanych. Ugotowane fartojle utrzeć toaffiem. 
Na 2 litry fartojli bobaé 1 bulke namoczong w miefu, fyżtę majła, 
2 lub 3 jajka i ze 3 lyzki maki. Wßyſtko dobrze wymięgać i na ſtolnicy, 
podſypanej maka, robić z tego ciajta kulki wielkosci dużego orzecha, 
a w kazdej fulce wgłębienie. Rzucać kluſki na wrzacg wodę, a gdy 
na wierzch wypłyną, wyjmować lyzka durklafowa, oſgczye z wody, 
jffabać na pölmiſek i polać majtem z buleczka, albo z przejmażoną 
cebulą, lub też ſloning ze ſkwarkami. 

Placki z kartofli. Zrobić ciajto, jak na tlujfi z ſurowych kartofli. 
Na patelni zagotować tlußcz, Hase lyzke tej main, rozplaßczac nożem 
na cienkie placki, przypiec, przewrócić na drugą ſtrone, dobrze zrumie⸗ 
hà i zaraz pobawać. Można je pobać i na legumine — wtedy pojypać 
cufrem. 
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Omlet z kartofli. Ugotować w munburad) filta kartofli, obrać 
i przetrzeć przez jito, albo utrzeć w donicy, dodać kawakek maſla i ſoli 
do ſmaku. Na rozpalonym na patelni tlußczu ułożyć kartofle, kyzka 
rozplaßczye na cienki placef, poſypac ſiekanym ßezypiorkiem albo pie⸗ 
trußfa, popieprzyc i jfropić z wierzchu tlußczem. Gdy He placek od 
ſpodu zrumieni, zwinąć, jak omlet, i polać rumianem majlem albo fło= 
ning. Podac do tego jarzyne, lub ogöref kwaßony. 

Kotlety z kartofli. Gotowane kartofle przyrządzić, jak na klufki 
kartoflane, robić z tego ciaſta płajfie fotlety i jmażyć na rozpalonym 
tlußczu, rumienige po obu ſtronach. Podac do kotletöw ſos pomido⸗ 
rowy lub kornißonowy i jarzyne — np. marchew 3 großkiem, ßpinak, 


lub też jafatę. 
Zapaſy zimowe. 


Boröwki czerwone (Bruśnice). Dojrzałe boröwki przebrać, wypłófać 
w zimnej wodzie, odſgczyc i jpargyć wrzącą wodą, żeby gorycz ſtracily. 
Gdy przejtygną, wybierać na durßlak t. j. cedzke, odjączyć z wody i jmażyć 
10 jyrtopie, dodając obranych i pokrajanych jabkek i grußek, a fto lubi, 
i ſkörki pomarańczowej, drobno pokrajanej. Syrop na borówfi zrobić, 
biorąc na 1⁄2 fg. cutru dobrą ßklanke wody. Na 4 litry boröwek, jeśli 
mają być jłodtie, bierzemy 11⁄2 fg. cutru, ale można brać ilość do⸗ 
wolną i Ddojłobzić przed użyciem, bo zawße Dobrze trzymać jię będą. 
Na gotujący ſie ſyrop wrzucić najpierw grußki; kiedy prawie miekki, 
włożyć jabkka, a po 5=ciu minutach boröwki. Jagotować pare razy, 
przejunąć na wolniejgy ogień i jmażyć, aż nabiorą przezroczyſtosci 
(20—25 minut). W czajie jmażenia mięgać i zbierać ßumowiny. Ody 
przeſtygng, zlać do famiennego garnka. Dobrze jejt też wjtawić do 
pieca po chlebie, żeby ſie zwierzchu zapiekly. 

Czarne jagody (czernice, boröwki czarne). Suche czarne jagody 
przebrać, naſypac do butelek niezupełnie pełno, mocno zaforfować i go: 
tować w focioffu przez godzinę. Butelfi owinąć scierka lub przełożyć 
jianem, Można też udujić jagody z cufrem, a gdy przejtygną, nałożyć 
w fompotjery czyli jloifi i zalać pafiem. 

Pomidory ſolone. Ułożyć w kamiennym garnku twarbe pomidory, 
nie plöczac, lecz ocierając sciereczka, aby były ſuche. Na 4 litry: wody 
wziąć 3⁄4 kg. joli, wodę przegotować, wyjtubzić i zupełnie zimną zalać 
pomidory tak, aby je pokryla. Na wierzch położyć liści z jelerów, przy⸗ 
frục denkiem i przyctjnąć lekkim kamieniem. Można też pomidory po: 
fryć krazkiem papieru pergaminowego, ojtrożnie nalać roztopionego 
łoju, a gdy ten ojtygnie, obwiązać garnek papierem. Przed użyciem 
ſolone pomidory trzeba wypłótać w wodzie, a ſmaku na zupę nie jolié. 

Szezaw ſolony. Liſtki gczawiu na ſucho włożyć do kamiennego 
garnka, przeſypac ſolg i pofryć warjtwą ſoli. NNatryć drewnianem ben: 
fiem, przycijnąć kamieniem i trgymać w dłobnem miejjcu. Przed uz 
zyciem ßczaw wyplökac w zimnej wodzie i ujiefać. 


Styczen (Januar) 


Zapiffi 


Luty (Gebtuat) 


Zapijti 


~ 1 


Marzec (März) 


Zapiffi 


ESY. jet? 


Kwiecien (April) 


Zapifti 


> NORY EŃ 


Maj (Mai) 


30pilfi 


Gzetwiec (Juni) 


30piifi 


Lipiec (Juli) 


Zapiſti 
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Sierpien (Auguſt) 


3apifti 


I bu sức 


Wrzeſien (September) 


Zapiſti 


| Basdziernit (9ff0Uer) 


Japiſfi 
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Liſtopad (November) 


Zapijli 


Arge 
Grudzień (dezember) 
Zapijfi 
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„Sto człowiet” 


Mądrość Djca Wßechmocnego, Chryſtus, on Syn wieczny Jego, 


Przyßedt w nijfość świata tego według Piſma prorocfiego. 
Podejmowal trub w cichości i w pokornej cierpliwości 

Dla człowiefa upadłego, widząc jtragną nędzę jego. 

Z onej Bojfiej Swej miłości przyjal na Się nahe złości, 
Podjal męfi dobrowolne za nas, jfugi Swe jwawolne. 
Gdyby tażdy na to baczył, co ten Pan uczynić raczył, 

Kiedy bla czlowieka złego nie żałował życia Swego! 

On na krzyzu wywyzßony, wßyſtek świętą krwig zbroczony, 
Wolal: „Pragne!“ gdy wiecznego pragnal-li zbawienia mego 
9l onej Swojej jrogiej męce, rozeiggnawßy święte rece, 
Modli ſie za grzeßne ſyny, by im Bóg odpuścił winy. 

My zas, nic nie bacząc tego dojtojeńjtwa Pana jwega, 
Świat wolimy ten miłować, jego ſpraw złych naśladować. 

Tak ſie bardzo rozbujało w grzehu naße nędzne ciało, 

Że w niem więcej ſie kochamy, niż o Bożą laſke dbamy. 

A ten Pan Swe święte ciało dak, by męfę ucierpiało, 
Miejſca życząc nam onego przez Adama ſtraconego. 

Przeto, Wßechmogaey Panie, racz dać fajfi Twej uznanie, 
Bysmy dobrze Cię poznali, wolę Twoją wypełniali. 

Racz nas przez Swą jrogq meke przyjąć pod Swą mojną tętę, 
Boć żle z nami z kazdej ſtrony, gdy nie będzie Twej obrony. 
gewgąd nieprzyvjaciół Dojyć, gdzież więc mamy rece mznojić? 
Seno w Tobie, miły Panie, w Tobie mamy jwe ujanie 
Boje Ojcze dobrotliwy, racz⸗ze być nam miłościwy, 
Marnotrawng czeladz Swoją obdarz Bojfą fajfq Twoją! 
Wßyſcy wielcesmy zgrzeßyli, Twój majeſtat obrazili; 

Wßakze z Boſkiej Twej miłości przyjmij. nas ba Swej radosci. 


Jaköb Lubelczyk, ofofo r. 1550. 


„Oto czlowiek!“ 
(Ew. Jana 19, 5). 


Kſigzka roczua 


zawierajaca w ſobie rozmaite 
wiadomości pozyteczue fu czytaniu i nane 


na t0Ï 


1933 


Rocznik dzieſiaty 


„Az póty pomagał nam Pan!“ 


.„Bije godzina dwunajta... 


Nad ziemią fir, poſzyty w jfrgące gwiazd diamenty — 
nab ziemią mrof... O Jahwe, Panie trzżytroć święty — 
w zaświaty Twoja chwała za frag gwiazd wyrajta!... 
Jakaz moc ma ta chwila, choć tak ßybko minie, 

jak mija, blyſkawica na niebios topieli! 

W tafiej chwili na ziemię zſtepujg Anieli, 

by zajiać w jerca ludzkie myśl o nowym czynie. 

J mówią jobie ludzie, patrząc w dni przegłości 


— Az póty nam pomagał Ban! — $ w mrofu tonie 

w obmęt wjpomnień zapada Stary Rok — gdy w łonie 
z nowym brzaſkiem nadziei Nowy Rot zagości. 

Życie naße — to czyny. Pan fieruje niemi 

i daje nam ogląbać tej pracy owoce. 

Tak trótfi byt człowiefa, ſlabe jego moce, 

a jednat!.. Dziś powiemy jlowy biblijnemi: 

„Az póty nam pomagał Pan!“ 


Raz dziejiąty ta tjiążta idzie między ludzie 
i zawße coś nowego niejie w jwojej treści: 
myśl, w jfowo przyodzianą, i ze świata wieści; 
a ma być towarzyßem przy pracy i trudzie. 
Jak w tażdej dobrej kſigzee — i w niej czyn zawarty, 
iw niej myśli o prawdzie, boli i niedoli, 
o tem, co nas tu cießy i o tem, co boli... 
Dußa ludzka do dußy mówi przez jej karty. 


Rag dzieſig ty. Wiec Dziejięć lat już upłynęło, 
jak ta fjiążfa raz pierwgy ujrzała świat Boży. 
Tedy niechaj nas życie trubami nie trwozy, 
niech kazdy rozpoczęte ſwe prowadzi Dzieło: 
idzmy w drugie lat dzieſiec z nadziejg i wiarg! 
Zlözmy kamien tu — na anat, ze Pan nas wyjłuchał: 
w górę jerca! nie pętać w ſidlach trojfi — Ducha! 
„AŻ póty nam pomagał Pan!“ 
Garść to myśli, co nieraz wychodzą z ufrycia 
jerc, by buda ludzkiego obubjić z uśpienia. 
Zdaje jię jajno błyjłać w owej nocy cieniach, 
nocy, ttórej Rok Nowy budzi He do życia. 


Stanijław Kojußnik. 


fs. paſtora 361200 Badury 


3 Miedzyborza na Slaſku 


Kazonie o ßafarzu niejprawiedliwym 


wygloßone dnia 28 lipca 1872 roku. 
(podług nigdzie dotąd niedrukowanego refopiju). 
Ew. Lukaßa XVI, 1—12. 


Dziwne to zaprawdę zdanie i dziwna ta cala Ewangelja i nieraz 
może pomyślał fto: na jafiejje zaſadzie, jakimze prawem znalazła 
Ewangelja ta miejjce w Biblji? W Biblji, ttóra przecie z natchnienia 
Ducha Świętego napiſang jejt, ttóra jejt jfowem Boga żywego. Bój 
brzydzi jię grzechem wßelkim, brzydzi ſie wßelkg chytroscig grzegną. 
Więc jakze Syn Jego jednorodzony, Jezus Chryſtus, w ktörego usciech 
nie byla znaleziona zdrada, ktöry jam był święty i niewinny, ftöry 
bez wßelkiej obawy otwarcie ganik i gromił grzeßnika kazdego — jakze 
On może nie tylko utrzymywać, ze Pan pohwalif ßafarza nieſprawie⸗ 
dliwego, ale nadto uczniom ſwoim jako wzór do naśladowania jtawiać 
przed oczy tego Bafarza i mówić im, aby jobie takze jak on czynili 
przvjacióf z mamony niejprawiedliwości. Niezawodnie trudną jeit 
do zrozumienia ta Ewangelja. To tylfo zgóry powiedzieć możemy, 
lý Chryſtuſowi w podobieńjtwie tem nie o uo ſamego ßafarza, ile 
o uczniów, ktörym pobobieńjtwo to opowiedział, i o wßyſtkich i o nas, 
ktörzy podobienſtwo to czytamy i rozwazamy. Zapewne chciał w tem 
podobienjtwie Jezus pokazac nam, jakimi jeſtesmy, oraz nauczyć, jakimi 
być mamy. A zatem jeſt w Ewangelji tej jedna rzecz, ktörg Chryſtus 
gani, a inna, ktörg chwali. Nie może walić nieſprawiedliwosci ßafa⸗ 
rza, ale chwalic może i zaleca nam rożtropność jego. Co więc w Ewan⸗ 
gelji tej Chryſtus gani, a co chwali i zaleca, to będzie dziś uwagę 
nagą gajmowało. Do czego niech użyczy nam Pan pomocy Duda 
Świętego. 

Co gani Pan? Przypomnijmy jobie przedewßyſtkiem poſtepowanie 
Bafarza. Otóż on miaf dobra pana ſwego, a te rozpraßak. Zato za: 
zadano od niego rachunku. Lecz on nie bbaf o wezwanie, ale złe, ktöre 
uczynił, nowem złem zakryc zamierzal. Czyj taki ßafarz, to nie my 
ſami — najmilſi? Jeſt pewien Pan bogaty, ktöry na ßafarzy ſwoich 
nas powołał. Jeſt Bóg, ktörego majatkiem jeſt wßyſtko, co iſtnieje, 
zywe i niezywe, widzialne i niewidzialne, do ktörego nalezy swiat 
cały z jego bogactwy, niebioja z wßelkg chwalg ich. On nas pojtawił 
ßafarzami na tej ziemi i dak nam dobra ſwoje. Nie tylko pieniadze, 
zloto, ſrebro i drogie kamienie, ale On nam dal cialo i duße z wßyſt⸗ 
kiemi ich darami. On nam dak majatek, zdrowie, zawód, w jafim pra⸗ 
cujemy, zone, męża, dzieci, rodzicow i przyjaciół. On nam dal Swoje 
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jfowo i Sakramenta święte. A my jakze z darami temi poſtepujemy? 
Czyż zawße używamy ich na chwałę Bożą i na pożytef bliznich? 

O, toć niejeden roztrwonik majątet jwój, niejeden zmarnował 
zdrowie ſwe, jfazif ciało, ftóre Ducha Świętego mießkaniem być miało, 
zaniedbał ſwa duße nieśmiertelną, niejeden opuścił żonę i Dzieci, nie⸗ 
jedna gardzi mężem i nienawidzi tego, ftóremu u [tốp ołtarza zaprzy⸗ 
jięgła miłość dozgonng i miloſierdzie. Niejeden znienawidzik jfowo, 
Boże i wzgardzil Sakramentami świętemi. O, zaprawdę! to my jejteśmy 
tym ßafarzem nieſprawiedliwym, ktöry rozpraßa bobra Pana ſwego. 
A jako o tem ßafarzowem rozpraßaniu döbr donieſiono do Pana jego, 
tak też i nas oſkarza przed Bogiem święty Zakon ego, czyli Dzie⸗ 
ſiecioro Przykazan, oſkarza nas ßatan, oſkarza nas ſumienie nape. 
Lecz kopac z roli, ftórą jeſtesmy, wykopac chwaſty grzehu z niepra⸗ 
wości nie umiemy, a żebrać litości Bożej dla niewinnych ran Jedno⸗ 
rodzonego Syna jego ſie wſtydzimy. Ale natomiaſt, jak ów ßafarz, 
zle, ktöresmy wykonali, grzechy, ktörychesmy ſie dopuścili, gorßemi 
jeßcze grzechami pofrywać uſilujemy i zakrywamy. O, zaprawdę! my⸗ 
śmy to tym ßafarzem nieſprawiedliwym. A tafih nas Chryſtus 
chwalić nie może, takich On nas ganić i jadzie i potępiać muſi. Ale 
jako nawet w ßafarzu nieſprawiedliwym widzi cos chwalebnego, 
a mianowicie to, ze roztropnie uczynik, tak tez i my mozemy bye po⸗ 
chwaleni, gdy roztropnie czynić będziemy. Więc zwróćmy teraz uwagę 
na to, co Chryſtus chwali. 

Chwali zatem Syn Boży naprzód to, je ßafarz nieſprawiedliwy 
nie jejt ślepym. On ſie wcale nie fudzi, wie to napewno, że wykona 
Pan jego jwg grośbę, ze mu odbierze ßafarſtwo jego, a potem najtanie 
chwila nędzy i nießczescia. Tu roztropnie ßafarz poſtqpik i to chwali 
Chryſtus i zaleca nam, abyśmy i co do naßego fońca ſie nie ludzili, 
albowiem i naße na ziemi ßafarſtwo ſkonczy ſie. Nadejdzie dla nas 
(mila śmierci, w ktörej złożeni będziemy 3 ßafarſtwa naßego, wßyſtko 
obbać będziemy zmußeni Bogu, nawet życie naße, nawet ciało i duße. 
J najtąpi potem chwila porachunku, a radunef ten ciezki będzie, a ſku⸗ 
tet jego ſtraßny być może, bo może najfąpić wieczne potępienie. Nikt 
tego porachunku nie ujdzie, kazdy na jądzie Bożym jtanąć może. Dla: 
tego mądry i roztropny jejt ten, fto nie jejt ślepy, a widzi przed 
jobą grób otwarty, a za grobem ſad i potępienie. Bo widząc to, bedzie 
jtarał jię jakoby zabezpieczyć ſobie przygłość poza grobem i uczynić 
ja gnośniejgą. Widzimy i my, najmilji, tę przyßlosc zagrobową, boć 
przecie wierzymy w nieśmiertelność naßej dußy i wierzymy, je żyje 
jeßcze i panuje nad światami i nad nami ten Pan, ftóry uczynił nas 
bóbr Swych ßafarzami, wierzymy, że jegcze panuje wßechmoggcy i ſpra⸗ 
wiedliwy Bóg. Ale czysmy też pamiętali o tem, jatby zabezpieczyć 
jobie tę przyßlosc zagrobową? Albo czysmy obmyślili już to, co czynić 
nam wypada, abyśmy ſie zabezpieczyć mogli na całą wieczność? 
Patrzeie oto, co czyni ßafarz nieſprawiedliwy. On miedzy bfujnifami 
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Pana ſwego kufa jobie przyjaciół, ktörzyby w nędzy jego przyßlej 
zmifowali He nad Nim. On tych przyjaciół ſwych zobowiązuje dla 
jiebie, przyczynia jię do zbogacenia ich, do utrwalenia ich domoſtwa, 
aby w niem, gdy nie będzie miał przytułtu, przeznaczyli mu ſchronie⸗ 
nie. A zato chwali go Chryſtus, iz roztropnie uczynił. A roztropnie 
i my uczynimy, jeżeli pozyſkamy jobie przyjaciół, ktörzyby w wieczności 
dali nam przytukek, ſchronienie, odpoczynek, ßezescie i blogoſlawien⸗ 
ſtwo. Lecz gdzież takich przyjaciół ßukac. Ktöz będzie tak potężnym, 
iżby zaſlonik nas przed gniewem ſprawiedliwego Boga, ftóż Debate 
Bogu tak miłym, iżby gniew jego przebłagał i zyſkal dla nas prze⸗ 
baczenie, żywot i zbawienie. Juzesmy o Nim jłykeli, juzesmy Go 
poznali, bo juzesmy w Imie Jego ochrzezeni. On to niewinną i świętą 
krwig Swoją, na krzyzu przelang, przebłagał gniew Boga, On nas 
oczyścić i wprowadzie może do kröleſtwa Bożego, On jeſt Panem, 
nadziejg przyßlosci zagrobowej, Jego przyjazni ßukajmy, a będziemy 
roztropnymi i pochwaly godnymi. Lecz czemze zyſkamy przyjażń ego? 
Patrzmy, co czyni ßafarz nieſprawiedliwy, czem on przyjaciół jobie 
3jebnpma2 Mamong niejprawierliwa, dobrami nie jwojemi dhce pozyſkac 
przyjaciöl. Jednemu daje oliwy, drugiemu pßenicy. Jakze to i my 
tafże mamong niejprawiedliwą mielibyśmy zvjfać przyjażń Pana 
i Zbawiciela naßego, przyjażń Boga w Trójcy jedynego? Nie inaczej. 
Tem, to ob Boga otrzymaliśmy, darami, ktöre ßafarſtwu naßemu po: 
wierzone zoſtaly, zyjtać jobie mamy przyjażń Boga naßego. Ale czyz 
to mamona niejprawiedliwa? Nie! Wßyſtko, co od Boga pochodzi, 
dobre jejt i czyſte, bo Bóg jeſt dobry i święty. Ale my to, co otrzy⸗ 
mujemy od Boga, uzywajqc na złe, czynimy złem i grzeßnem, my 
mamone czynimy przez grzech naß mamong nieſprawiedliwg. Mysmy 
nie święci, ale też grzeßniköw przyßedl Chryſtus ßukac i zbawić, więc 
powinniśmy jię dać znależć, powinniśmy mamone nagą, dary i dobra, 
jatie nam Bóg dal, Jemu, znowu oddać, na Jego cześć i chwale używać. 
Pewnego dnia bogaty mkodzieniec przyjtąpił też do Jezuſa i rzeff: 
„Banie, cói mam czynić, aby odziedziczyć trólejtwo Boże?” A Jezus 
rzekl: „Sprzedaj majętność twoją i oddaj ubogim.” A młodzieniec 
zaſmucony odßedl. Wßyſtko oddać jfużbie Bożej, to mu bylo za wiele. 
A czy nam będzie to za wiele? 
Patrzcie na ßafarza nieſprawiedliwego, ileż on dał przyjaciołom 
ſwym? Oto jednemu 50 od ſta, drugiemu 20 procent. A my, powiedz⸗ 
cie, na jaki procent chcielibysmy zabezpieczyć ſobie całej wieczności 
Bczęście? Ilezbysmy z majatku, z jil, ze zdrowia ¡ doczeſnego kczęścia 
ſwego chcieli ofiarować Bogu, aby dal nam grzehów odpußczenie ży: 
wot i zbawienie na wßyſtkie wieczności? A targować ſie z Bogiefn 
byłoby już myślą ohydng i na targujgcych ſie o zbawienie ſwe zamiaſt 
pochwaly, wzialby Chryſtus, jak wówczas w Jerozolimie w świątyni 
ſyonſkiej, na nowo bicz i wypędził z wiecznyh przybytköw ſwych. 
W czyż takich targujacpd) ſie o zbawienie ſwe miedzy nami niema? 
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Prosmy dla nich laſki Bożej Ducha Swietego, aby ich nawrócił, i dla 
nas, aby dal nam ochote ojiarować Bogu, Jego czci i chwale wßyſtko: 
cialo i duße, majątef i ubójtwo, zdrowie i chorobę i co mamy i czem 
jeſtesmy. Od Niego uzyſkalismy wßyſtko, co mamy, niechze wßyſtko 
wiec wraca do Niego, abysmy i my kiedys ſami do Niego, do wiecznych 
%ego przybytköw wrócić mogli. 

Ale czyż uczą tak, ze przez ofiarowanie Bogu wßyſtkiego, co mamy 
i czem jejtesmy, zyſkamy ſobie przyjaźń i zabezpieczenie wiecznosci? 
Czyz nie odſtepujemy od fundamentalnych zaſad reformacji i czyz nie 
uczymy, ze zbawienie można ſobie zarobić? Bynajmniej! Tej nauki 
nie ma w Ewangelji. 

Bo zwazcie tylko jeßcze na te trzy rzeczy, a mianowicie: z jakiej 
przyczyny dluznikom pana ſwego ßafarz nieſprawiedliwy coś Daje, 
a potem co im Daje, w jafim porzadfu i w jafiej ilości Dary we 
ofiaruje dluznikom? Daje im coś z tej przyczyny, ze im ufa, ze im 
wierzy. On nie obawia Je, żeby go ogutać mieli tak, jak on pana 
jwego oßukal. Gdyby im nie wierzył, pewnoby tak niebezpiecznegn 
handlu z nimi nie byl rozpoczak. Ale on wierzy im, nawet wierzy, 
ze ją lepſi, niz on jam, bo wierzy w ich ßlachetnosc, ktörej jam nie 
ma, wierzy w ich wdzięczność, w ich miloſierdzie. J otóż jeſtesmy zno⸗ 
wu przy wyznaniu kosciola naßego. Wiarg w Boga Ojca, Syna i Du- 
cha Świętego, i w to wßyſtko, co z temi trzema imionami kaczy ſie, 
trzeba tobie, czlowiecze-zafarzu nieſprawiedliwy, abyś nawrócił ſie. 
Tobie, ftóry nawrócić jię chceß, wiary ci trzeba, abyś pofutował, abyś 
umiał fopaé na roli jerca twego, chwaſtem grzehu porojłego, czego 
ßafarz nieſprawiedliwy nie umiał, i abyś nie witydzif ſie żebrać 
litości u Boga i Pana twego, czego ßafarz nieſprawiedliwy jię wſty⸗ 
bzif. Nawröconemu jeßcze wiary ci trzeba, abyś mógł i umiał wßyſtko 
bez wabania oddawać i poruczać Bogu. Wiara cię ujprawiedliwi, 
z wiary żyć bedzieß ſprawiedliwy. 

Cóż to w wierze jwej dal ßafarz nieſprawiedliwy dluznikom pana 
jwego? Daf im oliwy i pßenicy. Czemu Chryſtus właśnie te rzeczy 
wymienia? Czyżby nie bylo ſtoſowniej mówić o jrebrze i złocie i dro⸗ 
gich kamieniach? Wßakze za to i oliwy i pßenicy poddoſtatkiem bojtaé 
można. Dlaczego właśnie oliwę i pßenice Chryſtus wymienia? Oto 
pewnie dlatego,że i te rzeczy czegoś innego podobienſtwem być, co lepßego 
i wyzßego, coś duchownego oznaczać mußg, że one mußg wyrażać jafqế 
1094Bq myśl Chryjtujową, opijpwać jatąś rzecz, ktöra w ścijłym zwigz⸗ 
ku pozoſtaje z owemi przybytkami wiernemi, o ttórych na fońcu Ewan: 
gelji Chryjtus mówi. Więc cóżby oznaczać miała oliwa, a co pßenica? 

Zuacie przecie, najmilji, podobieńjtwo o madrych i głupi pan: 
nach. Panny te wyßly z lampami naprzeciwko Oblubieńca ſwego, 
ttórym jeſt Jezus. Madre do lamp ſwych wzięły z ſobg oleju, głupie 
tafậe miały lampy, ale oleju g ſobg nie wziely. Olej ten oznacza wiare. 
Oliwę pierwßemu z dluzniköw, po ktörym może najwięcej ſpodziewal 
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He w przyßlosci, daje ßafarz. Po Chryftujie najwięcej ſpodziewac ſie 
możemy w wiecznej ſwej przygłości, w Nim jednym wßelkg jwą na⸗ 
dzieje położyć możemy, lecz oliwy dać mu nie możemy, On chce nas 
całych, On đce ſerca naßego, On chce wiary naßej. Jeżeli nie zwatpi⸗ 
my o Nim, ale przez wiatę za pomocą uda Świętego pofrzepionymi 
zoſtaniemy w Jim, ofiarowanie Jemu wßyſtkiego, co mamy: dobre 
uczynfi, życie swietobliwe najtąpić maji. Bo tylko zwazmy: ßafarz 
nieſprawiedliwy nie poprzejtaje na oliwie, on drugiemu dluznikowi 
daje pßenicy. A cóż znowu pßenica znaczy? I w innych podobienſtwach 
mówi Chryſtus o pßenicy i kakolu. Cóż w tem podobieńjtwie znaczy 
pßenica? Oto owoc wiaty, naſtepſtwo oleju, znaczy ludzi, wydających 
owoce ſprawiedliwosci, żyjącyd święcie i po Bożemu, oddajqcych Bogu 
wßyſtko. Wiec wiara i żywot świętobliwy, oto do czego przez puda 
Świętego jpojobić ſie muſimy, oto kapital, ktöry przez całe ſwe życie 
ſkladac muſimy na pozagrobowg przygłość ſwa. A czyniąc to madrze, 
doſtapimy pochwaly od Chryſtuſa za nagą roztropnosc. 5 

Jeßcze na foñcu jedno pytanie: w jakimze to porzadku i w jafiej 
ilości daje ßafarz niejprawiedliwy dary tym, ktörych przyjaciółmi 
mieć chce. Powiada Chryſtus, je ßafarz naprzód Dał oliwy więcej, 
bo 50 od jta, a pßenicy mniej, bo 20 od ſta. Czemuż oliwę wymienia 
Chryjtus wprzód i w więtkej ilości, a pßenice później i w mniejßej 
ilości? Czyz to tak tylko przypadkowo wymienia ją w tym porzadku 
i przypadkowo tylko oznacza ilość? Albo czy też umyślnie. Czy miał 
w tem jafi zamiar, jafą myśl wyzßa? Zapewne! Ludzie tylko mają 
gwyczaj mówić bezmyślnie. Ale Chryſtus, Bög⸗Czlowiek w ſprawach 
zbawienia niczego nie mówił bez myśli, bez znaczenia. Zatem i po⸗ 
rzadek i ilość wymienionych podarunköw ßafarza myśl jakgs zawierać 
muji. Ale jakg? Oto zapewne Chryſtus miał to na myśli, że prawdzi⸗ 
wa wiara ważniejgą jeſt od wßelkich dobrych uczynköw, gdyż z wiary 
dobre uczynki wynikajg. Gdzie jejt wiara w Chryſtuſa, tam jejt życie 
świętobliwe i błogojławieńjtwo Boże. 

To też, najmilji, wierzmy całą dußg w Pana i Zbawiciela naßego 
t w Duda Świętego, ktöra nas powołuje do Jezuſa. AB życiu i w go: 
bzinę śmierci czyńmy pofutę i zal za grzechy naße, abysmy my i Dzieci 
naße zawße przed Bogiem Byli czyści i pamiętajmy o tem, ze Bóg jejt 
początfiem i koncem, ze naga wiara Bcaera w Trójcę Świętą przyniejie 
nam w życiu ßczescie, ſpoköj i zadowolenie, a po śmierci zapewni nam 
wßyſtkim wierzącym żywot wieczny. Amen. 


Ziarnka mądrości. 


Mądry człowief zgadza ſie ze światem, mimo że z nim nie trzyma. 
Dla jednych wyſtarczy jedno ſlowo, dla drugich i policzek za malo. 
Bóg [tworzył cię bez twojej woli, ale bez twojej woli cię nie zbawi, 
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Ks. Jerzy Badura. 


Po raz piąty 3 rzedu w rocznikach naßego kalendarza zamießczamy 
kazanie ks. Jerzego Badury z Miedzyborza na Slaſku. Umießczamy 
dlatego, ze Czytelnicy naſi z wiellg przyjemnością wczytują ſie w mą: 
bre a pobożne ſlowa, wygkoßone przed kilkudzieſieciu laty przez na⸗ 
tchnionego meza ks. Badure. Redakcja otrzymala przed pieciu laty 
paczke ręfopijów nigdzie niedrukowanych kazan i „nauf” od cöref Zmar⸗ 
lego, pan: Badurzanki i Przykutowej, mießkajgeych w Kepnie — ko⸗ 

rzyjtać będzie z tego 
cennego daru i w przy⸗ 
błości w  najtępnydh 
rocznikach kolejno, do 
wyczerpania, kazania 

brufować będzie. 
Minęło przegło 20 
lat od czaſu, fiedy ga: 
konczyk ſwa  Doczejną 
pielgrzymke jeden z naj 
bardziej zaſluzonych na 
ziemiach polſko⸗ewange⸗ 
lickich ludzi, kaznodzieja 
natchniony, mąż wiel- 
kiego ſerca, Boſkiej ma⸗ 
drosci, wielce milujqcy 
ziemie ſwa i lud jwój. 
Ks. Jerzy Badura 
urobzif ſie na Śląjfu 
Cießynſkim w Drogo⸗ 
myslu w 1845 roku. Po 
utończeniu gimnazjum 
w Cießynie ſtudjowal 
teologję w  ABiedniu 
Kſiadz Jerzy Badura. i Lipfku — wyróżniany 
' przez profeſoröw z groz 
na mlodziezy uczącej ſie jako wybitnie zdolny i obiecujący. Pierwßg 
pojadę wikarjußa otrzymał młody ks. Badura w Natyntji, poludniowej 
prowincji auſtrjackiej, gdzie polubili go bardzo Niemcy, chłopi miej⸗ 
ſcowi. Wkrötce jednat przenieſiono młodego pajtora do Drogomysla, 
w rodzinne jego ſtrony, gdzie zoſtal kaznodziejg. AB 1870 roku zojtał 
adminijtratorem parafji w Myſtruzycach na prujfim Śląjfu, obecnie 
polſkim. Przez kilka lat byl ks. Badura djakonem w Sycowie na Sla⸗ 
Hu prujfim, potem paſtorem w Laſkach w Poznanſkiem, w koncu 1883 
rofu gojtał poljfim paſtorem w Miedzyborzu. Dwukrotnie przedtem 
jtarał jię o jtanowijfo pajtora w Byſtrzycy na Slaſku Cießynſkim, lecz 


nie zoſtal przez rzad auſtrjacki zatwierdzony, pomimo najlepßych świa: 
dectw. Rzad auſtrjacki bowiem wtedy POZNO polſkich kazno⸗ 
dziejow, a popierał niemiesckich. 

Ks. Jerzy Badura Był człowiefiem niepojpolitego rozumu, E03 
ległej naufi, niezwykle ßlachetnego charakteru, ktöry niczem nie dak ſie 
ſplamic ani fupić. Duchem ſwoim, jpojobem myślenia ſpokrewniony 
był z prorokami Starego Teſtamentu. Wydrutował on kſiege proroctw 
p. t. „Liczby prorockie“, w ttórej umieścił przepowiednie, odnogące ſie 
do loſöw Europy i Polfſki; wiele z tych proroctw ſprawdziko jię. Druko⸗ 
wal ks. Badura w piſmach: „Przyjaciel Ludu“, „Zwiaſtun Ewange⸗ 
liczny” i innych, opracował „Hiſtorje kosciola wieköw dawnych i sred⸗ 
nich.“ Przez ſiedem lat redagował ks. Badura czajopijmo „Nowiny 
Slaſkie“. 

Jako mówca byl on niepoſpolity, oryginalny, daleki ob nasladow⸗ 
nictwa innych. Jako paſtor zboru bbaf ſtarannie i ſumiennie o zacho⸗ 
wanie polſkiego ludu ewangelictiego, polſkich nabozenſtw, polifiego 
śpiewu koscielnego, czytania poljtid kſigzek, tudzież o zachowanie zna⸗ 
nej zarliwosci teligijnej polſkiego ludu ewangelictiego. AB tym celu 
jpefniał on zawße ſumiennie dußpaſterſkie obowigzki nie tylko wzgle⸗ 
dem doroſlych, ale i nad młodzieżą, dla ktörej urządzał niedzielne na⸗ 
uki katechizmowe. 

Wierny mowie i tradycjom ojców, zmark zajfużony, czczony przez 
ſwych zborowniköw ks. Jerzy Badura w Miedzyborzu trzy lata przed 
wybuchem wojny. 

Kto z naßych Czytelniköw znajdzie ſie w Miedzyborzu (niedaleko 
od granicy polſkiej na Slaſku niemieckim), niechaj odwiedzi mogile tego 
gajfużonego męża, gorąco miłującego ziemię rodzinną i lud. 


Kto winien ſie weſelit? 


Swiatowey wyobrażają ſobie naogół, że chrzescijanie mußg być ko⸗ 
niecznie ludzmi ponurymi, ſmutnymi i nieznajacymi radości, a jfut- 
kiem tego rozßerzajgeymi dokola ſiebie bezradng pojępność. Zapytujemy 
wßakze kazdego rozſadnego czlowieka: tto ma powód do ſmucenia ſie? 
Czy ów czlowiek, ftóry wierzy, ze wßechmoony milujqcy Ojciec fieruje 
jego życiem, że grzechy jego ją mu odpußczone, że wßelka niedola jego 
jejt jedynie tróttotrwała, że natomiajt jego najwyzße radości ziemſkie 
ją jafby małym zarodkiem radosci niebianſkich, ze śmierć jejt zwycie⸗ 
ſtwem i że wByjtto przemieni jię dlań wſpaniale; — czy też czlowiek, 
ktöry wierzy, je kczęście jego, o ile jejt ßezesliwym — kazdej chwili 
i na zawße odebranem być'mu może, że ukochani jego należą don tylko 
przemijająco, że wßyſtko, co wytworzył, o co walczył, zapadnie rychlo 
w wiefuijte nic, on zaś jam ßybko i niepowſtrzymanie zdaza fu mro⸗ 
kom rozkladu? Zapytujemy *eby: ftóry z nich weſelic ſie winien? 
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3 przebłości ziemi mazurſtiej. 
zafiej mowy używano niegdys na Mazurach. 


Niemcy mówią zwyfle, je „maſuriſch heißt deutſch“, czyli, ze co 
mazurſkie to niemiecke, Niemcy, zwlaßcza piſarze, drufujący w gaze: 
tach bla ludu, wywodzą Mazurów od Prujafów, a Prujafów nazywają 
Niemcami. Bo tak im jejt wygodnie i tego wymaga polityka. Nie zas 
dajg ſobie jednaf trudu owi pilarze, żeby zajrzeć do Dzief uczciwych 
uczonych niemieckich, ttórzy pigą rzetelng prawdę, ftórzy dowodzą, ze 
ſtarzy Pruſowie czyli Pruſacy wcale nie byli Niemcami, lecz ßezepem 
odrębnym, tak zwanym pruſko⸗litewſkim, pofrewnym Sfowianom, a nie 
Germanom. 

Kazdy, fto He intereſuje przeßloscig ziemi mazurſkiej, powinien 
wiedzieć to, co piße ſlawny i bardzo poważany hiſtoryk prujfi, Krzy⸗ 
ßtof Hartknoch, rodem z Jabkonki pod Paſymem, ſyn kſiedza ewangelic⸗ 
kiego, urodzony w r. 1644, zmarly w 1687 r., jako profeſor gimnazjalny 
w Toruniu. Wydal on w roku 1684 we Frankfurcie kſiege pod nagköw⸗ 
kiem: „Alt und Neues Preußen“. Dzieło to znależć można jeßcze 
w duzych miaſtach, w bibljotekach publicznych, czyli kſiegozbiorach, a taf- 
ze u niektörych mifośnifów ſtarych kſigzek. Uczeni mają to dzielo 
w wielkiej cenie. 

Oto, co mówi Hartknoch o mießkancach ziemi mazurſkiej w ob 
leglych bardzo wiekach. 

Na ſtronie 10⸗ej czytamy, ze na dlugo przed przybyciem zakonu 
krzyzackiego (czyli przed rokiem 1228) ludnosc, zamießkujgca te ziemie, 
mówiła między ſobg jezykiem, podobnym bo poljfiego i roſyjſkiego, 
czyli Howianjfim. Na ſtronie 24⸗ej Hartknoch piße, ze w całych Pruſiech 
jezyk wendyjſki, czyli jfawońjfi, to jeſt ſlowianſki był panujący („die 
wendiſche oder jlavonijche Sprache iſt allhier die erſte“). Nalezy paz 
miętać, ze do lubów jfowiańjfidj należeli: Polacy, (a wraz z nimi 
i Mazurzy, Ślązacy, Kujawiacy, Kurpie i inni), Rojjanie, Luzyczanie, 
Serbowie, Czeſi, Slowacy i inni. Wßyſtkie te ludy mogły ſie porozu⸗ 
mieć wzajemnie, gdyz jezyki ich bardzo byly podobne. 

(żeby przekonac ſwoich czytelniköw o prawdziwości ſwych ſlöw, 
podaje Hartknoch, jak to wdowy opłatiwały ſwoich mężów i przytacza 
żale takiej wdowy: 

„Halele, Tele, y procz ty umarl? y za ty nie miel gto iejty, albo 
pity i procz ty umarl? Halele, fele, y za ty nie miel fraji mlodice, 
D procz ty umarl.“ Jeżeli wezmiemy pod uwagę, że jejt to podane w 
ſtarej pijowni, ze właściwie Dziś napijano by: „Halele, Tele (czyli: 
ach, ach), czemuś ty umarl, iżeś ty nie miał co jeść, albo pić, a przez 
co, ezy pocos ty umarł? Halele, lele, ijes ty nie miał frajnej mlo⸗ 
dzicy (pieknej mtodej żony), pocoś ty umarl“. — Czyż nie jeſt to zro⸗ 
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zumiale dla kazdego z nas? Czy niejedna mloda zona mazurſka nie 
oplakuje w ten jam jpojöb ſwego przedwcześnie zmarkego, umilowa⸗ 
nego męża? Tak jamo, jak przed 1000 laty. 

PBoljtt tról Boleſlaw Chrobry, wielki i znafomity wódz (zmarł 
m 1025 roku) zwaf ſie „fróÍem Słowian, Gotów i Polaköw“. Otóż, jak 
powiada Hartknoch na 27⸗ej ſtronie: trólem Gotów nazywał fie dlatego, 
że panował nad Pruſami, a w owe czajy ludność tych ziem nazywano 
„Gotami“, lub „Getami”. 

Dalej twierdzi Hartknoch, ze nad morzem Baltyckiem w I-ym wieku 
po Narodzeniu Chryſtuſa Pana i dawniej ſiedzieli Słowianie, lecz oni 
pierwotnie podobnie, jak wßyſtkie ludy ówczejne, prowadzili koczowni⸗ 
czy zywot, to jeſt nie mieli oni ſtalych ſiedzib czyli wioſek lub miaſte⸗ 
czek, lecz koczowali z miejſca na miejjce, jak dzis jeßcze to czynią Cy⸗ 
ganie. Ale taki koczowniczy zywot wiedli w owe czajy i inne narody, 
nie tylko Słowianie. Pruſowie oſiedli dopiero na ſtale w czwartym 
czy ßöſtym wieku. Twierdzi Hartknoch, ze jezyk Pruſöw ſtarozytnych 
miał bardzo dużo wjpólnego 3 jezykiem polſkim, roſyjſkim, a nie z nie⸗ 
mieckim. Muſieli owi ſtarozytni Pruſowie, przybywßy na ziemie Sło: 
wian, przejąć od nich bardzo dużo zwyczajów, a nawet ſpoſöb Życia 
i prawa, jforo, wedlug Hartknocha, kiedy zakon krzyzacki przybył Do 
Prus, pozwolił Pruſakom używać prawa „poljfiego”. 

Zwyklismy ſlyßee oraz czytać w ffiiqgjfad i gazetach, ze kiedy krzy⸗ 
żacy przybyli na ziemię pruſkg, zaſtali tam wielkie puſtkowie, gęjte laſy 
nieprzebyte i ze dopiero zakon począł zatładać oſady. Inaczej podaje 
nam Hartknoch. Powiada on, ze kiedy zakon przybył do Prus (po 1257 r.), 
ziemia pefna była wioſek, miaſteczek i twierdz. Były to grodzißcza 
otoczone wałami, uſypanemi z ziemi i kamieni. Okopane rowami, po⸗ 
ſiadaly przejścia podziemne i lochy, w ktörych {te ukrywali wojacy ſta⸗ 
roprujcy. Wiele z takich ſtarozytnych, trudnych do zdobycia twierdz 
przechowalo ſie do dziſiejßych czaſöw i znane ją pod nazwą „ßwedzkich 
kańców”. Hartknoch powoluje ſie na Caſpara Schnetza, ktöry mniema, 
ze nie wßyſtkie miaſta przez zakon krzyzacki założone były. Krzyzacy 
zunge el wykorzyſtywali ſtare twierdze i budowali na nich ſwe 
zamki. 

Ze ziemie mazurjfie zamießkane były przez ludzi od tyſiecy lat 
świadczą urny, wydobywane z ziemi, groby ſkrzynkowe, ßkieletowe, 
narzedzia z frzemienia ciojane. Röjne luby foczujące przeciggnely 
przez giemie mazurſkie. Po Narodzeniu Chryſtuſa Pana, jak już po: 
wiedziano, wśród Słowian ojiedli ſtarzy Pruſowie, ktörzy nic z Nieme 
cami wjpólnego nie mieli. Przeciwnie, rycerze zakonu niemiectiego, 
wytepiwßy poganſkich Prujów, jami przyjęli ich nazwę. Jezyk ſtaro⸗ 
pruſki wyginął z czaſem, to jeſt ludzie przeſtali mówić po pruſku. Jedni 
Pruſowie ſpolßczyli ſie, inni zuiemczyli ſie, albo wymarli. Hartknoch 
piße, ze za jego czajów nie bylo już ani jednej wii, gdzieby mową 
ſtaropruſka rozmawiano, jednak ſto lat przed urodzeniem Hartknocha 
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mówiono jeßcze po ſtaropruſku w ofolicah Raſtemborka i w ftarej 
Sudawji. „Gdyby w Pruſach — jak powiada hiſtoryk — przed przyj: 
sciem zakonu tylko po pruſku möwiono, byliby krzyzacy zaprowadzili 
tylko jezyk niemiecki. Jezeli dziś w południowej części Prus Wſcho⸗ 
dnich (to jeſt na Mazurach) möwig po polſku — a nie zapominajmy, 
że kſigzke „Alt und Neues Preußen“ drukowano w 1654 roku — mujiaf 
ten jezyk dawnemi czaſy panować.” 

Na krötko przed wojną wydana zoſtaka drukiem fliqjfa dr. ein: 
holda Trautmana, profejora uniwerſytetu w Goettingen, pod nagtöw⸗ 
fiem: „Die altpreußiſchen Sprachdenkmäler“, co znaczy: „Pomniki 
jezykowe mowy jtaroprujfiej”. Zamieścił on tam wßyſtko, co kiedy⸗ 
kolwiek po prujfu drukowano i jam opracował jfownif, to jejt ſpis 
wßyſtkich jłów ſtaropruſkich w porzadku aljabetycznym i podał znacze: 
nie ich oraz objaśnienie, od jakiego jezyka kazdy wyraz pochodzi. Kto 
dokladnie przeſtudjuje ten ſlownik, przefona ſie, ze więcej, niż połowa 
ſlöw, uważanych za ſtaropruſkie, jejt pochodzenia polſkiego, to jeſt 
zapozyczyli je ſtarzy Pruſowie od Polaköw, dużo jeſt ſtöw litewſkich, 
lotewſkich, a najmniej niemieckich. 

Kiedy zakon krzyjacki rozpoczął kolonizacje ziem mazurſkich, ſpro⸗ 
wadzil kilka rodöw ßlacheckich z ziemi chelminſkiej oraz jąjiadujących 
o miedze Mazuröw. O tem, ze wßyſcy ci foloniści mówili po polſku, 
wiemy wßyſcy i nikt nie kweſtjonuje. Kolonisci niemieccy zle ſie czuli 
w tyd ſtronach. To też o ile nie zleli He z Mazurami i nie ſpolßczyli, 
wracali do jwej ojczyzny. 

) A chociaż od przybycia krzyzaköw jezyk niemiecfi był jezykiem 
urzedowym, ßkoly były polſkie, a jezyk ten dopiero przed pół wiefiem 
uſuniety zoſtal ze ßkolnictwa. 


Nieto o politiem piśmiennictwie na Mazurach. 


Kiedy pierwßy kſigze pruſki Albrecht Hohenzollern złożył hold 
krölowi poljfiemu Zygmuntowi na rynku w Krakowie czem zaswiad⸗ 
czył przed światem, ze ſtal ſie lennikiem Bolfjti, zaczał wprowadzai 
w pańjtwie ſwem nową religię. Przefonał ſie jednak, ze lud, ojiadfy 
na Mazurach, czyli w poludniowych ziemiach Brus Wſchodnich, nie 
tozumiaf innej mowy nad mowę poljfą. To też ſprowadzil wielu 
kſiezy ewangelictich z Polſki, ktörzy ludziom „czyjtą Ewangelje” głojili. 
Jan Malecki, zwany Malecius, w 1536 roku zalożył pierwßg drukar⸗ 
nie w Maleßewie pod Elkiem, a litery czyli czeionki przywiózł z Kra⸗ 
fowa. W niektörych ſtronach dziś jeßcze nazywają litery, ftóremi dru⸗ 
kuje jię kſigzki mazurſkie — „krakowſkim ßryftem“. 

Dußpaſterze tlumacza na jezyk polſti i drukuja katechizm doktora 
Lutra. Euſtachy Trepka i Sebaſtus Woliniec wydają w Królewcu 
Poſtylle Arſacjußa, Jan Seklucjan, zwany „nadworny kaznodzieja polſki 
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J. Ks. M. Albrechta“ tlumaczy Piſmo święte, katechizm, Poſtylle na jezyk 
polſki, wydaje w Kröleweu kancjonaky, czyli zbiór pieśni, „Pieśni 
duchowne, a nabozne“ w 1547 roku. Potem „Piesni chtześcijańjtie 
dawniejße i nowe” z nutami — aby ludnosc mogła śpiewać w swig⸗ 
tyniach podczas nabożeńjtw. Z 244 pieśni 215 przeßlo do późniejgych 
fancjonałów poljfich. Wydal Seflucjan kſigzke p. t.: „Rycerjtwo drze: 
scijanſkie, to jeſt nauka prawdziwa”. 

Staniſlaw Murzynowſki jtaje ſie twórcą piſowni polſkiej, Woj⸗ 
ciej Nowomiejſki opracowuje gramatyke, ks. Hieronim Malkecki 
czyli Malecius drukuje „Poſtylle“, tlumaczy z niemieckiego na polſki 
„Uſtawe albo Porzadek fościelny”, Jan Radomſki tlumaczy z łaciny 
Melanchtona „Słuchanie albo doświadczenie w nauce ſlowa Bożego”, 
Euſtachy Trepka przeklada na poljfi jezyk ſlawnego Wergerjußa „Mleko 
duchowne dla karmienia i wychowywania chrzescijanſkich dziatek ku 
chwale Bożej”. 

Rozchodza ſie na Mazurach kſiegi pijarzy polſkich, mießkajqcych 
w Polſce, a głównie prace Mikolaja Reja, jako to: „Poſtylla“, „Żywot 
czlowieka poczciwego” i inne. Rej bywal na Mazurach, jadąc do Ñró: 
lewea, gdzie ſyn jego przebywał na dworze fjięcia Albrechta. 

Sżczególnie kancjonaly rozchodzily fie w duzych losciach na Maz 
zurach, to też wydawano coraz to nowe i przez różnyd ludzi opraco⸗ 
wane. J tak w 1684 roku wydaje w Kröleweu Fryderyk Morefeld 
i Jerzy Skrocki, na wzór Kancjonalu Torunjfiego, opracowanego przez 
Piotra Artomiuſa, czyli Kreſichleba w 1578 roku, wydanego oſtatni 
raz w 1672 roku. Morefeld przetłumaczył 50 pieśni. 

Tomaß Molitor (czyli Mkynarz), pleban we mji Rözynſka w pow. 
Jansborſkim napiſal popularną pieśń „Ojczyzno teſkliwa“ oraz inne 
jeßcze. Wierß Molitora „Nagrobek“ drukowalismy w roczniku 1927 
naßego kalendarza. 

W 1708 r. Jakob Graeber, kaznodzieja polſki przy kosciele polſkim 
w Królewcu, z Goldapi pochodzący, wydrukowal fancjonaf, obejmujący 
628 piesni polſkich oryginalnych lub tlumaczonych. W 1732 roku wy⸗ 
ßedl Kancjonak, zrewidowany przez arcypaſterza dzialdowſkiego, wielce 
zaſluzonego ks. Tſchepiuſa (Czepiuja). Ks. Tſchepius również tlumaczyl 
pieśni na jezyk polſki. | 

Na wzór kancjonalu niemieckiego D. Rogalla wydal w 1741 roku 
ks. Jerzy Waſianſki, pleban z Niborka, przy pomocy Chryſtjana Haber: 
fanta, leftora polſkiego gimnazjum w Toruniu, fancjonaf, po dzien 
biijiejgy używany na Mazurach. Późniejge wydawnictwa obejmują 
904 pieśni. Najpiętniejga jejt pieśń zniwna: „Pola już białe” Ber: 
narda Roſtkowſkiego, kaznodziei w Kalinowie, zmarłego w 1759 roku. 

WB tpd mniejwięcej czaſach ſtyng: Wilhelm Tyßka z Gidóm, 
gmarły w 1740 roku, ftóry zamieścił jue pieśni w fancjonale gdan⸗ 
jfim, pijpwał pieśni Andrzej Wedeke z Wegoborka. Michal Grodzki, 
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rektor z Eichöw, napijaf pieśń o morowej zarazie, panującej w latach 
17081710. Biesi te zamieściliśmy w rocznifu 1926 naßego kalendarza. 

Nie tylko pieśni tworzą w tym czaſie. Ks. Tſchepius jeſt nie tylko 
poetą — opracowuje on „Pruſka Agende fościelną”, a wſpölczeſny 
mu dußpaſterz Zboru reformowanego w Działdowie, ks. Caſſius, wy⸗ 
daje gramatyke poljfą, uzywang w ßkolach na Mazurach. Była to na 
owe czaſy praca trudna i bardzo potrzebna. 

Najwiekßym znawcą polſkiego piśmiennictwa ewangelicfiego jejt 
jon ks. Tſchepiuſa, Samuel Erneſt, ttórego nazywano „wśród żyjących 
pierwgym”. On to pojiabaf w Rrólewcu bezcenny kſiegozbiör polſki. 
Z röznych krajöw zjeßdzali jię uczeni, aby obejrzeć te rzadkie dziela. 
Znany założyciel bibljoteki publicznej w Warßawie, biſkup Jozef 
Zaluſki, pragnal tupić kſiegozbiör Tſchepiuſa, ten jednak nie zgodził ſie. 
Na nießczescie podczas pożaru ſplonal cały ten zbiór Tſchepiuſowy. 

W latach 1718—1720 wychodzilo w Kröleweu co dwa tygodnie 
pijmo: „Poczta Krölewiecka“, lecz ta drufowana Była cạcionfami 
(literami) lacinſkiemi, nie gotykiem, czyli „Erafowjfim ßryftem“. 
Czytywala to piſmo przewaznie ßlachta polſka na Mazurach. 

Po wojnach napoleonjfich, mimo ciezkiego kryzyſu, jaki przechodzil 
lud mazurſki, dawala ſie odczuć potrzeba wydawania gazety, ftóraby 
donoſila o tem, co ſie na świecie Dzieje. To też drukarz z Janjborka, 
Jan Gaſiorowſki, zaczął wydawać w 1824 r. gazete polifg: „Kurek 
Mazowieckl', w ftörej drukowal też powiaſtki i poematy, ukladane 
przez goſpodarzy mazurſkich. Widac chętnie zaczęto ſie uczyć czytać, 
gdyz elementarz, wydawany przez Gaſiorowſkiego, rozchodzik ſie w 
wielkiej ilosci egzemplarzy po Mazurach. Wydawak też Gaſiorowſki 
porady dla goſpodarzy p. t.: „Goſpodarz Mazurſki“. 

W 1842 roku ks. Herman Gizewjuß, wielki działacz mazurſki, poſek 
na ſejm w Berlinie ob ludności mazurſkiej, zaczuna wydawać pijmo: 
„Przyjaciel Ludu lecki“. Ks. pajtor Gizewjuß budzil buda w na: 
rodzie, dbal o uświadomienie ludu. Ze śmiercią tego bojownika za⸗ 
czely ſie ſmutne czaſy dla piśmiennictwa. Za pienigdze rządu nie⸗ 
miectiego zaczęto w polſkim jezyku wydawać gazety, ftóre mialy na 
celu zniemezenie Mazuröw. J tak wychodzil „Przyjaciel Familji“, wy⸗ 
dawany przez ks. Alekſego w Bochum dla emigrantów mazurſkich wWe⸗ 
ſtfalfi, „Pruſki Przyjaciel Ludu” redagowany przez ks. Makſa Sko⸗ 
wronfa, „Gazeta Lecka“, wydawana przez ſpenſjonowanego nauczy⸗ 
ciela Gerßa. Od roku 1858 wychodzi bez przerwy „Krölewiecko-pruſki 
falendarz” Wydawali go kolejno: Marcin Gerß i ſuperintendent Otto 
Gerß, ojtatnio ſuperintendent Henſel. Kalendarz ten zdzialal, ze ide⸗ 
alem czytelnika⸗Mazura ſtal ſie „Fryc b fulajem”. Ma jednak ten ka⸗ 
lendarz zajfugi: umießczono w nim pieśni poetów ludowych i prayjfo= 
wia mazurſkie, ktöre przez to nie poßly w pennen lecz przetrwaly 
do dnia dziſiejßego. 


Dla podtrzymania buda pol[fiego wydawał jakis czas Jan Sem⸗ 
brzycki, zajłużony badacz zwyczajów i ſtarozytnosci mazurſkich, piſmo: 
„Mazur“, drukowany w Djtrödzie 1884 roku. 

Wydawał Sembrzycki w Oſtrödzie kalendarz prufko-polſki. 

Lud mazurſki wydal 2 ſlawnych uczonych mężów: ks. Krzyßtof 
Mrongowjuß, polſki kaznodzieja w Gdanſku, opracował „Poſtylle“ 
i pierwßy wielki ſlownik polſki, + 1855; dr. Wojciech Rętrzyńjfi po⸗ 
zoſtawil ßereg wielkich prac, z ktörych najznakomitßg jejt: „O ludnosci 
polſkiej w Pruſach nigdys zakonnych“, T 1918 r. 

W oſtatnim Dziejiąttu ubiegłego jtulecia zaczyna ſie znów ruch 
umyſlowy. Powſtala w 1896 roku „Gazeta Ludowa”, ktörej redaktora⸗ 
mi byli Karol Barke i Hugo Barke, wjpółpracownitami zajfużeni 
działacze: Bogumil Labuß i Michal Kajka, znany poeta. 

W tych czaſach zanotowano wiele nazwiſk poetów ludowych, pißg⸗ 
cych pieśni treści religijnej i swieckiej, jako to: Fryderyk Mqaczka i inni. 

W tym (cạajie rozchodzilo ſie pijmo, wydawane przez 7 lat 
we Wroclawiu na Slaſku, — redagowane przez ks. Badure — „Nowiny 
Slaſkie“. Mazurzy czytywali je chętnie. 

Wreßcie powſtal „Mazur“, ktörego redaktorem od 1908 r. był 
p. K. Jaroßyk. 

Wychodzily też przed wojną pijma treści religijnej, jako to’ 
„Goniec Pokoju“, „Trąba ewangelijna“ i inne, chetnie czytywane 
przez poboznych goſpodarzy. 


Taki jeſt krötki zarys fijtoryczny polſkiego piśmiennictwa na 
Mazurach od wprowadzenia reformacji, czyli wieku, zwanego w Polſce 
„zlotym“, az do wybuchu wojny wßechswiatowej. 

Emilja Sukertowa⸗Biedrawina. 


Los mię już żaden nie może zatrwozye, 
Jaſng do fońca mam wybitą drogę, 
Ta droga moja — żyć, cierpieć i tworzyć; 
To wßyſtko czynię — a więcej nie mogę. 
Dawniej miłością różane godziny 
I w zorzach jekgcze jaśniejge pochodnie; 
Dziſiaj, przy ſchylku dnia wazniejße czyny, 
Wielkie i ſmetne, jak jfońce zachodnie. 
Na nich ſie zegar życia zaſtanowi, 
J pieśni ducha — ſkowronka m otchlanie; 
Pomözze, Boże, temu ſkowronkowi, 
Niech wejół leci, — niech wyſoko ſtanie. 
AU raczej powiem — gdy ſie zywot zmierzcha, 
Dußa — jaſkolka daleko od ziemi. 
Pomoz jajfółce, co mi z oczu pierzcha 
3 oczkami w światło rozweſelonemi. 
JuljugSłowacii. 
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Doniojła uroczyſtosc ewangelicka w Warßawie. 


(150 ⸗lecie kosciola.) 

Milo i pożytecznie jeſt widzieć o tem, co ſie Dzieje na ßerokim 
swiecie, ale milej jeßcze czytac lub ſlyßet o tem, jak żyją, pracują 
i działają naſi bracia⸗wſpölwyznawey, ſiedzacy wpoblizu. To też 
w kazdym roczniku naßego kalendarza zamiegczamy wiadomości, doty⸗ 
czące przeßlosci i terazniejßosci naßych jąjiadów. W rofu ubiegłym 
pijaliśmy o ewangelikach poljlih na Slaſku Cießynſkim. Obecnie za: 
znajomimy naßych ßanownych i milych Czytelniköw z przepłością 
i życiem ewangeliköw w Warßawie, ſtolicy Polſki, flóra do 1526 roku 
była ſtolicg Kſieſtwa Mazowieckiego, a w 70 lat później jtolicą 
Rzeczypoſpolitej Polſkiej. 

Kiedy w zachodniej Europie rozpoczął ſie ru) reformacyjny, kiedy 
dzialali i nauczali, zyſkiwali zwolenniköw reformatorzy: Luter, Kal: 
win, Zwingljuß, Polſka nie pozojtała wtyle za innemi pańjtwami. 
Przeciwnie, powſtawaly zbory, więtgość magnatów ei ßlachty przejęła 
jię nowemi naukami. Kſigze pruſki, Albrecht Hohenzollern, pragnąc 
ugruntować nową religje na Mazurach, ſprowadzik licznych kazno⸗ 
bziejów i dußpaſterzy, oraz uczonych i pijarzy z Krakowa, Poznania 
i innych miaſt Polſki. Polſka miała nawet ſwego włajnego reforma⸗ 
tora Jana Laſkiego, ttóry zreformowal tościół we Fryzji, byl ſuper⸗ 
intendentem gminy cudzoziemſkiej w Londynie, po powrocie do ojczy⸗ 
zuy gojtał ſuperintendentem zboru malopolſkiego, odgrywa wybitną 
role w pracy ewangelizacyjnej w Police. ° 

Wßyſtkie Dzielnice Polſki objął też ruch reformacyjny. Jedynie 
Mazowße zojtalo zamkniete bla nowej religii. Nie wolno bylo budo⸗ 
wać tościołów. Jednakze już w dobie rejormacji znaleźli ſie i w War⸗ 
bawie zwolennicy nowego wyznania. Podajg nam hiſtorycy, iż wśród 
jtubentów, ktörzy w Witenberdze brali udział w pogrzebie bottora 
Matcina Lutra w lutym 1546 roku, znajdował ſie ſyn burmiſtrza wat: 
ßawſkiego, Stanijfawa Bornbacha, ktöry przez matke ſpokrewniony byl 
ze znanym duchownym ewangelickim w Wielkopolſce, Bartlomiejem 
Krosjußem. MW połowie XVIIzgo wieku w Warßawie i najblizßej 
okolicy mießkala znaczna liczba ewangeliköw nietylto tzemieślnifów 
i fupców, lecz również wojſkowych, urzedniköw dworſkich. Nie poſia⸗ 
dali oni jednak kosciola, a na nabozenſtwa wyjeżdżali do miaſteczka 
Wegrowa. Narazie korzyſtali z gościny tamtejßego zboru reformowa⸗ 
nego od 1650 roku. : 

Bogaty pan poljfi, brabia Lekczyńjti, dziedziec wielkich obkarów 
w röznych ſtronach Polſki, założył pod Warkawa miajteczło Leßno 
i tam darowal ewangelikom kawal gruntu. Tam powſtal dom modli⸗ 
twy, założono ßpital. (Dziś na tem miejjcu mieści jię ßpital eman 
gelicki, ktöry poſiada najlepiej urzadzony pawilon chirurgiczuy w jto- 
licy Polſki). 
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Po rozkwicie proteſtantyzmu w Polſce naftąpił jego upadek. Kato⸗ 
licyzm wzial górę. Doßlo do tego, ze ewangeliköw jako dyſſydentöw 
pozbawiono röznych praw i przywilejów. Za oſtatniego tróla poljfie= 
go, Staniſlawa Auguſta, przywrócono prawa innowiercom, zawiał 
nowy duch i dla ewangeliköw lepße najtąpiły czaſy. Mogli ſie war: 
ßawianie zafrzątnąć ofofo ſpraw ſwego wyznania i zabezpieczyć iſtnie⸗ 
nie jwego zboru. To też przedewßyſtkiem pomyslelt o wybudowaniu 
fościoła. 

YB owe czaſy li⸗ 

"BEM. WIE | czył zbór warßawſti 

` 5000 czlonköw. O⸗ 

fiarnosé była wiel⸗ 

ka, to też można 

bylo przyſtqpic do 

budowy. Najbar⸗ 

dzrej frzątał ſie ban: 

lier kröla Stanijfa- 

wa Auguſta Ponia⸗ 

towikiego, Piotr 

Tepper. On to wy⸗ 

jednal u kröla pra⸗ 

wo na budowę swig⸗ 

tyni, ßkoly i ßpita⸗ 

la. Kröl, ftóry byl 

wielkim milosnikiem 

wßyſtkiego, co piekne 

i znawcą ßtuki, wie⸗ 

le pieknych budyn⸗ 

tów w Warßawie 

wybudował, — zus 

twierdził plan ko⸗ 

Widol kosciola ewangelickiego w Warßawie. ścioła, ktöry bai 

wedlug znawców, jeſt jedną z najpiekniejßych świątyń Warßawy. Dziś 

znajduje jię on w ſamym srodku miajta. Jednak kiedy do budowy 

przyſtapiono, bylo to miejjce za miaſtem. Stał na tym placu, gdzie 
lie dziś kosciöl znajduje, drewniany dom modlitwy. 

Plan i projekt kosciola, wybrany przez tróla, opracował budow⸗ 
niczy Szymon Bogumił Zugk. Pochodził on z Sakſonji, ojiadf w Polſce, 
zzyl ſie ze jpołeczeńjtwem, zojtał nadwornym architektem eleftora ja: 
jtiego, Auguſta, potem krölewſkim. Wzniöſk on ßereg bardzo pieknych 
budowli, otrzymał zato tytuł ßlachecki. Zugk za plany i za kierownic⸗ 
two budową fościoła ewangelickiego nie przyjął wynagrodzenia; po⸗ 
nieważ wiedział, ze brat pieniędzy w kaſie nie pozwala na wyfonanie 
piętnej kopuly, jam z wlaſnych ſkromnych fundußöw złożyf 1000 bu: 
fatów, co bylo bardzo dużą kwotg. Kamien węgielny poświęcono w 


1778 tofu, a pierwße nabożeńjtwo odbyło He w 1781 roku. Na pokry⸗ 

cie kopuly ofiarował frói ßwedzti 1916 funtów miedzi (dach ten 1010) 

z dzwonami zdjely i zabraly władze niemiectie podczas okupacji 

Warßawy przez ge⸗ 

nerał = gubernatora 

Bejelera w 1917 r.). 

Na pamigtke wy⸗ 

budowania świątyni 

wybity zoſtal me: 

dal: na jednej ſtro⸗ 

nie znajdowała ſie 

podobizna budowni⸗ 

czego, na drugiej 

wnętrze fościofa. 

Sześć ktut wybito w 

głocie i ofiarowano 

frólowi  poljfiemu, 

ceſarzowi roſyjſkie⸗ 

mu, krölowi angiel⸗ 

jfiemu, frölowi pru: 

jfiemu, frölowi buñ: 

jfiemu i ßwedzkiemu. 

Kosciöl poſiada 

fhtad okragly, czyli 

rotundy, ftórą na: 

krywa kuliſta kopu⸗ 

la, ſkladajgca ſie 3 

dwöch fopuf, we⸗ 

wnetrznej i zewnętrznej, połączonych belkami modrzewiowemi pomyflu 
Zugka. Znawcy uważają to za miſtrzoſtwo. 

Sto pieedzieſigt lat minelo od chwili uroczyſtego otwarcia i po: 
święcenia świątyni w obecności przedſtawiciela krölewſkiego, ſtarßyz⸗ 
ny kosciola i zaproßonych gosci. 

Rözne koleje przechodzila świątynia przez te 150 lat, wielcy ka⸗ 
znodzieje przemawiali z ambony, całe pokolenia chrzezono, wzegny⸗ 
wano, blogoſkawiono ſtadla makzenſkie, zegnano odchodzacych w 3ú: 
światy. Z galerji wieży fościelnej liczni goście cudzoziemcy, przy⸗ 
bywający do Warßawy, jako z najwyzßego punktu w mieście, ogla⸗ 
dali ſtolice Polſki z góry, jak ſie dzis mówi — z [otu ptaka. 

Ale nie tylko goście zwiedzali wieżę kosciola. Podczas powitania 
w 1794 rofu z rozkazu generała Tadeußa Kosciußki rozpoznawano z ga⸗ 
leryjki nad fościołem ruchy oblegajgeych Warßawe Roſjan. Kiedy 
wrzala pamiętna bitwa pod Raßynem w 1809 roku, obſerwowano zna⸗ 
ki, jakie poſylano z zajetego przez Auſtrjaköw przedmiescia Pragi, po 
prawym brzegu Wijły leżącego. AB czajie powitania w 1831 roku prze: 
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bywał tam jfawny generał Bem. W pocjąttad wielkiej wojny świa: 
towej przypatrywano je z wieży przebiegowi działań pierwßej ofen⸗ 
zywy generala Hindenburga na Warßawe. 

Wewnątrz kosciola na dwöch marmurowyd tablicach wypiſane ją 
nazwiſka tyd, ktörzy w czajie oſtatniej wojny poljfiej padli walcząc 
ga wolność Ojezyany. 

Ewangelicy warßawſcy kochajg ſwojg świątynię i dumni ją z niej. 

To też wielce podniojła była uroczyſtosc 150⸗lecia, ktörg obcho⸗ 
dzono, dnia 8 maja 1932 rofu. 5000 ojób zapełniło świątynię — to 
jejt tyle, ilu bylo zborowniköw przed 150 laty. MW tej pięfnej uro= 
czyſtosci wziął udział Pan Prezydent Rzeczypojpolitej Polſkiej, prof. 
Ignacy Moscicki wraz z panami minijtrami. Przed świątynią mi 
tala Glowe Pańjtwa młodzież Bfóf ewangelickich wraz 3 doſtojnikami 
kosciola. 

Wrocjyjtość ta na zawße zoſtanie w pamięci re Zboru 
ewangelictiego w Warßawie. 

3bór ewangelicki pojiada świetnie urządzony ßpital, djakonat, 
dom ftatców, ſierociniec, ſchroniſko dla paralityköw, dla Dzieci niedo⸗ 
rozwinietych i zlobek. Utrzymuje też kilka ßköl powßechnych, gimna⸗ 
zium meſkie imienia Mitofaja Reja, zaſkuzonego piſarza polſko⸗ewan⸗ 
gelictiego 3 XVI:qgo wieku, gimnazjum zenſkie imienia krölewny Anny 
Wazoͤwny, ſioſtry tróla polſkiego Zygmunta III⸗go, ewangeliczki, uczo⸗ 
nej niewiaſty, mikosniczki nauk przyrodniczych. 

Na warßawſkim cmentarzu ewangelickim ſpoczywajg zwloki wielu 
zaſluzonych ludzi, jak ks. Leopolda Otto, wielkiego patryjoty i kazno⸗ 
dziei, Samuela Bogumiła Lindego, ktöry opracował wielkie Dzieło: 
„Slownik jezyka poljfiego”, znafomitego artyſty⸗ malarza Wofjciecha 
Gerſona, röznych wyzßych oficerów 3 czajów wojen napoleonſkich i wie⸗ 
lu, wielu innych. 

Ewangelicy warßawſcy to przeważnie przemyſlowey, ktörzy w cỉqz 
gu Poe wieku duże zajlugi położyli dla rozwoju handlu i przemyjłu 
w Polſce. 


9 pröpiazni. 


Bladzacym wśrób ciajnego dni naßych przeſtworza 

Życie jeſt waſka sciezkg, łączącą dwa morza: 

Wßyſcy z przegłości mglijtej w przykłość lecimy mroczną. 
Jedni najprościej daza i najrychlej jpoczną, 

Drugich na ſtrone wiodą kudzace widoki: 

Plony, ogrójce wdziętów i ſlawy opofi, 

Szczęśliwi, jeśli goniąc mare wyobraźni, 

Przed fońcem drogi znajdziem świątynię przyjaźni! 


Adam Mickiewicz. 
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Nieto o poljfiej ÿftlte ludowej. 


Lud poljfi poſiada wielkie poczucie piętna: lubi on zdobić wßyſtko 
wofoło jiebie. Piekne ją drewniane, rzezaniami zdobione chaty Mazu⸗ 
rów czy urpi, malownicze ją barwne ſamodzialy Lowiczan, Hucu⸗ 
łów, piefne ją bajty Krakowianek, Kaßubek, Lowiczanek. Zachwycajq 
ſie niemi cudzoziemcy. Kilimy polſkie, to jejt dywany i kapy ręcznej 
roboty, ciegą ſie wieltiem powodzeniem. W nieftór0ð) dzielnicach Polſki 
wiejſkie kobiety, a nieraz i mezczyzni wycinają z kolorowego papieru 
piekne koronki, nalepiajg je na scianach, zdobiąc w ten ſpoſöb wnetrze 
ſwych chat. Podajemy tu na obrazku 2 wzory wycinanek kurpiowſkich, 
zwanych lelujami. Wiele tafich pieknych lelui zebrał w Muzeum Kur⸗ 
piowſkiem w Nowogrodzie nad ſamg prujfq aranica zajłużony działacz 
i piſarz kurpiowſki, pan Adam Chetnik. Może niejeden z naßych Czy⸗ 
telniköw 3 powiatu Jansborſkiego oglądał to muzeum, odwiedziwßy 
po ſaſiedzku Nowogröd. 


Wzory wycinanek kobiet kurpiowſkich (w zmniejgeniu). 


WB cafej Polſce rozpowßechniony jeſt zwyczaj, ze na Wielkanoc 
po wioſkach przygotowujg „piſanki“ czy „kraßanki“. Sa to jaja pokryte 
pieknemi barwnemi wzorami. W niektörych okolicach wzór wykonywu⸗ 
ją na ſurowem jaju woſkiem, rozrobionym ſadzami, a kiedy ryſunek 
wyſchnie, gotują w wodzie, w ftórej jajo nabiera foloru czerwonego, 
zielonego, niebiejfiego i innych. Na miejjcu, gdzie był woſt, pozoſtaje 
deſen. W innych miejjcowościach najpierw zabarwiajg jaja na jeden 
kolor, a potem igłą lub ßpilka wydrapujg różne wzory. 

Są ludzie, ktörzy wykonywujg prześliczne pijanfi. W Muzeum 
Przemyſlu i Rolnictwa w Warßawie znajduje ſie zbiór piſanek, liczący 
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kilkaſet ßtuk, a kazde jajo inny noſi ryſunek. Cudzoziemcy, ftórzy ogla⸗ 
dają ten zbiór, nie mogą ſie nadziwić, jak wiele poczucia pięfna i jak 
wielkie zdolności artyſtyczne znaleść można wśród polſkiego ludu wieje 
jfiego. A nai ludzie nie doceniają tego, zawße myślą, ze to, co z mia⸗ 
jta, z fabryki wyßlo, jeſt lepße i piefniejke. 


Powinniśmy cenić ßtuke ro: 
dzima, wytwory naßych ſtarußköw 
i ſtarußek, bo oni pamiętają, jak to 
ich matki i babki, ojcowie i dziado⸗ 
wie zdobili ſwoje chaty, ſprzety, u⸗ 
brania. Jeu nas znaleść można je⸗ 
beze takich ludzi, ftórzy na Wielka⸗ 
noc zdobią jaja nie papierfiem w 
mieście kupionym, ale tak, jak ſta⸗ 
rzy robili: woſkiem lub igfa. A ja⸗ 
kie to piekne! 


Piſanki wielkanocne. 


Zlote myśli. 
Cudze chwalicie, ſwego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co poſiadacie. 
Staniſlaw Jachowicz. 
Ma wielki na ſumieniu grzech, 
Ten, co jię wyzbyk ojców lech i ſtrzech. 
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Na Dzieſieciolecie Kalendarza 


napijaf 
Michal Kajka z Ogrödka w pow. fecfim. 


Do pani Emilji Sukertowei⸗Biedrawiny, 
Redaktorki Kalendarza.“) 


Zwigzany węzłem ßacunku 
Poſylam cnej Bani w dziece 
YB mym jerdecznym podarunfu 
Najßczerßej przyjazni wieńce. 
A na dowöd życzliwości 
ślę jerdeczne pozdrowienia 
3 mego jetca uprzejmości 


Szezerej dziekczynnosci tchnienia, 


A choc dalekie przejtrzenie 
Przegradzajg naße włości, 


W ſercach ludu zapał wznieci 


J wjpólne uczucie błogie. 
Ja też zaſie z mojej jtrony 
Pöki jerce we mnie bije, 
Uprawiam wiedzy zagony 
3 uffadam poezyje. 


Spinam niby fwiatöw wieńce, 
Co ſie z wiedzy myśli rodzą, 
Przed borojíe i mkodzience, 
Niechaj na świat jię rozchodzą. 


Zycze też Czcigobnej Pani 
3drowia i wßej pomyślności, 
By pöfi tchu w pierſiach ſtanie, 
Lsnila ludowi w światłości. 


Lecz jerdeczne pozdrowienie 

Laczy nas węzłem ßczerosci. 
Niechaj Bani blaſkiem świeci 
Zawße jako perfy drogie, 


do Braci⸗Rodakow. 


Ach, jak ciezki cios 

Przykrzy zycia los, 

Jakby morſkie wały godzą, 

Na tych, co ſwych praw dochodzą. 
Ciernie i glogi 

Kladg pod nogi. 


Nam nie wolno wſtecz, 

Gdy cheemy dociec, 

Choc przykra przed nami droga, 
Jednak za pomocg Boga 

Z pośród nas wielu 

Dopnie do celu. 


*) ani Emilja Sukertowa⸗Biedrawina opracowała 10 tocznifów 
„Kalendarza dla Mazurów” i „Kalendarza dla Ewangelifów”, od 1923 
roku, czyli przez 10 lat redaguje „Gazetę Mazurſka“, przez 8 lat 
„Nowiny', jeſt ona zalozycielkg i kuratorka Muzeum Mazurſkiego 
w Dzialdowie; za jej ſtaraniem powſtaly kurſy goſpodarcze jenjfie, Ító: 
re iſtnialy przed założeniem ßkoly rolniczej zenſkiej w Malinowie pod 
Dzialdowem. Z inicjatywy p. Sukertowej⸗Biedrawiny powitała ßkola 
rzemieslnicza w Działdowie. Bani Sukertowa⸗Biedrawina prócz in: 
nych prac drukowanych wydala kſigzki: „Mazurzy w Pruſach Wſchod⸗ 
nich“, „Legendy Grunwaldzkie“, a w röznych piſmach polſkich drukowala 
liczne prace o Mazurach i o ludnosci polſko⸗ewangelickiej pokudniowych 
powiatów województwa poznanjfiego. 
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3 lotrem zröwnany, 
Przesladowany, 

Kto ojczyſtg mowę cent, 
Wiary Ojców ſwych nie zmieni, 
Ten w przyfre drogi 

Stawia jwe nogi. 


Szanujze twój Dział, 

Co ci Stwórca Dał, 

Jezyk po ojcach wßczepiony, 
Byś nie ſtracik twej korony. 
Trzymaj to, co maß, 

Gdyz raz liczbę zdaj. 


Podnies ſie, ludu, 

3 tałuży brudu, 

A choc teror wciąż w nas bije, 
Twótzmy organizacyje, 

By polſkie ſlowo 

Kwitlo na nowo. 


Miejmy nadzieje, 
Ze naße zawieje, 
Ktöre nam hamufjg Drogi, 
Posciele nam Bóg pod nogi. 
J przywróci Sam 
Jezyk Ojców nam. 


WB górę ſerca wznies, 

Niech ojczyjta pieśń 
Zabrzmi zaſie w ſercach ludu, 
Wsröd niedoli życia trudu, 
A jej wdzięczny ton 

Slij przed Bojfi tron. ° 


Przypowieści. 


Na poczatku dziejów świata przeczył gatan jfowu Bożemu. Pomi⸗ 
mo, je ga niepoſkußenſtwo czlowieka Bóg zagroził karg: „Śmiercią 
umrzecie“ — rzekl patan: „Bynajmniej śmiercią nie umrzecie“ — 
a czlowiek uwierzyl mu detniej, niz ſwemu Bogu. — Teraz, gdy Pan 
przyßedk z wieścią miłości i rzekl: „Kto we mnie wierzy, ten żyć bę: 
Dzie, choćby i umark!“ — przeczy ßatan znowu temu Bojfiemu ſlowu, 
ale zmienia ſwojg taktyke i twierdzi: „A jednak ſtanowezo i z pewno⸗ 
ścią pomrzecie! Wßyſcy zapadniecie ſie w wiekuiſte, czarne nic.“ J zuo⸗ 
wu ludzie wierzą mu chętniej, niz ſwemu Bogu. 

* * * 

„Chee widzieć waßego Boga”, xzeff pewien ceſarz do tabina. 
„twoje ofo śmiertelne nie zniejie Jego blaſku“, odpowiedział rabin. 
„Chcę jpróbować, pokaz mi Go“, zawołał dumny monarcha. Rabin wy⸗ 
prowadzil ceſarza w pole, wjfazał na ſlonce i rzekl: „Patrz, panie!” 
A cejarz odezwał ſie: „Ktöz potrafi patrzec na ſlonce?“ Na to rzeff raz 
bin: „W jfofice ſtworzone patrzeć nie mozeß, a chceg patrzeć na Boga 
Stworzyciela?“ 
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9 dawnych zwyczajach na Mazurach. 


Weſele mazurftie. 


Piekna i radoſna była to uroczyſtosc — weſele. Przeſtrzegano, 
ażeby odbywała fie według ſtarych zwyczajów. Tak jak babce, tak 
śpiewano wnuczce, tak jak dziadköw, ſwatano wnuköw. Dzis dawno 
poßly w zapomnienie oracje, przyspiewki i tańce ludowe. Młodym 
zdaje jie, że to co modne, to „feine“. Nie, wierzcie mi, drodzy, baz 
mniej pięfniej i uroczysciej odbywały ſie wejela. Niejeden godny ſta⸗ 
rzec, niejedna zacna ſtarußka pamięta cośniecoś, od nich możemy lie 
bowiebzieć, jak to dawniej bywało. 


Przed laty był zwyczaj, że rajek czyli jwat przychodzil do domu, 
gdzie bylo dziewczę na wydaniu, z głową kapuſty, ktörg daf przedtem 
obeżreć koniowi lub krowie. MWkedłgy bo izby i pozdrowiwßy goſpoda⸗ 
rzy, zaczął mówić o tem, ze w ogrodzie ukrywa ſie jarna, ftórą obej: 
rzec pragnie. Jesli chłopiec podobał ſie pannie, to wyßla do imata 
pieknie wyjtrojona. Rajek proſil rodziców by cörke oddali. 


WB tybzień później przybywał rajek z mlodym i rodzicami jego. 
Omówiono wßyſtko: wiano i weſele. Weſele zaczynało ſie zazwyczaj 
w piątef. W niedzielę przed wejelem proßek, przybrany wſtegami, 
chuſtkami, koloru żółtego, ciemnomodrego, ſiedzac na foniu wjezdzal 
do izby, gdzie wygłagał przeproßke. 


„Przepraßam pana goſpodarza tego domu, 
Żeby mi zezwolił wjechać na mym foniu. 
C3y mogę wjechać na moim foniu? 


, (Otrzymuje zezwolenie.) 


Nie dziwujcie ſie mili przyjaciele 

Żem do waßej izby wjechał tat smiele; 

Nie z ſwego umyjfu ni z ſwej wolim ubrany, 

Lecz jeſtem od panny brutki Lowizy Motköwny prayitany. 
Proße, żebyście moją prośbą, a jej łajfą nie gardzili, 
A na przyßly pigtek na weſele jię wyrządzili, 

A to nie tylfo na jeden dzień, 

Lecz na caluchny tydzień. 

Zapraßam was na wofu farmionego, 

Na barana dobrze uchowanego, 

Na fura tłujtego, na gaſiora pieczonego, 

Na klode piwa, na łomę gorzalki, 

Na pięćjet kolaczöw i na chleb mialki, 

Na gromadę kokoßy, 


Zn fehle 


Tam bedziem mieli dość rozkoßy. 

Proße, żebyście tak dobrymi byli 

A waßych ſyneczköw w jwaty wyrządzili, 
Saf jednego, taf drugiego, 

Jak wielkiego, tak małego, 

Zebyscie takze talarköw nie zalowali, 

A jak najpięfniej koniki ubrali, 

Ażeby ſie nam pieknie jechalo, 

A pannom druchnom fie podobało. 
Zapraßam też i wage cöreczfi w druhny, 
Żeby jię k'temu wyrzadzily wneciuchny, 
Klejdziki ſwoje piefnie wypłótały, 
Sztrefelki żeby plotußkami podwigzaly. 
Azeby nam ſie pieknie jechalo, 

A wßyſtkim panom jwatom podobalo 
Nietylko przeciez panom ſwatom, 

Lecz wßyſtkim weſelnym ſioſtrom i bratom. 
Zapraßam pana gojpodarza i panią goſpodynie, 
Wiem, ze brutce i brutkanowi tę laſke uczynią. 
Zapraßam dalej tych, co za ſtolem i tych co przed ſtolem, 
Tych co przed piecem, i tych, co za piecem, 
J tego domu całego 

Az bo dziecka malenfiego. 

Tam dziatki wam fie nie będą ſprzeciwialy, 
Poniewaz dobrze jię będą zabawiały. 

Będą one tam nakarmione i napojone, 
Potem za piecem drabkg zajtawione. 

Wy bedziecie na izbie tańcować 

A dzieci będą przez piec wam fie przypatrować. 
Przed wake fonifi ją jtajnie nowe, 

M nic malowane, krypy dębowe, 

Tam będzie dla nich owies i ſiano, 

J pieknie im bedzie podejłano, 

Beda one tam rzaly, parſkaly, 

A owſa jeść nie będą chciały. 

A dla was będą ſtoly ujfane, 

A na nich ßklanki ruta oplatane, 
Wegierſkiem winem i mieſem pieczonem 
Będzie tam kazdy jtół oblozonym. 

Tam będą ſkrzypki i cymbały brzmiały, 

A pod wami będą nößzki drzaly. 
Przyjedziem z kosciola do pana młodego, 
Albo do pana ojca naßego. 

Tam będą toczki piwo toczyły, 

Wy Będziecie tańcowali, pili. 
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Kucharki będą jedzenie warzyly, 
Placmiſtrze będą za ſtök noſili, 

Bedziemy ſmacznie jeść i tańcować, 

A to nas nie będzie wcale nic koßtowac. 
Napijemy ſie, napijemy, 

Po brzuchu ſie pogladziemy. 

Są tam też dla was pierzynki puchowe 

A podußeczki ją atfajowe. 

A komu nie ſtang pierzynki, 

Dobre będą i grochowinki. 

A ftoby mnie chciał z mego fonia zjadzić, 
Muſi przed niego wiertel owja pojtawić. 

A ktoby mię chciał poganować, 

Muſi mię węgierjfiego wina ßafowac. 

A nie węgierjfiego wina, to francujfiej gorzalki, 
A do tego kielbaſy dwa jtrzaffi. 

A nie francujfiej goraaffi, to ßklanke wody, 
A nie wody, to mlodg panne pocałować do wygody. 
Proße was moi mili przyjaciele, 

Zebyscie mi nie podziwowali wiele, 
Gdybym je w czem cokolwiek pomylił, 

A wam nie dojyć ſlawy przychylil. 

Tak drugg razą chcę ſie poprawić, 

J będę ſie u was długo bawić. 

Boć i mój konik ma cztery kopyta, 

A jebnat czajem jię mocno potyfa. 

Jac tylko jeden w gębie jezyk mam 

A juậ tak wiele z mami rozmawiam. 

%zizi daj Boże dobrydzien! 

%zizi daj Boże dobrydzien! 


(Wymawia razem, akcent na bry.) 


Orację tę fpijał i wydrukowal w wydawnictwie „Wijła” w r. 
1890 rebaftor „Mazura“ Jan Karol Sembrzyc ki. 


Muſiako to być bogate weſele. Ale przecie mazurzy lubili ugościć 
tych ktörych zaproſili. 

Gdyby naſi mili Czytelnicy, pamiętający dawne pioſenki i oracje 
chcieli jpijać, albo kazali jpijać to co pamiętają, możnaby ufożyć kſig⸗ 
zeczke „Weſele Mazurſkie“, tak jak pan Karol 9affef ułożył i wy⸗ 
drukowal „Jutrznie Mazurjłą”, ktöra tak ſie wßyſtkim podobała. 

Bedziemy wdzięczni kazdemu, fto nam przysle choć najdrobniejßy 
ßezegol. Zanim wydamy kſiqzke, drutować będziemy w „Kalendarzu 
bla Mazurów”, 
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„Rogale“ i „chodzenie z niedzwiedziem“. 

Dużo wolnego czaſu mieli w zimie chłopacy po wſiach. (Dla 
dziewezaköw zawße robota ſie znalazła.) To też nieraz przemysliwali, 
gdzieby jakiego figla ſplatac, albo ſie ubawić i troche großa zebrać. 
Niejeden ſtarußek wſpomina nieraz z usmiechem te dawne, dobre czaſy, 
a niejeden pamięta jeßcze, co mu ojciec albo grözek powiadał. 

Radowali fię mlodzi, radowali ſtarzy, boć to Pan Jezus ſie na⸗ 
rodzit, toć {mucié ſie nift nie potrzebował. A przecie od najdawniej⸗ 
ßych czaſöw zwykli powiadać na Mazurach, ze „Na Boże Narodzenie 
raduje ſie kazde ſtworzenie“. 

To też był zwyczaj, ze po Godach ſtarſi chlopcy, a z nim ſiurki 
zbierali ſie gromadnie i chodzili od chalupy do chałupy. Najlepßy dzień 
do tego chodzenia bylo święto Trzech Kröli. Co rok powtarzalo ſie to 
chodzenie, bo i goſpodarze we wit mieli ucieche, a chlopcom fig opłaciło. 

Przyßla gromada chlopcöw przed dałupę, a kiedy ujrzeli goſpo⸗ 
darza albo gojpodynię, powiadali, ffaniając ie pieknie: 

„Panie goſpodarzu, pani goſpodyni, mozebysta nam pozwolili to 
ſtarodawno pioſnecke zaśpiewać? 

A ze ich nigdy nift z przed chałupy nie przepędził, tylko śpiewać 
pozwolił, to też zaczęli wyciągać jak fto mógł najpiekniej: 


Przyjechali Trzej Krölowie z darami, 
Przyjechali do Jezu Chryſta, 

Po gwiazdach ſie miarfowali 

J naſtraßyli trzech paſterzy przy drodze. 
Pytali ſie, gdzie He Syn Boży narodził. 
Narodził ſie Syn Boży z Marji Dziewicy. 
Synu Boży, daj nam ujrzeć Bojfie lice. 
MW Jordanie cicha woda ſtojala, 

Tam Panna Marja Syneczka ſkqpaka, 

A ſkapawßy, do zlobu Go włożyła. 

To Rogale pojfane powiadają wam: 

A niemaß rogala, daj forzec grochu, 
Abys bocaefafa kczęśliwego roku. 

A nie mag grodu, baj maki mile, 

Bębą ci ſie wiodly cielaczki fnje, 

A nie maß maki, dajże gleń, 

Bedzieß miała u Pana Boga 

Szczodry wieczór, ßezodry Dzień. 

Naga pani Hapa, kluczykami brzaka. 

Rog na ſkrzyni, co w nim jer, 

Radujta ſie pacholeta, doſtaniecie po cztery. 
Dobry był jeden, zjedlim go 3 chlebem, 
Dobry był drugi, zjedliby go ſtugi. 


— D) =. 


$oj niejie, hoj wiezie, w cztery fonie nie zabierze, 
Bosmy tu i nie inaczej, jedni boji, drudzy nadzy. 

A kiedy wyßedk gojpodarz z darami, albo gojpodyni, zaczęli znów, 
jat mogli najgłośniej, wyciągać: 

A nie proße o koze, bo ją w miech nie wloze, 
Ani o cielę, bo na pana za wiele. 

Aby o kawalek świńjfiego ciała, 

Żeby ſie panowa dußyczka do nieba dojtała. 

A goſpodarz i goſpodyni dali im trochę grochu, maki, ofrajy (ſko⸗ 
niny), albo troche zyta — co bylo w domu. Chlopacy niczem nie po⸗ 
gardzili, wßyſtko przyjęli, a na podziekowanie pieknie pokkonili ſie 
i powiadali: 

— Dziekuje ci, goſpodarzu, cos zaſial, zabrał i Bogu podziekowal. 

J poßli dalej do drugiego goſpodarza. 

A jak tak obeßli całą wies, to nazbierali nieraz kilka centnatów 
wßyſtkiego. Dlatego zawdy chodzilo ich więcej, żeby pomóc dźwigać 
bary do karczmy, albo do tafiego, co wßyſtko fupif. A za pieniądze, 
ktöre po ſprzedaniu darów zdobyli, zamówili muzytantów i urzadzili 
zabawę. Dziewczęta z całej wſi chętnie na tańce przygły, a ſtarſi z Íu: 
bością przyglądali ſie, jak młodzi tancowali. 


W nieftórych miejſcowosciach taki zwyczaj nazywał fie „togale”. 

Tydzien przed jfończeniem zapujtów Był zwyczaj, że chlopacy 
chodzili z niedzwiedziem. 

Zaczelo ſie od tego, ze w niedziele w karczmie bywała muzyka, 
a na drugi dzien rozpoczeto chodzenie po wſi z onym niedzwiedziem. 
Nie byl to zwierz, ale czlowiek cały owinięty grochowinami. Wy⸗ 
bierali zawdy chlopa małego, krepego i zſiadlego. Na ßyje założyli mu 
obraczke, ktörg obwieſili „gleijami”, wſtazkami röznych barw: czer⸗ 
wonemi, zielonemi, jakie fto miał. Aby bylo weſelej, najeli jeßcze 
muzykantöw. A kiedy ci zaczęli grać, niedzwiedz targał ſie, tańcował 
i ucießnie przechadzak ſie na tylnych nogach. Chodzili z tym niedzwie⸗ 
dziem od chalupy do hafupy. Co to bylo uciechy! Najbardziej radowaly 
ſie male dzieci. Jeden 3 hłopców miał ſkarbonke lub woreczek na fiju, 
a goſpodarze wrzucali do tego worka ile fto mial: trojaki, talary, pöl⸗ 
talary. A temi pieniędzmi opłacić muſieli muzykantöw, co niedzwie⸗ 
dziowi przygrywali. 

Teraz Hare zwyczaje wychodzą z użycia, młodzi wolą co innego, 
nowe zabawy. Ale dobrze przecie wiedzieć, jak to dawniej bywało. 

To, co tu opijałam, opowiadała ſwoim wnukom niedawno zmarła 
w Sfurpiu pod Działdowem s. p. Anna Semrauowa, czyli jak ją 
nazywali „tara Semrauta”, zacna niewiaſta, a jej to powiadał ojciec, 
ktöry ofofo 1800 r., czyli 133 lata temu, jam w tych wiejjfich uciechach 
brał udzial. 


Emilja Sukertowa⸗Biedrawina. 


* 


Piesni religijne. 


Na Nowy Rot. 
ułożył Adolf Bendzulla z Ojtródy. 


Nie tak byſtro płynie rzeka Do cnoty udzielaj checi, 
Jak nam predko czas ucieka; Wyryſuj nam to w pamięci, 
Dzień za dniem, a rok za rokiem Ze czas niezwrotnie uciefa 
Przemija niezwrotnym frofiem. A śmierć goni i ſad czeka. 


Tak predko rok przegły minat, Przyjmijze więc naße dzieki 
Ze właśnie w momencie zginął, Za wßyſtko, cośmy z twej rẹfi 
3 tej ulotnej doczeſnosci Odebrali przez rok cały, 

W ebezdenne morze wieczności. Racz przyjąć ofiare chwały. 


Szczęśliwy, ftórp wipomina, Ani momentu jednego 
Ze kazdy dzień i godzina Nie bylo roku przeßlego 
Była Bogu poświęcona Saf w dnie tak również i w nocy 
3 zbawiennie przepędzona. Bez twej o Boże pomocy. 


Boje bądź w tym roku nowym Sfoncza He naße Dni, lata, 
Nam na ratunef gotowym; My pójdziemy 3 tego świata; 
Blogoſlaw Boże łajfatwy Ktöz wie, na kim kolej ſtoi, 
Naße prace i zabawy. Przeto niech ſie kazdy boi. 


Tobie nowy rok poswiecamy, 
W Tobie ujność pokladamy; 
Badz naßym ojcem i panem 
Teraz i na wieki. Amen. 


Jezus nadzieja moja. 
ułożyła Auguſta Upadka 
z Leleſk pod Paſymem. 


Gdym od Jezuſa w młodości Kiedy predzej znajdziecie 
W ſrozkoßach świata odeßla, Tego mego Jezuſa, 
Mój Jezus w jwej jHodfosci Jedno mu tak odpowiedzcie, 
Do dußy mojej tak rzeff: Ze ſmutna moja dußa, 
„Roztwörz mi, dußo, drzwi twoje Iz He ode mnie oddalił, 
A ujrzyß oblicze moje.” Mnie ſie w ſmutku nie użalił. 


A ja w grzechach zaniedbala O, juz mie nic nie odwiedzie 
Na Jezuſa wolanie, Od Jezuſa mojego, 
Jednak bym odpowiedz dala, Ani mi go juz odbierze 
Rozmyslalam witanie. Jezuſa kochanego. 
Jezus wtenczas ſie zaſmucik Marnoscig ſie swiata brzydze, 
A ode mnie Je odwrócił. Jezuſa w Syonie widze. 
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Gdy wtedy jumienie moje 
Me mnie jie obubgiło, 
Uchylikam mu drzwi jwoje, 
Juz Jezuſa nie bylo. 
Zmitujcie ſie więc nade mną, 
Pomözcie go ßukac ze mną. 


A tak pragnie buba moja 
Do pałacu twojego; 
Daj jej jię napić ze zdroja 
Wody z Syonu twego. 
Pospieß [ie, tyś moim Panem, 
Pospieß jię, o Jezu, amen. 


Na Wielfi Piqtek. 


Na nutę: Niech mię poświęci Chryſtus Pan. 


Myśli miejcie dzis w Golgocie 
% o nießczeſnym Pilacie. 
Chcą Jezuſa dać mordowac, 
Ach, mie chce Je nikt zmiłować. 
Laſki promienie zagajfo, 
Rażdy tylko daje Kajfo, 

Aby byl zamordowany 

Jezus naß ten ufochany. 
Krzycza wßyſcy tez za drzwiami 
A Pan ze ſwymi uczniami 
3ajiadf za ſtöl, wieczerzuje, 
Odkupienie im gotuje. 

Te ręce ulaſkawione 
Uzdrawiały opußczone, 

Laſki mało dojtąpiły, 

Ei, na krzyzu ſie rozßerzyky. 
Czyſte ujta czas niemały 
Kazdemu jfodfie dawały, 
gatąż teraz ſlodycz czują? 

Ei, żółć i ocet tu koßtujg. 
Glowa tronu niebieſkiego 

Od Boga zgotowane 
Ucisniona jeſt korong 
Lotrow, z ciernia upleciong. 


Grzeßnych ludzi wſkrzepiak wiele, 
Nano go wydali smiele. 

Oczy grzeßnych oswiecaly 

Dojyć teraz ran doznały 
Koßtowne policzki jego 

Ach, wſkrzepialy tam kazdego. 
Zaslepieni, a wiec zlosnie, 
Policzkujg go nieznosnie. 

Oto ukochane nogi 

Wiodly grzeßnych w święte progi. 
%afqj zbrodnię popełniły? 

Ach, przed ſedziego witąpiły. 

On, co chorych tam uzdrawiak, 
Zawße grzecznie z kazdym mawiak, 
Jakaz nagrode mu dali? 

Zajac go, z zböjcami zröwnali. 
Te boki, co w tażbą chwilę 
Okrywaly jtabych mile, 

Teraz ten bok, moi mili — 
Uberzając włócznią przebili. 
Pan toć cierpiał więc bez winy, 
Inßych byly to przyczyny, 

O, tyś, miły chrzescijanie, 
Sam zaſluzyl to faranie. 


Muj Jezu! miej dziekowanie, 
Kroölu, miłościwy Panie. 

J też niech Cie, Jezu, znamy, 
Ewangelije czytamy. 


Poczatkowe litery tej pieśni czytane od góry do doku tworzą co 
naſtepuje: Michal Kafla z Ogrödla z powiatu keckiego ukozyl to tu 
pioſenkie. Pieśń ta, ułożona przez Michala Kajke, młodego wówczas 


poetę mazurſkiego, 
na rok 1894”, 


drukowana była w „Kalendarzu pruſko⸗polſkim 


Piesni różne. 


Pieśń o Tcomie. 
Gfupiewianie zabili klepe (krowe) Powolnickiemu graty, 


J wſolili ją w jtepe. 
Durniewſkiemu dali ußy, 

Bo on trochę nie doſlyßy. 
Potrzebowſki wodę noſik, 

O togi projił. 

Gawtońjfiemu dali oczy, 

Bo on dobrze widzi w nocy. 

A Rozumkowi głowę, 

Bo prowadzi mądrą mowę. 
Gnojfowjfiemu gardziel i ßyje, 
Bo za wiele gotzaffi pije. 
Morde dali Lißewſkiemu, 

Bo on gada do geby kazdemu. 
Gryskowi dali zeby, 

Bo nie wyjdzie mu fajka z geby. 
Wojtkowi Niezgrajſkiemu ozör, 


Bo we mji prowadzi dobry dozór. 


Stupafowi dali nogi, 
Bo u niego wyſokie progi. 


Lawnikowi Rajbyßewſkiemu kopyta 


Bo muſi latać po mji bez myta. 
Wiecheckowi dali jfórę, 

Bo ma w jfórzniach zawße döre. 
A Drzymkowi dali mieſo, 

Bo tluſty, aż mu ſie boki trzeſg. 


Bo u niego w bramie fraty. 

Kolaneckiemu zaś sledzionke, 

Bo ma najpięfniejgą zonke. 

Szezyczonkowi bali Tati, 

Bo on nie pali tobafi. 

A Mlotkowſkiemu żołądet, 

Bo fonie ma ofrągłe, jak kkabek. 

Niedziölkowſki zaś wątrobę, 

Bo lekuje tażbą chorobe.*) 

Cholewkowi dali płucę, 

Bo oczy mu graja, jak ſuce. 

Wrzeßczewſkiemu kſiegi, 

Bo on spiewak tegi. 

A Mogilkowi krezki, 

Bo ma pieniedzy pelne mießki. 

Przepijſkiemu dali łój, 

Bo licho maje wóz ſwöj. 

Koncem dali ogon Skomkowſkiemu, 

Bo czeſto ſprzeciwiajg ſie wachmi⸗ 
ſtrze jemu. 

*) wątrobę nieftöryh zwierząt 
uważają w niektörych ſtronach za 
lekarſtwo; przedewßyſtkiem liſig wą: 
trobe i wilczą watrobe. 


Jak fonia lekowali. 


Mili ludzie pojfuhajcie, 
Na to pilnie baczność Dajcie, 
O Ramińjfim gojpodarzu, 

O karczmarzu i miynarzu. 

Mial on fonia niezdrowego, 
Zwie doktorem ßwagra |wego, 
Ten mu go miał wylekowac, 
Miało go nieco koßtowac. 

A tak jednego wieczora, 
Wziął ſie ßwagier za doktora, 
Do kuchni fonia wprowadzik, 
Zeby mu tam co poradzil. 


Wziął on halbe petryoli, 
J zmaczaf fonia do woli, 
A ſchlopczyk, ſyn Ramińjfiego, 
Przyswiecal mu kiele niego. 
J nie dal chlopczyk baczenia 
J zapalif do ſkleßczenia; 
Był tam bronaf*) zapalony, 
Latał jatby byl galony. - 
Wpadl do izby między ßklanki, 
Brzakal jatby we dzwonki, 
Zeby pan jego ujłygał, 
A jafi mu ratunef dal. 


) bronaf — fon brunatny. 


Lecz pan jego ſmacznie ſpak, 
Jo niczem nie wiedział, 
Tylko pani nie jpała, 
„Rety!“ „Gwaktu!“ krzyczala. 

Ludzie w karczmie ſiedzieli, 
Bardzo wielki ſtrach mieli. 

Az Umiewſki, mądry pan, 
Wziął ratować najprzöd jam, 
Molaf i na Satopitiego: 
„Zmituj jię, ratujmy jego, 


AS Ca 


Bo jak nie będziem ratowali, 
To jię nam ta karczma ſpali!“ 
Kartoflami tam ciſkali, 
Srötem go obſypywali. 

A Samul, ſyn 3niemjfieqo, 
Maczak plachte, chlodzil jego, 
A jak ci go ochkodzik, 

To mu bardzo dogodzil. 

A tak kon u ſwego pana 

Pozbyl ſie ſwego ſukmana; 


Niema ſukni, ni koßuli, 
Jak przyjdzie mróz, to ſie kuli. 


Dobra nagroda. 
ulozyl Michal Kajka z Ogródfa. 


Moi mili przyjaciele, 
YB nagej ſtronie jezior wiele, 
9 w nid tybet bardzo Dojyć, 
Lecz niejeden muſi projić, 
Aby za włajne pieniądze 
Dojtał rybek przed ſwa zadze. 
Tylko Zydy, Roſyany 
Są nad jeziorami pany. 
Wßyſtkie wody wydzierzawig 
J niewody ſobie ſprawig. 
Po jeziorach ſobie chodzą, 
J niewodem wßedzie brodzą. 
Niewod ci jeſt ſtatek duzy, 
A przy nim nie jeden ſluzy 
Od naßych za niewodnika, 
Albo i za pomocnita. 
Czaſem przyjdą też do toni 
Ludzie i z dalekiej ſtrony, 
Aby za jwój ßczery groſik 
Kupili rybek z półfojit. 
Miedzy tymi byl krecony 


Wydaj ty mie za zlodzieja. 
Choć mie kozak i wybije, 
To ja z tobg ſie napijg.“ 
Kamrat ßczery kozakowi, 
Vo z nim codzien ryby łowi. 
Rzecze więc do pana ſwego: 
„Niechze pan człowiefa tego 
Zaraz odpedzi od toni, 
Boć to jeſt zkodziej krecony. 
Otóż panu bleja porwał, 
Ktöry mu aż kießen urwał. 
Kozak jak wsciekly od złości, 
Krzyczy, az mu potrze kosci. 
Popchneli go raz i drugi, 
Filut lezy jaki dlugi, 
J tak mola: „wjtać nie mogę, 
Vomci ſobie złamał nogę.” 
M gdy on tak z płaczem mofa, 
Zeßko jię ludzi dokola. 
Krzet ſlyßy na ſie grośbę, 
Tedy dalej czleka w prosbe. 


Czlowiek, éwik na wßyſtkie ſtrony. — (ido, mówi, mój kochany, 


Byl to filut zawolany, 
On pogłupił choć i pany. 
Do tamrata jwego mówi: 
— Zrobim figiel fozafowi. 
Jak ja mu ufrabnę bleja, 


Bedzieß wnet wylekowany. 
9lleámij teraz bwa talary, 

A zapomnij mojej fary. — 
Potem bo urmana jwego' 
Rzekl: „Me; go do domu jego, 


L! BRE 


Zröb mu lager do wygody, 
By nie ztobił wiekßej ßkody. 
Kladg go w ſanie, nieboze, 
A on wyrzeka, jak może. 
Pomalusku więc z nim jada, 
J go w foże jego kladg. 

Gdy 3 nim do domu przybyli, 
To ſie wßyſcy porußyli. 
Dzieci placza, zona mdleje, 
Kozak z rozpaczy ßaleje. 

Za chwile go opuścili, 
Do niewodu ſie wröcili. 

Tedy filut ten krecony 
Rzecze weist bo ſwej zony: 
— Zono, mamy dzis weſele, 
Przynies gorzalki butele, 
Całą gębą będziem pili, 
Przyjdzie i kamrat po chwili.“ 
To mówiąc, wyſkokl z pościeli 
Na izbe i ſie weſeli 
J kamraty ſwoje poi 
A z fozata smiechy broi. 
Kozak ukladlßy ſie w loze 
Całej noch jpać nie może, 
Ale wzdycha: „Niech Bóg broni, 


(Wierß ten drukowany był w „Kalendarzu pruſko-polſkim“ na rok 
1894. Kalendarz ten wydawał w Oſtrödzie C. Salewſki, redagował 


Jan Karol Sembrzychi.) 


Gdybym miał być ojądzony 
Na kilka niedziel bo döry, 


: Bodajbym wyſkokk ze ſköry. 


A nazajutrz zoſtawßy, bieży, 
Edzie chory w pościeli lezy, 

J wyrzeka, ze jeſt w nędzy, 

Bo nie ma na masc pieniedzy. 
Kozak dal mu, ile zadak, 

Aby lekarz go doglgdat. 

Filut to czlowiek krecony, 
Dawał baczność na uße ſtrony. 
Skoro więc kozaka zoczyl, 
Zaraz predko w foże ſkoczyl. 
Kozak, przyßedlßy do niego, 
Pyta ſie, jak z nogą jego. 

Filut ſteka i też wrzeßczy, 
Mówi, że mu w nodze trzeßczy. 
Kozak, czując rad) bez miary, 
Dał mu znowu dwa talary 

J pocießa go niebyle, 
Mówiąc: „Ja tobie dam tyle, 
Ze ty już bedzieß ſpokojny, 
Dam ci i podarunek hojny, 
Tylko mie nie daj pod pany, 
Azebym nie byk tarany. 


Dobry goſpodarz. 


Frydrych Sznicer, mądra głowa, Sukno jam ſobie farbuje, 


On bez zony dzieci chowa, 
Sg to tegie robotnifi, 
Ale duże marudniki.“) 


Przez to w świecie mode pjuje. 
Jeſt to farbiarz niejłychany, 
Czyni moby nad modami. 


Ma on pieknie w izbie, w ſieni, 
Zbiera zyto az w jeſieni; 
Cala zime welne przedzie, 
Na święty Jan ſukno Będzie. 


Chcecie poznać tego gbura: 


) nicponie. 


Pola czarne, poła bura. 


ZB 


Bieóń ßczesliwego parobfa. 


ułożył Samuel Boguń w Reßkach, powiecie ojtrództim. 


Zawße ze mną jejt ochota, 
Czlowiek weſöl w kazdej dobie, 
Czy zabawa, czy robota, 
Kubus wejół spiewa ſobie. 
Boć też mogę żyć weſoko, 
Nie znam, co to bac ſie pana, 
Nie anam, co to ſchylac czoło, 
Sciſkac nogi i kolana. 
Milo mi jeſt żyć w ſwobodzie, 
Milo jfużyć z wolnym czynem, 
3 goſpodarzem zyje w zgodzie, 
On mi ojcem, ja mu ſynem. 
Jeſtem chłopiec zawße zdrowy 
J nie ſuße jobie głowy, 
Czy to wieczór, czy to z rana 
Spiewam ſobie: dana, dana. 
A dziewczęta mie kochajg, 
Im ſie widze, bom weſoly, 
Brzeg okienko jpoglądają, 
Riedy mimo gnam me woly. 
Anna zawße na mnie mruga, 
Magda mi całuja bala, 
Jedna pięfna, śliczna druga, 
Kazda za mnie iśćby chciała. 
Wczoraj, gdym Bebf mimo Naji, 
Oj, nie chciała dać cafuja, 
Ale kiedy czlowiek proji, 
To i wreßcie da pokuſa. 


A to dziewczę co nielada, 
Do roboty gdyby pßcezola, 
W kazdej dobie ſobie raba, 
A jej ſerce, by aniola. 
A gdy u nas w karczmie grają, 
Dziewki przy mnie, by ßarancze, 
Tańczą ze mną i przyznają, 
Ze najlepiej z chłopców tańczę. 
Boć też gdy poprawię paja 
J obejmę fibić Naji, 
W lewo pójdę obertaja, 
Samo kczęście człefa wznoſi. 
Cóż dopiero, gdy w niedzielę 
Rzedem ſtoim przy fościele, 
U koßuli burßtyn Biały 
J kapeluß ſtrojny cały. 
Przy ſukmanie ßnurek ſuty, 
A od tlußczu lsnig jię buty, 
Brzekng fligą pobfótoecfi, 
Wßyſtkie zwrócą ſie dzieweczki, 
Wtenczas, gdy mnie Kaſia zoczy, 
Wlepia we mnie śliczne oczy, 
AM gdy jpojrze, wzrok uciecze, 
Spuści oczki, raczka ſpiecze. 
Dj, ta Kaſia, to dziewczyna, 
Nad nig innej w świecie niema, 
Choć mię Anna liczkiem fuji, 
Rajia moją raz być muli. 


Brzpópiewta mazurſta. 


Hopſa, do Taja! 

Ktöra piekna to naga, 
Ktöra czarna — kowalowa, 
Rtóra biała — mlynarzowa, 
Rtóra cieńta — panowa, 
Ktöra gruba — gburowa. 


BE R. 


Mazurjtie pieśni ludowe. 


3 tamtej ſtrony jeziora, 


pe- zie- te  Śto- i l- ka rie- lo- na, 


==" 


Ana tej lip-ce , na tej zie - lo. vej Trayptasz-ko-wie Spie-wa- tì. 

Z tamtej ſtrony jeziora A ten trzeci: „moja najmilejßa, 
Stoi lipka zielona, Czemus mi tat ſmetna?“ 
A na tej lipce, na tej zielonej „Jakze niemam ſmetna być? 
Trzej ptaßkowie śpiewali. Za jtarego muße iść. 

Nie byli to ptaßkowie, Dj ten ſtary, ten ſtrych opleśniały, 

Eno byli rajkowie: Nie mam woli do niego.“ 

Ci rajeli do jednej dziewezyny, „Rajeli mi mlodego, 

Co ją z ſobg wziąć mieli. Mam ja wole do niego. 
Jeden möwi: „to moja!“ O ten mlody, ten ślicznej urody, 
A ten drugi: „jak Bóg da!“ Ja mam wole do niego!“ 


Ladem, dziewczę, lądem. 


La: dem, dziewc zy , lądem Ja za 


je ili masz ta lake, 0-ze ni sig zło. bạ. 
— Ladem, dziewczę, lądem, ja za tobą wodą, 
Jesli maß talarki, ożenię ſie z toba. — 
„Nie mam ja talarköw, ni ſrebra ni zlota, 
Alec ja jeſtem uboga ſierota.“ 
— Jeſtes dziewczę piekne, jak ten aniof z nieba, 
Lecz ja cię nie wezmę, talartów mi trzeba. — 
„Ach, prawego kczęścia nie dają pieniądze, 
Lecz ſerce miłości pełne, tak ja ſadze.“ 
Mlodzi ludzie, wiem ja, najlepiej ſie mają, 
Tam gdzie He z miłością pieniądze złączają. 
Kiedy bedzieß spiewak tak wyſokie tony, 
Nie zabaczne ſlowo — zoſtanieß bez żony. 


An p 


Kto pod kim Doki topie... 


Bajkamazurſka. 


(Ze zbioru Kolka Krajoznawezego mlodziezy przy Panſtwowem 
Seminarjum Nauczycielſkiem w Dzialdowie.) 


Żył przed laty mojng pan: poſiadal on wiele folwarkow, rozlegle 
laſy. Ale pyßny byl, jerce miał twarde, nielitosciwe. Majatki tego 
pana porozrzucane byly po różnych ſtronach kraju, to tej dużo czaju 
potrzebował, ażeby je wßyſtkie objechać. Nic więc dziwnego, ze pan 
ten ciągle bywał w podróży. 

Kiedys przyjechał do jednego z odległych folwarköw, a ze domu 
ni nie zamießkiwak, dziedzic klucza od dzwierzy wejsciowych za⸗ 
pomniak, a noc była późna — zapukal więc do jednego z chlopow, 
mießkajgeych w pobliżu dworu. Goſpodarz otworzył, chętnie udzielil 
noclegu przybylemu. 

Tej nocy urodził He goſpodyni ſyn. Rankiem przygedł owcezarz, 
popatrzył na dziecko i powiada: 

— Szcezescie wam przynieſie, ſaſiedzie, pojmie on za zone cörke 
naßego dziedzica, ftóra ſie Dzijiejgej nocy urodzila. 

Nie wiedziat ſtary owezarz o tem, je na pojłaniu w igbie leżał 
pan — toć balby fie mówić tafie rzeczy. 

Pan wjtaf, ubrat ſie, a na odjezdnem powiada do goſpodarza: 

— Dajcie mi waßego ſynaczka: jak on He ma z moją córeczłą 
ożenić, to go z ſobg zabiore. 

Rodzice zgodzili ſie na to, bo myśleli, ze dziecku lepiej będzie we 
dworze pańjfim, niż w chlopjfiej chałupie. Pan wjiadf na fonia, wziął 
dziecko i pojechał. 

Po drodze natrafik on na ſtarg ſpröchnialg wierzbe, w ftórej 
leżały trzy mlode niedzwiadki. Wziął pan dzieciaka i położył obol 
niedzwiadköw i odjechal. Myslak ten okrutnik, je niedźwiedzica po 
powrocie pozre dziecko. Stało ſie jednak inaczej. Dzikie zwierzę ulito⸗ 
walo ſie nad bezbronnem niemowlęciem, nakarmilo je wlaſnem mile: 
fiem i zaopiekowalo ſie biednym podrzutliem tak, jak rodzonemi dziećmi. 

Tak minęły bwa czy trzy lata, pacholę rojło zdrowe, narówni 
z niedzwiadkami. 

Pewnego wieczoru przechodzik mimo ſtarej wierzby lesnik. Wily- 
zal płacz dziecka. Zatrzymał jię, nadſluchiwal: to w dziupli wierzby 
coś płatało. Ru jwemu zdumieniu znalazł tam podrzuconego chlop⸗ 
czyta. Zabral go bo domu. Po jakims czajie chlopczyk przywiązał ſie do 
ſwego opiefuna, ktöry go ſerdecznie pokochal. 

W jakis czas potem zjechał do lesnika dziedzic. Zdziwil ſie, za⸗ 
jtając w domu bezdzietnego lesnika pacholę. Les nik, nie podejrzewaige 
nic złego, opowiedział panu, gdzie to biedactwo znalazł. Pan domyslik 


— 92 — 


lie odrazu, ze to mujiał być ten jam malec, ftörego zabrał rodzicom 
i podrzucił niedzwiedzicy. 

Pan, pamiętając przepowiednię owczarza, poſtanowik zgładzić 
chlopfkiego ſynka, ktöry miał pojąć za zone jego cöreczke. Oznajmił leś: 
niczemu, ze chlopca z ſobg zabiera, jako ze mu ſie udal. Lesniczy zmar⸗ 
twil ſie bardzo, ale nie śmiał zatrzymać chłopca, bal jię gniewu dziedzica. 

Odjechal pan, ale ciągle myślał nad tem, jafby też He pozbyć 
chłopca. Toć przecie nie mógł dopuścić, zeby zoſtal mężem jego cörecz⸗ 
ki, co jię w oną noc urodzila, kiedy chłopiec na świat przyßedl. 

Przyjechali nad ßerokg rzetę. Pan zrobił ſkrzynke (falte), wjadził 
weń chłopca i puścił na wodę. A ze prąb był ſilny, więc niedługo 
ſkrzynka z chłopcem zniknela mu z oczu. 

Opatrzność czuwała nad biednem dzieckiem. Skrzynka płynęła, 
płynęfa, aż przyplynela do młyna. Zobaczył młynarz małego gościa, 
powitał go radośnie, zabrał do domu í chowak, jak jwego. 

Minęło jporo czaſu, chlopak rójł, nabierał rozumu. 

Tak jię zlozylo, ze zły Dziedzic, jadąc do ſwych włości, zatrzymał 
ſie przed młynem. Zobaczył on parobczafa, pomagającego mlynarzowi 
zwinnie i ochoczo w pracy. Zaczął jię rozpytywac, czy to ſyn mkyna⸗ 
rzöw. J oto dowiedzial jię, że hlopiec przypłynął przed kilkunaſtu laty 
w ſkrzynce. Domyslil ſie dziedzic, ze to znów ma przed ſobg tego, 
ftórego dwukrotnie pojtanowił zgładzić z tego świata. Nic jednak nie 
powiedział, myślał tylfo nad tem, w jaki jpojób zgubić młobzieńca. 
Napiſal on liſt i powiada do młynarza: 

— Poslijcie tego parobczaka bo mojej żony, mam pilne jprawy. 
Mlody ma zdrowe nogi, jutro będzie na miejjcu. 

Miynarzowi nie podobało jie to życzenie możnego pana, ale bo: 
jąc jię jego gniewu, kazak ſie chlopcu przyodziac i udać jię w drogę 
do dworu, gdzie mießkala dziedziczka. 

Miodzieniec biegi cały Dzień, ale pod wieczór zmęczony legł na 
murawie, podlozywßy jobie pijmo pod głowę. Zaſnal twardo, nic nie 
wiedział, co jię włoło niego Działo. Nad ranem przechodzacy laſem 
dwaj ſtudenci zatrzymali ſie, widzac śpiącego, wyciągnęli mu z pod 
głowy pijmo i odczytali je z ciefawości. Przerazili jię. Oto, co piſal 
pan do jwojej żony: „Tego, ftóry ci lit mój wręczy, oddaj katom: 
nie# go zabiją. Nie chere, aby jię z nagą córtą ożenił,” 

Zal ſie zrobiło ſtudentom młodzieńca, znißczyli piſmo okrutnika, 
a ſami napiſali liſt tej tresci: 

„Żono, przyjmij tego chłopca jerdecznie, on fig ma z nagą córfq 
ożenić.” Polozyli Hit pod głowę śpiącego i wejeląc jię, poßli dalej 
jwoją drogą. 

Kiedy ſie wreßcie obudził naß goniec, witał, podniójł liſt i pope⸗ 
Đại. O zachodzie ſlonca ſtangk przed pieknym dworem. Przyjela go 
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pani w bogatej izbie. Przeczytawßy it, tasata przyodziac mlodzienca 
w piefne ſuknie, zawołała cörke jwoją i powiedziala jej: „To twój 
przygły mąż, moje dziecko“. 

Mlodzi ſpodobali ſie ſobie, pokochali, a wfrótce wzięli ślub. 

Kiedy jednak po jakims czaſie dziedzic powrócił do domu i do⸗ 
wiedziak ſie, ze cörka jego zoſtaka żoną kmiecego jyna, wpadł w ſtraß⸗ 
ny gniew. A więc ſprawdzila ſie przepowiednia owezarza! Nie mógł 
ſie pogodzić z tą myślą. Pojtanowił zgladzic ze świata niepożądanego 
gięcia. Długo myślał — aż wymyślił... 

W leſie, nieopodal dworu mießkali zbójcy. Udak ſie więc dziedzic 
do nich i umowił ie z nimi, ze da im dużo talarów, a oni zało zgladza 
ze świata męża jego cörki. Mieli oni na drodze wyfopać wadol, przy⸗ 
Honić jfomą, lekko przyſypac ziemią. Pan zamierzał pojfaé zięcia ta 
drogą do Zalejia. Bedzie on ßedk ßybko, nie ſpoſtrzeze pulapki, wpad⸗ 
nie, a zböje dobiją go. A choćby wolał „Ja jam pan“ — nie mają 
jfuchać, tylko bie. 

Zloczyncy wyiopali Dół, przyſkonili jfoma, przyprößyli ziemią 
i czekajq 

Pan tymczajem wrócił do Domu, napijaf liſt, poÌfaf ſtuge do 
gięcia z liſtem. Mlody pan mial jię zaraz wybrać w droge do Zaleſia. 
Mloda żona nie chciała jednak rozſtac Fe tak predko z ukochanym, ga: 
trzymla go w pofoju. 

Upłynęfo kilka godzin. Dziedzic myślał, że zięć jego już dawno 
nie żyje. Poſtanowik przefonać jie o tem naocznie. 

Idzie on spießnie w jtrone laſu, nie ſpoſtrzega wądofu, wpada, 
gbójcy wybiegają z kryjöwek, zaczynają go bić bez mitkoſierdzia. 

Naprozno woła „Ja jam pan“ — nic nie pomaga. Ofrutnif gi⸗ 
nie od kijöw, ftóre przeznaczyl dla wlafnego gięcia. 

Tak zginął marnie zły i pyßny Dziedzic. 

80 Młody lun chlopſki żyf ze ſwojg żoną w miłości, zgodzie i ßcze⸗ 
ściu, forzyjtał z bogactw doczeſnych, ale o biednych i nießczesliwych 
nie zapomniał. 

Odtąd powiadają ludzie, ze: „Kto pod kim dolki kopie — jam 
w nie wpada”, 


Mazurſta przpśpiewia. 


Kulik w fejie Kulik płacze, 

Jajka niejie, Czajka ſkacze. 

Przyßla czajfa Nie płacz, nie płacz kuliku, 
Potkukla mu jajfa. Bo doſtanieß po pliku. 
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Atießne opowiadania mazurſtie. 


(Ze zbiorów Koͤlka Krajoznawcezego przy Panſtwowem 
Seminarjum Nauczycielſkiem w Działdowie. 


Jak mój dziadek do Dabröwna po tabafę ßedl. 


Mój nieboßczyk dziadek lubił opowiadac bajki, albo wjpominać 
przygody z dawnych młodydh lat. Najchetniej opowiadał o tem, jak to 
kiedys ze Skurpia do Dabröwna po tabake Bebf... A bylo to tak. 

„Dawnemi laty, kiedym byl ſiurkiem — powiadak grözek — nie 
znaliśmy ani cygar ani papierojów, ale wßyſcy ſtarſi i tacy, ftórzy 
ſtarych nasladowli, niuchali tabake. Ja choć byłem wtedy jeßcze ma: 
łym, ale za tabafą, to dziwniem przepadł. Było jednego razu, ze 
ani w Sfurpiu ani w Działdowie tabafi nie bylo. W Dąbrownie była, 
ale ftoby ją przyniöſt. Mysle ſobie, je to inaczej nie trafi, eno fobie 
przynieść. A ze to żniwa, roboto pełne ręce — czaju nie miałem. Ale 
myślę ſobie tak: jak kiedy robotę jfończę troche predzej, to pójbę 
po tabake. 

Jednego razu przyprowabziłem fonie z paśnifa, umieściłem w 
ſtajni, wziglem rygzak na plecy i hejda po tabake. Uwazalem, że naj: 
lepiej bedzie na Turze. Wyßedlem, ide jobie, a zaczem przyßedkem do 
Turzy, już ſie ſciemnilo. Patrze i widze: w jednej chałupie świeci 
jię i myślę, ze to tam najprędzej jafi bankiet jeſt. J rydtyf — patrzę: 
tańcują i weſelg ſie. Ale pod ofnami pełno chlopaköw z palami. Za 
[am tam tego weſela nie chwalik, bom ſlyßal, ze „w Wielkiej Yuran 
dobre ludzie, pozerli ci ſuke w budzie.“ 


Ale jak to chlopcy uſkyßeli, co ja mówię, daligo za mną z kijami, 
ale ja ucieffem. Ale patrzę — w jednej małej đjaíupce świeci He 
lampka. Nie dlugom He namyslal, enom wlazł bo izby — ale nifogo 
nie bylo. Widze — na piecku ſtoi panewka z klopſami. Coprawda, 
troche byłem glodny, to też zaraz jtofef em ſobie przyſtawil i địciafem 
klopſy zjeść. Wyciagnalem reke i chciałem wziąć, ale jakem prawie 
braf, to kot jak nie ſkoczyk, to i panewka i klopſy i wßyſtko na ziemię 
gleciało. Loſkotu ſie narobilo, baba jtądcić wyſkoczyla i daligo za 
mną. Ale ja taki miody chlopak — niz ſie baba obejrzafa, tom uciekk. 

Ide fobie, wykedłem za wies i widze, ſtoi ſtög jakiegos goſpo⸗ 
darza. Nicem nie czekak, enom garaz lecial, aby na nim przenocować. 
Wlazlem na jtög i chcę jpać. Za chwilke patrzę, idzie dwoch do ſtoga. 
Ja w ſtrachu, nie wiedziałem, co mam robić, alem ſiedzial. Jak byli 
bliżej, wydało mi jię, aniby to byli chfopcy, ale nie, to byli już ſtarße. 
Jak przyßli pod ſtög, uſiedli, a ja jafem ze jfomą He nie ßurgnal im 
na głowy, a nie poleciaf... az ſie za mną zakopielilo. J nie obejrzalem 
lie, az za Uzdowem. ©eciafem durch gredo, aż przed Uzdowem patrze, 
ſiedzi jakis gojpodarz za wſig i ma pełno koßköw z pßczolami. Ura⸗ 
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dowalem ſie, bo myślę: lepßego miejjca bo jpania niema, jak w f0BÝu. 
Wlazem w jeden i śpię. A tu za chwilke przyßli złodzieje traść miod 
z pkcgofami. J mówi jeden do drugiego: 

— Chtoͤren bedzie najciezzy, ten wezniem. 

Unoßg ten — lekki, ten lekki, az przyßli do tego, gdziem ſiedzial: 

— Zaden chyba tafi cieſki nie jejt, jek ten! — mówią. 

J wzieni mnie idg. Drogą mówią: 

— Ja wezne pßczoly i koßyk, a ty miód — i zgodzili He. 

Szli ze mną dlugo, aż przyßli nad jezioro, co to tam kiele Dabröw⸗ 
na jeſt i poſtawili koßyk ze mną, otworzyli go, żeby zobaczyć, co w 
koßku jeſt, a jak zobaczyli, ze ja w nim ſiedze, ciſneli mie z nim w jez 
zioro. Alem ja He i tak nie utopił, bo koßyk razem ze mna pływał. 
Tak plywalem, aż przyplyngkem do jednej wyſpy. Na tej wyſpie bylo 
pefno wilköw. A jafem był bliſko brzegu, jeden wilk ſtat już na 
burcie i czekal. Jak mnie zobaczył, obrócił He do drugich i zawolal 
ich, aby mnie pojarli. Ale jak on Je obrócił, ja go grabnąłem za 
ogon, a on wpadł w jejioro i zaczął pływać do brzegu. Jak on wyfſko⸗ 
czył na burtę, to ja zara za nim; on od ſtrachu ucieff, a ja poßedkem 
do Dabröwna po tabake. 


Dlaczego wilk nie ma ogona. 
Było to w zimie. Jeziora pozamarzaly, wßyſtko pokryl śnieg. 


Pewien lis zapragnął jeść ryby. Ale jak tu zrobić — ryb Dojtać 
nie może. Pewnego dnia widzi lis, je rybak, co to mießkal pod laſem, 
jedzie po ryby do jeziora. Lis zaczail He i czefał na powrót rybaka. 
Kiedy nadjechak rybak, lis wyßedk z laſu, rozciągnął ſie na drodze jak 
dlugi i udał, ze śpi. Podjezdza rybak, widzi lija : zlazł z wozu, pod⸗ 
niöjf zwierzę, wrzucił na wöz, gdzie byly koßki z rybami, wjiabf na 
wóz t pojechał. Lis nie głupi. Zaraz zaczął jedne rybe za drugą na 
drogę zrzucać. Kiedy już ani jednej na wozie nie było zeſkoczyl i po: 
czal zbierać porozrzucane ryby na kupke. 

Wtem ukazal jię na drodze milf. Kiedy ujrzał ryby mówi: 

— Bracie liſie, daj mi pojeść, bom dawno nic w pyjfu nie miał. 

A lis na to: 

— Idz i jhwyć fobie. 

— U jak? — pyta milf. 

— Uno wjadź ogon do przetębla a ryby ci He pouwiegają. A jak 
już bedzieß czuł, ze ciezko, to ciągnij, ale powoli, boby ci wßyſtkie 
pouciefaty. 

Jak to milf uifygał, predfo poleciał na jezioro, wjadził ogon w 
przerebel i czeka. Pociggnal raz — niema jeßcze nic; drugi raz — 
już trochę ciezy, az w koncu nie mógł uciągnąć. A kiedy wreßcie nie 
mógł wcale rugyć, zaczął wyć i ujadać... Nadbiegli ludzie, ucieli mu 
ogon i puścili. 

Od tego czaſu wilk nie ma ogona. 
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O głupim ſynu. 


Jeden goſpodarz miał głupiego jyna. Chodził ten chłopaf czeſto na 
gościnę do ſwojej babki, ktöra mu za kazdym razem cos darowala. 
Raz wraca chlopak do domu, a ojciec go pyta: 

— Co ci grözfa Dała? 

— A co mi miała Dać, odpowiada ſyn, igłę mi bala, alem ją zgubił. 

— Sate, mówi ojciec, trzeba wetfnąć w czapfe i najunąć na upy. 

— Na drugi raz bebe wiedział, powiada inn. 

Na drugi dzien poßedl do babki, a ta dała mu ßczeniaka. Wröcil 
do domu, a ojciec pyta go, co zrobil z podarunkiem. 

= A co miałem zrobić, jakiescie kazali, wetknalem w czapfę, nas 
ſunglem na ußy t ßczeniak ſie uduſit. 

Ojciec mu daje takg rade: 

— Szczeniaka to ſie bierze na łańcukef (kietke) albo ßnurek i wo⸗ 
la ſie: „dziudzia na, dziudzia na“. A on jak pieſek będzie leciał. 

— Na drugi raz już bebe wiedział, mówi chłopaf. 

Kiedy wieczorem wrócił bo bomu, zapytuje ojciec, co babfa Dafa. 

— U co miala dać: mięja mi dała. 

— A cóżeś z niem zrobif? — pyta ojciec. 

— No, toć fajaliście wziąć na fietfe, to i wziąłem, wołałem: 
„dziudzia na, dziudzia na...” Pſy jie zlecialy i mieſo zjadły. 

J znów poucza ojciec: 

— Na drugi raz włóż mięjo w torbę i przynieś do domu. 

J znów obiecał chłopiec, ze na drugi raz już. będzie wiedział. A 
kiedy wrócił od babki i ojciec zapytał, co mu babfa dala, odpowie: 
dzial, ze — wofu. Ale wół nie chciał ſie zmieścić bo torby, to go 
nie wziął. 

Ojciec powiada, ze wołu należy zaprowadzić do chlewa, dać mu 

ſiana i ſieczki — niech żre. U chfopak, jak zwykle odpowiedział, je na 
drugi raz już będzie wiedziak, co zrobić. 

Nazajutrz, zapytuje go ojciec, czy babka nic nie dała? 

— Co nie miała bać, dała mt pięfną Dziewczynę, alem ją za⸗ 
prowabził do obory, dalem ſiana i ſieczki, niech äre. 

Na to ojciec mówi, ze dziewczynę to ſie proji do mießkania, daje 
kawe i kolacze. 

Stozumiał chlopak, a fiebp mu babfa naſtepnego dnia darowala 
krowe, to ja wprowabził do izby, pojtawił przy ſtole, przyniójł dzba⸗ 
ne? kawy i kolacz, a jam pogedł po ojca. 


O djabelſkim moscie. 


Był ſobie raz frúl, ktoͤry zapragnął wybudować molt nad prze⸗ 
paścią miedzy dwiema wyjofiemi górami. Zaden budowniczy nie chciak 
fie tego pobjąć. Znalazk He jeden, ftóry ſie zgodził za ſowitg nagrode. 
Wezwał na pomoc djabła. Ten zjawił ſie, obiecał wyjtawić moſt w 


! 
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ciągu jednej noc — muſial jebnaf budowniczy obiecać, je — kto 
pierwky przejdzie vo moście, zojtanie włajnością złego, ktöry go za⸗ 
nieſie do piekla. Zgodzili ſie, djabel już He cießyl, że zdobyl jedną dupę. 

Nazajutrz rano mojt był gotów. Ludzie zgromadzili ſie i czekajg. 
Diabeł jtanąqt tafje. Budowniczy, jak to jejt wßedzie w zwyczaju, po: 
winien byl pierwßy przejść po moście. Ciegy He djabel, ze za chwilę 
zdobedzie dußyczke. Ale co to? Patrzy, oczom ſwoim nie wierzy. Idzie 
budowniczy, ale pędzi przed jobą wielfą świnię. Wchodza na molt: 
świnia z kwikiem na przedzie. Ludzie dokola śmieją jię do rozpuku. 

Djabel, widząc, ze go przebiegły budowniczy w pole wywiödl, 
wpadł w złość, chwncił bydlę, rzucił niem tafą [iÍq o mojt, je aż dziurę 
wybił i ucieff do piekla. 

Dziury tej nift naprawić nie zdołał. A ludzie poczęli mówić: 
„Potrzebny jak dziure w moście.” 


Pomylla. 

Była ſobie raz ftara kobieta, co to ſiedziala na ojcowjfim chlebie. 
Jednego miala ſyna, ale ten byl niedobry, upijak ſie i bik ſtarowine. 
Nie mogła ſobie dać rady babina i poifariyla fie przeb ſadem. Kiedy 
ją i ſyna wezwano do ſadu na ſprawe, wyßla ſtarowina jama, bo ſyn 
nie chciał ſie tlumaczyc. Do jądu bylo daleko, więc zwróciła fie ſtaro⸗ 
wina do młodego porobczafa, ktöry w tę ſamg ſtrone ßedk, żeby ją 
prowabził. Boczciwiec zaopiefował ſie babing. Weßli razem do jadu, 


a jędzia, myśląc, ze to ſyn ſtarußki, zgromil go za nieludzkie obcho⸗ 
dzenie ſie z matfa i ¿a[qbạif mu tydzień więzienia. Dozorcy wiezienni 
ſchwycili nieboraka, ktöry zaczął cos opowiadac, ze on nie ten jam, ale 
nikt nie chceiak Hudaé — zamknieto go do celi, gdzie za innego cały 
tydzien odjiedzieć muſiat. 

Powiadal on później, ze to djabel mu dak matke, ftóra mu nie: 
kczęście ſprowadzila. 


O mądrym đíopie, 

MW one czaſy, kiedy to wßyſtkie niewiaſty zapinaly ſuknie na haftki 
i koniki, jedna kobieta nakazala chłopu, kiedy jechal w piqtef do miaſta, 
żeby jej tam za 10 fenigów „koniköw“ do ſukni fupif. Idzie chlop i całą 
drogę myśli nad tem, jak to ſie te koniki mogą po niemiecku nazywać, 
bo przecie w mieście w jflepie nie bedzie po polſku pytał, bo to 
nie „jejnie”... 

— To jię pewnie będą nazywały „kleine Pferdchen“. 

Idzie do ſklepu i mówi: 

— Für 10 Pfennig „kleine Pferdchen“. 

Kupiec powiedział, ze on tego niema, ale kazal mu iść do rzeznika. 

Ale chlop byl mądry i nie poßedl, bo bal ſie, żeby mu ſie tak nie 
ſtalo, jak lonſkiego roku, co to go wyitali do rzeznika po „Haumichblau“, 
a tam tak go wytarmoſili, ze az ſiny powrócił. Toć przecie baba ro: 
dzona tak go nie wytkucze, jak jej koniköw nie przynieſie! 
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3 życia w gtole rolniczej. 


Napiſala 
Marta Redzanowſka z Kiſin, 
uczenica Szkoly Rolniczej w Malinowie 

W nagej ßkole Rolniczej Zenſkiej w Malinowie pod Dzialdowem 
rok ßkolny rozpoczyna {iẹ 15 paźbziernifa i trwa jedenaście i pół mies 
jiąca. W Bfole jeſt pani kierowniczka J. Nabańjta ií cztery panie nas 
uczycielki, a kazda z tych pań prowadzi prócz wytłabów teoretycznych 
na IefÉcjad) jeden Dział zajęć praftycznydh. Doſtajemy jekcze referaty, 
ftóre opracowujemy, a odczytujemy w niedzielę po południu. Dyſkuſja 
nad referatami bywa nieraz bardzo ożywiona. 

Caly dzień mamy podzielony w rozkladzie: o 6zej rano wſtajemy, 
o 6 m. 30 modlitwa, do 7=ej gimnaſtyka, później scielenie közek. O 7=ej 
m. 80 śniadanie, ob g. 8 do 9 m. 35 dwie lekceje, potem do g. 12 i pół 
praca w dzialach, potem obiad. Od 2 m. 45 do 4 m. 20 dwie lefcje, po: 
tem podwieczorek, po podwieczorku jedna lekeja, a od 5 m. 45 do 7 m. 20 
dzialy wieczorowe. O 7 m. 30 kolacja, od 8 do 9 wieczorem czytanie. 
O g. 9 wieczorem modlitwa. O 10:ej gaßenie lamp. 

Bani kierowniczka udziela lekeyj: botaniki, warzywnictwa, pßczel⸗ 
nictwa, fizyki; na lefcjach botaniti robimy nieraz doświadczenia, oglas 
Dając [iście i inne części tośli pod mikroſkopem. 

3 zoologji uczymy ſie o różnych zwierzetach, ptakach, plazach i ga: 
dach. 3 mleczarſtwa uczymy ſie: jak doic krowy, jak zachowywac czyſto 
mleko, jak robić z niego przetwory. Z chodowli uczymy ſie, jak chodo⸗ 
wać inwentarz. 3 chemji uczymy jię o odżywianiu zwierząt i wßelkich 
paßach. Ukladamy też dla kur i kröw paße bytową ií produkcyjng, Dzie: 
lac je na dawki. Umiemy też podfug tabliczki Presslera obliczyć, ile 
waży krowa i umiemy ułożyć i obliczyć dla niej pożywienie. 

Uczymy ſie arytmetyki, jezyka poljtiego, czytamy utwory znakomi⸗ 
tych pijarzy. Na lekcjach nauki o Polſce wjpółczejnej dowiadujemy ſie 
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o prawach obywatelſkich, o obowiazkach obywateli względem gminy 
i pańjtwa. Aby zapoznać jię z pracą w gminie, bylysmy raz w Plos⸗ 
nicy na zebraniu Raby gminnej. Uczymy ſie geografji, czytujemy 
czajopijma. 

Na lekcjach froju ryſujemy najpierw formy na tablicy, potem prze: 
noſimy bo zeßytu, a potem ryſujemy według włajnego wymiaru na 
duzych arkußach. Ryſujemy też motywy do haftu, zabarwiamy wod⸗ 
nemi farbami. Haftowac bardzo lubimy. 

Sefcje gojpobarjtwa domowego zaczynamy od urządzenia kuchni 
i racjonalnego odżywiania. Uczymy jię jffadu chemicznego pofarmów 
pochodzenia zwierzęcego i roślinnego. Sefcji religii jtale udzielają: tjiqdz 
katolicki i kſigdz ewangelicki, gdyż mamy dziewezynki obu wygnań. 

A teraz o pracy praktycznej. 

Jeſtesmy podzielone na 4 dzialy: hodowli, porzadköw domowych, 
kuchni i ßycia. Dział kazdy trwa 2 tygodnie, a co drugą środę jeſt 
zmiana dyżurów. Dział ogrodnictwa praktykujemy w naßych konkur⸗ 
ſowych ogrödkach, tam jeſtesmy podzielone na 4 grupy, fażba grupa do⸗ 
ſtaje równe kawalki ziemi najiona, obſiewamy i pielegnujemy, a w czas 
jie zbiorów okazuje ſie, ktöry ogrödek wydał najlepße plony. 

W Dziale hodowli podzielone jeſtesmy na 2 grupy: jedna grupa 
idzie do drobiu, druga do fróm. 9l hodowli Drobiu ją fury, kaczki, geſi, 
indyki i frólifi, trzeba wßyſtko karmit, pielęgnować. Latem jejt Dużo 
roboty, gdyż jeit młody drób, U kröw i świń jejt latem mniej roboty. 
Krowy z cielakami wyprowadzamy na pajtwijfo, swinki zaganiamy do 
zagrody i tam doſtajg zywokoſt. My z wioſek jeſtesmy juz obeznane 
z hodowlą, więc tego działu predko ſie nauczymy. Zato praktyka w kuch⸗ 
ni dla nas trudniejßa, chcialybysmy wßyſtkie być w kuchni. 

W ſdziale porzadköw jeſt jedna kolezanka ſtarßg dyzurng, ona 
Dzwoni na lefcje i poſilki, wieczorem zamyla ofna, drzwi na klucz, pil⸗ 
nuje narzędzi do jprzątania, i lampy muji czyścić i zapalać, odpowiada 
za czyjtość całego gmachu. 3 kolezanki z działu porzadköw ſprzatajg: 
jedna ſale jadalną, jalę zebrań z przyległościami, ſchody, korytarze 
oraz natrywa do jtofu i jprząta; druga ſprzata tlajy, jienie, drugi ko⸗ 
rytarz, trzecia — korytarz górny, jypialnie. Wßyſtkie zmywajg nas 
czynia po poſilkach. W ſobote należy ßorowac i pajtować ſchody i fos 
rytarze — wtedy napracują jię Bcaerae. 

Jedna z toleżanef pilnuje porzadku w pracowni czyli ßwalni, 
druga czuwa nad aptecztą, dba o higjene kolezanek, pielęgnuje tę, ktöra 
jejt chora. Trzecia kolezanka zajmuje ſie pralnią, jejt odpowiedzialna 
ga czyſtosc pralni i dobre wyłończenie bielizny. 

W kuchni kazda uczenica ma wyznaczona pracę: jedna w śpiżatni 
wydaje produkty, zapiſuje, muji ſie ona jtarać o wßyſtko, co do poſilku 
potrzebne. Pröcz niej jeſt jeßeze goſpodyni, pomocnica i porzadkowa, 
ftóre zmieniają ſie co Dzień. Goſpodyni ſtara ſie, by poſilki byly na 
czas dobrze i jmacznie przyrządzone. Pomocnica pomaga przy goto⸗ 
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waniu, a po obiedzie i folacji myje garnki, krany, ściany, taborety, 
podłogę i dba o porzadek w ßafach. Porzadkowa też pomaga przy goto⸗ 
waniu. Kazda uczenica ma powierzony jakis inwentarz w kuchni, w 
kredenſie, spizarni i jejt odpowiedzialna, a jeśli coś ulegnie zbiciu lub 
znißczeniu, to za to odpowiada. SÉ fudni w tońcu dyzuru najtępuje 
ocena pracy. pani nauczycielka mówi nam, jatieśmy pracowały, dbaly 
o porzadek, jak zachowywalysmy ſie wobec foleżanef, jak ſmakowaly 
potrawy i udziela nam rad. Chociaż ſie w kuchni napracujemy, to jed⸗ 
nat chętnie tam przebywamy, cheialybysmy tam być jaknajdluzej. 

Między nami a nagemi paniami nauczycielkami jeſt ścijły fon: 
takt, je wgyjtłiemi ſprawami idziemy wprojt Do pani kierowniczki albo 
do pań nauczycielef, z ttóremi jeſtesmy zawße razem, otwarte, ßczere. 

3 naufi, ftöra pobieramy w naßej ßkole, odnoſimy wiele korzysci, 
a mamy nadzieje, ze naufa w tej gfole będzie nam pomocna w życiu: 
będziemy wiedziały, jak urząbzić dom naß, żywić rodzine. Z początfu 
tofu ßkolnego trochę He zwykle przykrzylo, troche teſknilysmy do do⸗ 
mów, ale kiedy ſie zzylysmy i przywyklysmy, zakujemy, ze nauka tylko 
jeden rok trwa. 

Zyczeniem mojem jeſt, aby miłość Jezuſa Chryſtuſa panowała po⸗ 
między nami wßyſtkiemi, fieÐp opuscimy mury naßej kochanej ßkoly, 
tak jak teraz wśród nas panuje, żebyśmy ſobie wzajemnie pomagały, 
milowaly, wßelkie przykrosci przezwyciezaly. 

Zyczylabym, żeby kazda młoda Dziewczyna utończyła nagą ßkole 
rolniczg. 


3ima. 


Gtrojąc świat w Diamenty 
Od brzegów po brzeg, 
Na tę nagą ziemię 
Upadf jrebrny śnieg. 
W złotych blaſkach Hoñca 
Mieni jię i drży, 
Jak zaczarowane 
Jakies ciche lzy. 
Taka cißa wofół 
Posröd Taf i poll. 
światem Mróz wędruje, 
Sinobrody Fröl.... 
Na bachmacie białym 
Jedzie gdzieś od Tatr, 
Za nim dwaj hetmani: 
Zadymka i Wiatr. 


Kıwawa tęfą widma 

Do wiesniaczych wrót 
Puka wiedzma, Nędza, 

A. z nig ſyn jej, Glöd! 

Na bezliſtnych drzewach 

Gra fapela wron, 

` Echo dzwoni mbali, 
Jak żałobny dzwon... 

Ale jako ßkaplerz 


Wśród zimowych trwóg, 


Miłość w {erce ludzi 

Tdnął z błęfitu Bóg. 
Bujnym lisciem ſtrzela 
Jej czerwony kwiat 

J zwyciezy zime 

J rozwiosni swiat. 


Or⸗Ot (Artur Oppman). 
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9 chorobach żołądła. 


Ə3ofqbef wybziela ſok, ftóry trawi pokarm. Sof zoladkowy jejt 
twaśny, zawiera bowiem znaczną ilość twaju ſolnego. Kwas jolny 
pojiaba włajności batterjobójcze. Wiedziano o tem już w cajie 
epidemij đoÍer w Europie — ludność piła wówczas rożcieńczony 
kwas ſolny, by w ten jpojób uchronić He przed zarazą. 

Normalny, zdrowy człowief, pojiadający w ſoku zoladkowym bo: 
jtateczną ilość twaju ſolnego, nie powinien ſie też obawiać łatwej 
infefcji np. zarazkami ofery, potrafi je bowiem z łatwością gnigczyć. 

Kwas ſolny pobudza mieſien odzwiernikowy jofabfa do ſkurczu — 
mieſien ten, kurczac ſie, zamyka bramę wyjściową zokadka, przez co 
zmußa pokarmy do zatrzymania ſie przez pewien czas w jolgdfu, a tem 
jamem umożliwia należyte trawienie ich (względnie przygotowanie 
ich do dalßych etapów trawienia) przez inne ſkladniki ſoku zoladko⸗ 
wego, a glöwnie przez t. zw. pepſyne. 

Niedomagania żołądła, polegające na ſlabem wydzielaniu ſoku 
zolgdkowego i braku kwaſu ſolnego, ją chorobą bardzo czeſta. Łączy 
ſie ona z charakteryſtyczuym brakiem apetytu. Może ona być chorobą 
jamoijtną zolgdka, wywołaną przejściem kataru, albo też może być 
jednym z objawów jafiejś innej choroby, np. grużlicy. Brak ape 
tytu u chorych na gruzlice ſpowodowany jejt właśnie niedojtatecznem 


wydzielaniem ſoku i kwaſu żofądfowego. 


Katar żołądła modną chorobg. 


Chirurdzy przekonali He przy nieftórych zabiegach operacyjnych, 
ze czaſem u chorego, ktörego operowano z powodu dlugotrwalych bú: 
löw na wtgód zolgdka — nie można bylo w zoladku poza nabrzmie⸗ 
niem błony śluzowej znaleść zadnych innych zmian, a w kczególności 
nie można było znależć wrzodu. Byf to jedynie obraz ſtanu zapal: 
nego tej części żołąbła, ftóra znajduje ſie w bezposredniem ſaſiedztwie 
odzwiernika, i ftóra zawiera gruczoły, produfujgce ſok zoladkowy 
i kwas jolny. 

Jeſtto obraz fataru zoladka, połączonego ze wzmozonem wydzie⸗ 
laniem ſoku zokadkowego i kwaſu ſolnego. Katar ten w ſwym oſtrzej⸗ 
zym przebiegu może nasladowac do złudzenia objawy wrzodu zoladka. 

Nie jejtto jednak najczeſtßy obraz fataru zolgdka. Czaſem tatar 
zoladka polgezony jeſt z obfitem wydzielaniem sluzu w zolgdku. Naj⸗ 
częściej ſpotykany rodzaj kataru zolgdka polega na niedoſtatecznem 
wydzielaniu ſoku zolgdkowego i kwaſu ſolnego. Tacy chorzy nie przy: 
chodza wogóle do lekarza — lub też przychodzą do niego tylko wy⸗ 
jąttowo. Nie mają bowiem żadnych gwałtownych dolegliwości. Skarza 
fie tylko na wzdecie, uczucie pełności po jedzeniu, mußg też częjto 
po obfitgym pojiłtu popußczac pajfa, obcijtającego brzuch. 
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Otóż u tydh chorych bfona śluzowa zokadka jejt zanitła — zanikly 
gruczoły produtujące ſok jolgdfowy i twas jolny. Zokadek nie może 
trawić pofarmów, ani też z bratu kwaſu ſolnego nie może zabić bak⸗ 
teryj. Wifutef brafu twaju ſolnego brat też zwyczajnej pobudki dla 
odzwiernika, ftóry ſtoi otworem i wßyſtkie ſpozyte potrawy natych⸗ 
miaſt opußczajg zokadek. 

Blednem jeſt zatem mniemanie, ze u tych ludzi potrawy prze⸗ 
bywają długo w zoladku: wproſt przeciwnie, po upływie kilku wzgle⸗ 
dnie najwyzej kilkunaſtu minut wpadajg do dwunaſtnicy i jelita cien⸗ 
kiego, nieprzetrawione i nieprzygotowane. 

Chorzy ci cierpią więc na te ſamg niedomoge, jakg mają chorzy, 
ftórym wycięto część odzwiernikowg zolgdka (przy operacji wrzodu 
zolgdka). | 

Wynikiem tego jejt chroniczuy [tan zapalny błony śluzowej jelita 
cienkiego, ktöre muji przyjmować znaczne ilości nieprzerobionych i nies 
przetrawionych pofarmów z mnöſtwem zywych bakteryj. 

Ludzie tacy nie znoßg jarzyn, ani wogóle blonnika — nie lubig 
tez cukru. 

Trzeba im koniecznie dać kwas ſolny — nie dlatego, abyśmy 
ſobie mieli wyobrażać, ze w ten ſpoſöb zajtąpimy im czynność błony 
śluzowej zoladka — ale poproſtu po to, by przez znißczenie bakteryj, 
zapobiec nadmiernej fermentacji w jelicie i by pobudzić odzwiernik 
do. ſkurczu i zmujić w ten jpojób zokgdek do należytego przygotowania 
pofarmów. Kwaſu jolnego dajemy takim ludziom Dojyć dużo, po 50 
fropli rozcienczonego kwaſu jolnego w ćwierć ÿÍlance wody kilka 
razy dziennie (kwas ten pije chory przez ßklang rurke, aby ochronic 
zeby przed ßkodliwym na nie wplywem kwaſu). 

Znacznie bardziej pojtępowi ją w takich wypadkach Roſjanie. Boz 
dają oni bowiem takim chorym do picia oryginalny jof zoladkowy, 
110 od., pſöw, przez założenie tym zwierzętom ſpecjalnej prze⸗ 
toki. : 

Pröcz tego ludzie tacy mußg trạpmaé jię ściśle pewnych przepijów 
dietyczuych, a zatem nie wolno im jeść Dużo tlußczöw, ponieważ 
tługcze działają hamujgco na wydzielanie ſoku zolgdkowego, nie rolno 
im jeść dużo owoców, ani dujo jarzyn naraz, etc. Nie wolno im też 
pić dużych ilości wody naraz, ponieważ woda ta doftaje jię nagle 
w calych tych znacznych ilościach do jelita cienkiego, już i tak cier- 
piącego, wywołując jego dalße podrażnienie. 


Jak powjtaje wrzód zoladka? 

Wrzód zoladka jejt to ubytek w błonie śluzowej zoladka, ktöry 
nie ma tendencji do zagojenia jię. Przeßkadza mu w tem bowiem 
kwas jolny, będący ſtalym ſtladnikem ſoku zoladkowego. J jak z jednej 
[tron do powitania wrzodu fonietạnq jejt ſtoſunkowo znaczna obec⸗ 
ność kwaſu — tak z chwilg powſtania, znaczna ilość kwaſu do pod⸗ 
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trzymania wrzodu nie jeſt już potrzebną. J kazdy lekarz wie o tem, 
ze ijtnieją wrzody żofądła u ludzi, nie cierpiący bynajmniej na 
znacznie zwiekßong kwaſote zolgdka. Sam gaś wrzód powitać może 
w przeciągu kilku godzin u ojób dotąd zupełnie zdrowych. Stwierdzono 
to doświadczalnie. Konieczug jejt do tego tylfo pewna dyſpozycja, 
i jakis moment bezpośredni, np. nagły ſkurcz naczyń krwionosnych, 
0Bả0r0iajqcpd) błonę śluzową zolgdka w pewnym puntcie. 

Taki wrzód częjto nie może ſie już później zagoić, przeßkadza temu 
bowiem twas ſolny. Jezeli takiemu choremu ujuniemy operacyjnie 
tę część zoladka, ftóra produkuje kwas ſolny, wówczas umożliwiamy 
mu napewno zagojenie {te wrzodu. Bardzo częjto jednak, możliwe jeſt 
wygojenie ſie wrzodu i bez operacji, jeżeli chory jejt odpowiednio 
leczony. 


Na obu polkulach. 


Czteryſta czterdzieści lat minęło już od czaſu, kiedy Krzyßtof Ko⸗ 
lumb odkryl Ameryke. Wiele zmieniło ſie od tego czaju. Europejczycy, 
gdobywając „nowy lad“, nie oßczedzili pierwotnych miegłańców, tepili 
ich niemiłojiernie, gdyż bronili oni ziemi, ſiedzib i rodzin ſwo⸗ 
ich, oraz ſwej ſtarozytnej kultury. Dziś niewielu jeßcze czerwonoſkörych 
potomköw ſlawnych plemion Majów, Aſteköw i innych pozoſtalo na 
obßarach Mekſyku. Podajemy na ſtronie 112⸗-ej podobizny kilku mez⸗ 


czyzn z tamtych [tron w malowniczy ſtrojach ludowych. 


Owocobranie w Kalifornji. 
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Na rozległych przeſtrzeniach Kalifornji ciągną He lajy, obmienné 
od naßych. Pnie drzew pokryte ja wlochatg luſkg: to palmy daktylowe. 
Dają one obfity zbiór daktyli, ktöre jako jmaczny owoc, chętnie ją kupo⸗ 
wane przez zamozniejßych ludzi nietylko w Ameryce, ale i w Europie. 

Podany na ſaſiedniej ſtronie obrazek przedſtawia las palm dakty⸗ 
lowych w porze owocobrania. Aby łatwiej bylo zrywać daktyle plan: 
tatorzy budują rußtowania z deſek, po ktörych mogą wygodnie chodzić. 


Miaſta amerykan⸗ 
ſkie rozroſty ſie i li⸗ 
caq po kilka miljo⸗ 
nów mießkancöw, — 
czy to New Vork, 
Chicago czy inne. 
DDomy licza niekiedy 
] po kilkadzieſigt pie 
ter i przewyzßajg 
najwięfge Fosciofy; 
4| Budowane ja z je 
lazo⸗betonu. Obecnie 
zamierzajag wznoſic 
całe ze ßkla. Mimo 
bogactw miajta ban⸗ 
krutujg, t. j. nie mają 
czem opłacać ſwych 
zobowiązań, urzedni⸗ 
tów. Życie w Amery- 
ce ſtaje ſie tak ciejfie, 
liczba bezrobotnych 
jeſt tam tak wielka, 
— F V¿QSà— 0 0 a a wysrubo⸗ 
š » f wane nadmiernie, ze 
ue miaſta Chicago ludzie poczynajg o 

pugczać Ameryke, ktöra wydawała ſie być ziemią obiecaną. 


W ſtolicach europejjticj coraz to więcej budują linii folejowych 
podziemnych. Tunele, przez Höre przejezdzajg pociągi pod ziemią, ſta⸗ 
nowig doſkonale ſchrony podziemne w razie ataku gazowego nieprzy⸗ 
jaciela. Na obrazku, na ſtr. 113⸗ej, widzimy tunel kolei podziemnej pod 
Londynem. Jeſt on obßerny, prowadzą cztery pary ßyn, to jeſt mogą 
jie ſwobodnie mijać cztery pociągi jednocześnie. 
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Podziemna budowa (tunel) 
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3 zalobnej tarty. 


6. p. Michalina Mościcia. 

Obecny Prezydent Rzeczypoſpolitej Polſtiej dr. prof. Ignacy Mo: 
scicki, jejt czczony i milowany przez cały naród. To też ſerdecznie 
wjpółczuł cały narób, kiedy odeßla w zaświaty Malzonka Pana Prez 
zydenta ó. p. z Czyzewſkich Michalina Moscicka. Urodzona na Ma: 
zowßu, pod Plockiem, w mieście tem ukonczyla gimnazjum i otrzy⸗ 
mala dyplom nauczycielki. W 20 roku życia poślubifa młodego inzy⸗ 
Tiera, urodzonego niedaleko Mławy, wychowanka ryſkiej politechniki, 
inżyniera Ignacego Moscickiego. Przez 20 lat na obezyznie, w Londynie 
i Fryburgu ojfadzała ép. Zmarla cießkie życie na tulaczce ſwemu ufo: 
chanemu malzonkowi, ktöry za pracę nad odzyſkaniem wolności Oj: 
czyzuy byl prześladowany przez Moſkali. Kiedy prof. Mościcti, ſlawny 
już jako uczony i wynalazca, objął katedre na politechnice we Lwo⸗ 
wie, pani Moscicka rozpoczęła jwą Działalność ſpoleczug. Była pierw⸗ 
Ba tobietą poljfq, ttóra zojtała wybrana do rady miejſkiej we Lwo⸗ 
wie. Podczas oſtatnich 6 lat życia s. p. Prezydentowa Moscicka tro: 
ßezyla ſie jerbecznie o biednych, nießczesliwych, o dzieci i matft. To 
też zyſkala jobie miłość narodu poljfiego. Zmarla po dlugich cierpie: 
niah w zamku mysliwſkim w Spale niedaleko Warßawy, pochowana 
zojtała na cmentarzu na Powazkach w grobie rodzinnym obok zmarlego 
niedawno ſyna i ziecia. 


6. p. Francißet Zwirko i ý. p. Staniſtaw Wigura. 

YB fońcu jierpnia roku ubiegłego odbył ſie lot okrezny najznako⸗ 
mitßych lotnitów Europy. Okazalo ſie, ze pilot poljfi, Zwirko, wylado⸗ 
wał pierwßy u celu, w Berlinie na ſamolocie, zbudowanym przez pol⸗ 
ſkiego konſtruktora, czyli budowniczego geroplanöw, Wigure. Był to 
wielki triumf poljfi. To tej przybylych do Ojezyzny zwycięzców wie 
tano niezwykle gorąco. W dwa tygodnie później, dnia 11 wrzesnia, 
obaj lotnicy udali ſie do Pragi Czejfiej na zjazd lotniköw europejſkich. 
Niedaleko Cießyna, po czeſkiej ſtronie niezwykla Burza ſpowodowala 
fatajtroję aeroplanu, a obaj bohaterſcy lotnicy ponieśli śmierć na 
miejjeu. Cały naród poljfi okryla żałoba, a przedſtawiciele wßyſtkich 
pańjtw, nie wyłączając Niemców, okazali jerdeczne wjpółczucie i wzięli 
udział w zalobnych uroczyſtosciach. Zwłoti przewieziono do Warßawy, 
gdzie im zgotowano iście krölewſki pogrzeb. Żal całego narodu po 
jtracie tak wybitnych i ſlawnych orłów, jakimi byli zwycięzcy miedzy⸗ 
narodowego lotu, 5. p. porucznik Francißek Zwirko i inżynier Stanie 
Ham Wigura — jejt gleboki i ßezery. A pamięć tych dwóch zwycięzców 
pozoſtanie zlotemi literami wypijana na farta lotnictwa poljfiego. 
Oni bowiem dowiedli przed światem, że Poljfa nie jeſt fopciugfiem 
narodów, lecz że przoduje nawet innym narodom, ftóre mają o ſobie 
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wyſokie pojęcie. Obaj ci mlodzi lotnicy w Polſce zdobyli jwa wiedzę, 
w Boljce pracowali, a zablyſneli na ßerokim świecie. Oni dokonali tego 
że polſki hymn narodowy odegrano w Berlinie, że go ſtojge wyſluchali 
przedſtawiciele rzadu niemieckiego, przedſtawiciele roͤßnych natobów. 

S. p. porucznik Zwirko wjierocił młodą zone i 2eletniego ſynka, 
ý. p. inżynier Wigura — tran ſioſtry. 


6. p. Artur Oppman (91:91). 

Zwano go poeta Warßawy. W iſtocie urodzony w ſtolicy Polſki 
ukochal ją calem jercem; w pieknych ſwych poematach i wierßach opi: 
[pmaf piekne i pefne urofu Stare Miaſto. Zmark w randze pulkow⸗ 
nifa. Zwloki jego ſpoczely na cmentarzu powazkowſkim w dzielnicy 
grobów zajfużonych. 

6. p. Jözef Weyſſenhoff. 

Pochodzil on ze ftarej rodziny kurlandzkiej baronów Weyſſen⸗ 
hofföw, ktörzy pojiadali rozległe dobra w obrębie dawnej Rzeczy⸗ 
poſpolitej, ſpolßczyli jię. Dziad Zmarłego, Jozef Weyſſenhoff, był ge: 
neralem poljfim. Jözef Weyſſenhoff zyjłał Wame jako powiescio- 
piſarz. Opijpwał on przepięfnie przyrodę ziemi poljfiej, głównie Po⸗ 
lejia. Żył lat 78. Prochy jego ſpoczely obok mogiły Or⸗Ota. 


6. p. Ryßard Bledomifi. 


Dr. Bledowſki pochodził ze jtaropoljfiej proteſtanckiej ßlacheckiej 
rodziny. Był on przyrodnikiem, profeſorem Wolnej Wßechnicy w War⸗ 
kawie, ojtatnio przez ßereg lat piajtował urząd II prezydenta miajta 
Warßawy. Intereſowal jię bardzo kweſtjg mazurjłą, w ciągu kilku lat 
byl wiceprezejem Zrzeßenia Ewangeliköw Polaköw w Warßawie. Żył 
lat 46. Zmark nagle w Berlinie podczas dluzßej podróży. Pochowany 
na cmentarzu ewangelicko⸗reformowanym, niedaleko wielkiego piſarza 
Stefana Zeromſkiego. 


: 6. p. Konſtanty Heintze. 


Od najmlodßych lat zapowiadał wielki talent muzyczny. W 22 ro: 
ku życia mianowany zojtał profeſorem klaſy fortepianowej przy war⸗ 
ßawſkiem konſerwatorjum muzycznem. Koncerty s. p. Konſtantego 
Heintzego cießyly ſie wielkiem powodzeniem. Bardzo uczynny, brał 
udział w koncertach na cele dobroczynne. AB czajie inwazji bolßewickiej 
zaciągnął jię jako ßeregowiec do wojjfa poljfiego. Przedwezeſna śmierć 
i poprzedzająca ją długa choroba nie pozwoliły zmarłemu dopiąć wy: 
tínietego celu. Zmark, przeżywky 43 lata, pochowany w Warßawie 
na cmentarzu ewangelicko⸗-augsburſkim. 

Zmarky pochodził z rodziny polſko⸗ewangelickiej, ktöra wydala 
trzech znanych w Warßawie muzyköw: Edmunda Heintzego, artyſte 
śpiewafa, profeſora konſerwatorjum muzycznego, i Ludwika, kompo⸗ 
zytora, dyrektora chórów. 


g* 
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przegląd polityczny. 


W roku ubiegłym (licząc od września 1931 do październifa 1932) 
na gerofim świecie zakło kilka wydarzeń niezmiernej doniojfości. Zwy⸗ 
czajem lat ubiegłych ſiegniemy najpierw do trajów najodleglejßych. 

Juz w pazdzierniku 1931 r. oczy całego świata ſkierowane zojtały 
w jtronę Chin i Japonji. Obawiano ſie bowiem, aby pożar wojny, 
ftóry tam wybuchł, nie powitfał polityki międzynarodowej i nie 109: 
wołał nowej wojny wßechswiatowej. Sprowokowana przez Chiny Ja⸗ 
ponja wyjlala wojjfa jwoje i zajęła prowincję Mandzurje. Najtapito 
jednak porozumienie między obu ſtronami, afcja wojenna zoſtala 
witrzymana, lecz niejtety na frótfo. Rząd Stanów Zjednoczonych Ame— 
ryki Północnej uważał za ſtoſowne wmiegać ſie do zatargu narodów 
raſy żółtej. Japonja, niechętnie ujpojobiona do Ameryki, pragnąca 
zaprowadzic fad w Mandzurji, nie cofnela ſie przed raz przedſiewzie— 
tym krokiem, na noty Ameryki nie odpowiedziała. Chiny napróżno 


Ignacy Paderewfki, 


były premjer polſki, ſlawny na cały świat pianijta, powrócił niedawno 
z Ameryki, gdzie z wielkiem powodzeniem koncertowal w wielu miajtad. 
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oczekiwaly pomocy Ligi Narodöw. Kiedy Japonja zajęła dwa najwiek⸗ 
ße miaſta Szanghaj i Charbin, Stany Zjednoczone i Anglja wyſkaly 
ſwoje okrety, lecz przychylny ſtoſunek Francji do Japonji zaniepofoif 
Ameryke. Zachodzila obawa, ze Roſja Sowiecka wyſtapi ze ſwemi pre⸗ 
tenſjami. Jednak po odnieſionem w Szanghaju zwycieſtwie Japonczy⸗ 
tów doßlo do porozumienia między Sowietami a Japonjg w jprawie 
ſamodzielnosci Mandzurji. Wojna nie zoſtala jednak zakonczona. 

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, ta „ziemia obiecana”, 
ten kraj dolara, nietylko nie opark jię kryzyſowi, ale ugina ſie pod jego 
ciężarem bardziej moje jeßcze, niz inne panſtwa. Zaſtöj w przemyśle 
niebywały, liczba bezrobotnych wynoſi 11 miljonów, co {tano@oi łącznie 
z rodzinami przeßlo 30 miljonów pozbawionych utrzymania. Prezydent 
Hoover wraz z rzadem rozpatruje ſprawe bezrobocia, lecz okazuje ſie 
bezſilny. Dolar ſie chwieje, kilkaſet powaznych banköw oglaßa upadłość, 
rujnując tyſigce rodzin, ftóre im ciezko zapracowany pieniądz powie⸗ 
rzyly. Podatki tak zaſtraßajgce, ze ludność rolnicza opußcza ziemię, 
fto moje, zwlaßcza cudzoziemcy ratują ojtatnie große i wyjeżdżają 
3 Ameryki. 

9tolja Sowiecka ſtanela na jfraju przepaści finanſowej. Sowiec⸗ 
fie placöwki zagranicą w wielu panſtwach Europy oznajmiły, ze nie 
mogą wyfupić wekfli rzadowych z powodu zupełnego braku gotöwki. 
Po dluzßych pertraktacjach Sowiety podpijują tak zwany pakt nie⸗ 
agreſji z Polſka, Łotwą, Eſtonjg i Finlandjg. Chodzi o niezaczepianie 
granic zachodnich przez panſtwa jąjiadujące. Sowiety chcą mieć wolne 
tęce na Dalekim Wſchodzie. M ſprawie międzynarodowej wywołuje 
niepofój ściślejgy ſojuß między Sowietami a Niemcami. 

Ciezkie czajy przeżywa Anglia. Padla ona ofiarą moratorjum nie: 
mieckich długów prywatnych, co wywołało tatajtrojalny [pabef funta 
angieljfiego, ktöry narówni z dolarem uważany był za „najmocniejgą” 
walutę. Zachwianie jię funta rozpoczęło ſie, kiedy jię marfa niemiecka 
zachwiała. Zagranica zaczęła wycofywać kredyty z Niemiec. Anglja 
była najbardziej zaangażowana, muſiala, niedhcąc tracić ſwych kapita⸗ 
łów, ponragać Niemcom. Niemcy wſtrzymaly wypłaty, wymuſily mo: 
ratorjum (odroczenie wypłat, t. zw. „Stillhalteabfommen”), Anglja 
zmußona byla za Niemcy płacić, a ſama 3 Niemiec należności ſwych 
wycofać nie mogła, a pozyczki francujfie i ameryfańjfie wyczerpały ſie. 
Anglja jednak jeſt bogata, do oſtatecznej inflacji nie bopuécifa. 

Ma jebnaf Anglja inne jeßcze klopoty. W Irlandji, po trwają: 
cych przez ßereg lat walkach o wyzwolenie ſie z pod jarzma angielſkie⸗ 
go, panował ojtatnio wzgledny ſpoköj. Na ſkutek przeprowadzenia no: 
wyd wyborów do parlamentu irlandzkiego, więtgość uzyſkali wrogo: 
wie Anglji, pafrjoci irlandcy. Znieſiono przyſiege, ſkladang dotych⸗ 
czas na wierność krölowi angielſkiemu, uchwalono w parlamencie ße⸗ 
Das Ben zmierzajgcych do rozlugnienia ſtoſunköw miedzy Irlandjg 

Angljg. — 
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Odlegle kolonje angieljtie coraz poważniej traftują ſprawe ode⸗ 
rwania ſie od Anglji. W Indjach po powrocie przywódcy duchowego 
Hinduſöw z nieudanej konferencji w Londynie wybuchly rozruchy. Ghandi 
zoſtal areßtowany i oſadzony w więzieniu. Ten bohater narodowy po: 
ſtanowil poświęcić He za lud i wywalczyć parjaſom, to jeſt ubogim 
i nedzarzom, takie prawa, jakie pojiadają wyzße warſtwy Hinduſöw. 
We wrześniu rozpoczął on takze dobrowolną glodöwke, śmiercią (cac 
okupic wyzwolenie ludu. Doßko wreßcie do porozumienia z rządem. 

Francja na tle ogólnego zamętu politycznego i goſpodarczego co 
raz bardziej wyſuwala ſie na pierwßy plan i coraz [niej ujmowala 
iter polityki nietylko europejjtiej ale i wßechswiatowej. Po powrocie 
ptemjera Lavala z Ameryki Francja wycofala zapaſy złota, ftóre 
poſiadala w bankach Stanów Zjednoczonych. Spadek funta angielſkiego 
wywołał ſtraty. Bezrobocie ogarnęło też i bogatą Francje, ktöra wy⸗ 
bała uſtawe przeciwko cudzoziemcom, zatrudnionym we $rancji. 

Przez cały czas Francja ściśle wjpółpracowała z Poljfą i Małą 
Ententg, t. j. fugojfawją, Czedojfowacją i Rumunją. Pod naciſkiem 
Francji i wjpółpracy Polſki, Anglji i Italji powitał zwigzek goſpodar⸗ 
czy pańjtw naddunajſkich: Auſtrji, Węgier, Rumunji, Czechoſlowacjfi, 
Jugoflawji, oraz pańjtw baltyckich: Finlandji, Eſtonji, Łotwy, Litwy. 
Polſka, granicząca z obu zwigzkami, poſiada role regulatora i kacznika. 

Zamordowany żojtaf prezydent Franeji, Paweł Doumer, jeden 
z najzaſtuzenßych mężów, przez komuniſte czy obłątańca, Roſjanina 
Gorguklowa. Zabójca zojtał ſtracony na gilotynie. 

Stanowiſko Italji w ſtoſunku do pańjtw europejſkich, zwlaßcza do 
pewnych poßczegölnych traktatöw, nie bylo dość jajne. Rzad italſki 
liczyl He ze ſtanowiſkiem Francji a jednocześnie fofietował Niemcy 
i trzymał Francje w ſtanie niepewności. Dwulicowa gra Italji na 
terenie Stanów Zjednoczonych, gdzie miniſter Grandi wyſtqpil w po: 
bwójnej roli: rzecznika pokoju, a jednocześnie zwolennika rewizji trak⸗ 
tatów gwarantujący utrzymanie pofoju, wydało jaknajgorße rezul⸗ 
taty. Narazik ſie miniſter Grandi ſtronnictwu demokratöw amerykan⸗ 
ſtich, osmießyl faßyzm i Muſſoliniego, jtarając He w całej zawieruße 
politycznej utrzymać linje złotego srodka. Francja muſiala jięgnąć do 
argumentów goſpodarczych i zmujić Italje do ßczerej polityfi. 

Numunja na fajbpm frofu podkresla nierozerwalność jojugu i ko⸗ 
nieczność utrzymania wjpólnego frontu na terenie tak politycznym jak 
goſpodarczym z Poljtq. Potwierdzila to wizyta brata krölewſkiego w 
Polſce ks. Mikolaja oraz gorące i z kroͤlewſkiemi honorami przyjęcie 
pana Marßalka Pilſudſkiego. 

98 Hißpanji po ujtąpieniu kröla Alfonſa XIII rewolucja nie wy⸗ 
gajla. Z powodu zarzgdzenia parlamentu, ſkierowanego przeciwko za: 
konom, klaßtorom i majatkom koscielnym, wybuchly powajne rozruchy. 
Po zamachu monarchiſtöw, ttórzy zamierzali ojadzić na tronie z powro⸗ 
tem Alfonſa XIII, najtąpiły nowe repreſje ze ſtrony rządu. 


, 
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W Szwecji wybuchl olbrzymi jfanbaí polityczny. Wykryto bowiem, 
że premjer brał pieniądze na afcję polityczną od ſlynnego magnata⸗ 
oßuſta Kreugera, ftóry zakonczyl życie jamobójjtwem zanim oßuſtwa 
jego wyßly na jaw. 

Poljfa coraz bardziej zwraca uwagę świata jwą niezalejnosciq 
efonomiczną i zwycieſkiem zmaganiem ſie z kryzyſem goſpodarczym 
i kleſta bezrobocia. Zaczyna w polityce światowej odgrywać pierwßo⸗ 
rzędną tole mocarſtwa, świadomego ſwych planów i zamierzeń. Anglja, 
przedtem niechętna Polſce, w zwigzku z wizytg minijtra Zalejfiego w 
Londynie, nie gczędzi pochwal wybitnym politykom polſkim. Boljfi mi 
niſter rolnictwa Janta⸗Polczynſki zapocząttował podczas ſwego pobytu 
w Bulgarji konferencje rolniczą pańjtw środfowo<europejjfidj i połu= 
dniowych. Rola Polſki ma w polityce rolniczych pańjtw decydujące zna⸗ 
czenie. Polſki miniſter oſiggnal powazny ſukces goſpodarczy dzieki mas 
wigzaniu miedzy panſtwami handlu produktami rolnemi. Bardzo dużą 
jywotność wykazuje przemyſt, ktöry otrzaſa jię z pierwßego zaſtoju 
kryzyſowego. Zimg liczba bezrobotnych wynoſila 300 tyſiecy 6165. Rząd 
zorganizowal komitet do walki z bezrobociem. Charles Dewey, powa⸗ 
ga amerykanſtich finanſiſtöw, orzeff, ze Polſka Dziś jeſt panſtwem lí 
nem finanſowo, pieniadz poljfu oparty na mocnym fundamencie, fi- 
nanje zdrowe, czem nie wßyſtkie kraje mogą lie pokczycić. — Intryga 
wrogów, aby poróżnić Polſke z Francjg, nie udala ſie. Wygrała też 
Polſka na tetenie Ligi Narodów ſprawe, wytoczong przez Ruſinöw, 
zamießkujgeych Malopolſke Wſchodnig, jak też ſprawe fjięcia Pßezyn⸗ 
ſkiego (v. Pleß z Górnego Slaſka), ktörym Liga zakomunikowala, ze 
winni zwracać ſie z zazaleniami do rządu polſkiego. Wßelkie ataki na 
Polſke władz Wolnego Miaſta Gdańjta zoſtaly jako klamliwe, bez 
trudu odparte. Wßelkie wrogie względem panſtwa polſkiego i obywa⸗ 
teli wyjrąpienia hitleroweöw gdanſkich wywołały ze ſtrony Polſki boj⸗ 
fot tak Gdanſka, jak i Sopot, a je wypabł ten bojkot w porze letniej, 
obywatele policy omijali wolne miaſto, jego wybrzeże morſkie i dom 
gry w Sopotach. Wielkie ſtraty materjalne poniesli obywatele obßaru 
gbañifiego. 3wróciły ſie więc włabze gdańjtie bo władz polſkich, obie: 
culas na pranbfošé R i śgcóliwe E wzgledem Polſki, jej 


eme ann fie m anarchje, podniecang przez ftronnictwa 
i organizacje nacjonaliſtyczne z jednej, a komuniſtyczne z drugiej ſtrony. 
Morderſtwa polityczne ją na porządfu dziennym. Na terenie Ligi Na: 
rebów pogrzebana zojtała jprawa złączenia jię Niemiec z Aujtrją, Nie- 
ſpodzianka dla Niemiec bylo wyjtąpienie byłego prezydenta Bantu Rze- 
by dr. Schachta, ftóry w wielkiem przemówieniu dowodził, je Bank 
Rzeßy trzyma ſie tylko dlatego, ze prowadzi falßywe bilanje. Na banki 
pabf popfod, Schacht miał być areßtowany, ale zbiegł bo Italji. Coraz 
bardziej wyſtepuje na widownie b. feldwebel armji auſtrjackiej Hitler, 
ttóry gotuje ſie do przewrotu i zagarnięcia władzy m ſwoje ręce. Wy⸗ 
znanie kanclerza Brüninga ó zaprzeſtaniu wyplat odßkodowan za zni⸗ 
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Bcaenia wojenne wywołało wielkg zawieruchę polityczną. Niemcy zna: 
lazly przychylne głojy w Anglji i Ameryce. Francja jednak ſtanowezo 
oparła ſie temu, wycofala ſwe złoto, złożone w bankach ameryfan- 
ſkich, co wywolalo poploch. Niemcy wywolujg wojne celng i goſpodar⸗ 
caq, podwyżgając ſtawki celne, lecz widząc, ze inne pańjtwa ibq w ich 
ślady, wycofujg He. 3 powodu licznyd niepowodzeń tak na terenie mię: 
dzynarodowym, jak goſpodarczym rozgoryczenie wzraſta. Liczba beze 
robotnych wykazuje 6 miljonów. MW zwigzfu z afcja przedwyborczą 
odbywają ſie burzliwe wiece. Hitler ſtawia ſwa kandydature na prezy⸗ 
denta Rzeßy, lecz jędziwy marßakek Hindenburg odnoſi zwycieſtwo. 
Hitler atakuje rzad kanclerza Brüninga coraz oſtrzej, wreßcie rzad ten 
zojtaje powalony. Prezydent Hindenburg powierza utworzenie rządu 
bufemu fapitanowi v. Bapenowi. Reichstag rozwigzano, ogloßono toz 
we wybory na dzień 6 liſtopada. Nieftóre zarządzenia Papena wywołały 
otwarte niezadowolenie w krajach Niemiec poludniowych, na ktörych 
czele ftoi Bawarja. AB polityce zewnętrznej Niemcy znów wyjtąpiły 
z bardzo energicznem żądaniem uznania ich praw do zbrojeń. Spotkaly 
[le jednak je zdecydowanym oporem Francji, Anglji i Stanów Zjedno⸗ 
czonych i niechecig Polſki, Czedhojłowacji i Litwy. Jedynie Italja 
udzielifa Niemcom poparcia. Zaczynają utazywać ſie na widowni po: 
lityczuej ſynowie bylego ceſarza Wilhelma. Czy jednak Niemcy, jak 
to zapowiadają w mowach bojowych, wrócą do ceſarſtwa — nic prze⸗ 
widzieć nie można. 


Przyjazd tjięcia Mikolaja rumunſtiego do Warzawy. 
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36 świata. 


Bolacy zwycięzcami w jporcie. 

Sportowcy policy w niczem nie ujtępują kolegom innych narodo⸗ 
wości, gdzie tylko ją jakies zawody światowe wßedzie wybijają ſie na 
czofo. Cały ßereg nagród zdobyli Polacy w roku ubiegłym. Za naj: 
ßybßego biegacza na Olimpjadzie w Los Angeles, w Ameryce uznano 
Janußa Kuſocinſkiego, a za najßybciej biegającą kobiete Staniſlawe 
Walaſiewiczöwne. Prócz nich zwyciężyli jeßcze inni Polacy. 

Oſiedla zaginiony jeńców wojennych na Syberji. 

Niedawno powrócił z Rojji do Butareßtu b. jeniec wojenny 
z ofreju wielkiej wojny, ßeregowiec Armin Wimme. Jak wynika 
3 jego opowiadan, we wſchodniej Syberji znajdują He całe wiojfi, 
ktörych ludność ſklada ſie z jeńców 3 oſtatniej wojny. Ponieważ 
liſty od Wimme nie dochodzily do jego rodziny, uważano go za za⸗ 
ginionego. Otóż, jak twierdzi Wimme, w traju Zabajkalſkim znajduje 
jię jporo wiojef, w ktörych przeważającą liczbę mießkancow tworzą 
jeńcy wojenni z b. armji aujtro-wegierjfiej. 


Liczba poległy w rozmaitych wojnach. 
% tak: w „wojnie ſiedmioletniej“ (ofofo 1760 roku) padło na 


polach bitwy 554 tyſiecy ludzi; w wojnach napoleonjfih (w pierwßych 
latach 19⸗go wieku) padlo 1 miljon 700 tyſiecy ludzi; w wojnie krym⸗ 
jfiej (1854 r.) zginęło 785 tyjiecy ludzi; w wojnie roſyjſko⸗japonfkiej 
624 tyſiecy ludzi; a wreßcie w wojnie światowej — 18 miljonów 
ludzi. 


Ile jejt ludzi na świecie. 

Wedlug wſkazan najnowßej ſtatyſtyki w tym roku, na całej kuli 
ziemſkiej mießka okolo 2 miljardy ludzi. Do tej liczby brafuje tylfo 
50 miljonów. Prawie jeden miljard ludzi mießka w Azji, ofoło 485 
miljonów, prawie pół miljarba — w Europie, okolo 310 miljonöw — 
w %lmeryce, 145 miljonów — w Afryce i 8 miljonów — w Aujtralji. 
Czeſto ſlyßymy, je uczeni ludzie wyrażają obawę, iż ludziom wkrötce 
będzie zaciajno na ziemi. Obawa ta jednak tymczajem niema zadnych 
podſtaw. Na ziemi tak wiele jeßcze je]t niezamießkanych miejje, je je: 
Beze na kilka tyſiecy lat wyſtarczy ich dla ludzi. 

Wediug oſtatniego ſpiſu ludności Polſka liczy przeßlo 32 miljony 
ludzi. Rokrocznie przybywa Polſce coś ponad 400 000 duß. 

Anglicy niedawno zauważyli, 
ze na giemi można zupełnie dobrze ſlyßet glos ludzki, pochodzący 
z ſamolotu, gybującego w wyſokosci tyſigca metrów, o ile ten glos 
jeſt przeſylany przy pomocy glosnika wzmacniającego. Anglicy prö⸗ 
bowali już nawet wytorzyjtać ten fakt do prowadzenia agitacji prze: 
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cim Gandhiemu w Indjach. Jeßcze tylko trzeba wynaleźć jpojób, aby 
Ù ten, co ſiedzi w ſamolocie mógł j{ggeé głojy z ziemi, a będzie u⸗ 
możliwione porozumienie ſie lotniköw z mießkancami ofolic ponad 
ktöremi przelatujg, bez ladowania. 


Najwiekßa mapa kſiezycowa. 


Najwiekßg z iſtniejgeych map fjiężyca ſporzadzik aſtronom amator, 
niejaki M. Wilkins, z zawodu malarz pokojowy. Wilkins pracował 
nad mapą 14 lat. Liczy ona 14 metrów średnicy i zawiera dużo ßeze⸗ 
gółów, ktörych nie uwzględniały dotycheczaſowe mapy. Wilkins w hwie 
lach wolnych od pracy zawodowej ſtudjowal z zapałem aſtronomje 
i w wyniku ſwych obſerwacyj ſporzadzil mapę, ktörg fachowey oceniają 
bardzo przychylnie. 

Zaſiewy z ſamolotu. 


Mofkiewſki koreſpondent „Obſerveru“ w ojtatniej ſwej koreſpon⸗ 
dencji opiſuje próby, jakie przeprowadzone byly z zaſiewami 3 ſamo⸗ 
lotu. Próby, przeprowadzone w kraju kaukazkim, wytazały, ze ſamolot 
obſiewa w ciągu 1 min. mórg pola. Statyſtyki ſowieckie ftwierdzają, 
że pola ryżowe objiane przy pomocy ſamolotu przyniojły wiekße zbiory, 
niż jię ſpodziewano. W rofu bieżącym w ten jpojób ma ſie objiać 
przegło 7.000 morgów pola tyjowego. Oficjalne ſtatyſtyki dowodzg, 
ze przy tego rodzaju zaſiewach da ſie zaokczębzić tyle czaju, że w ciągu 
roku na tem jamem polu można będzie zbierać plon dwa razy. Opty⸗ 
mizm ten jednak nie odpowiada prywatnym danym, ftóre ſtwierdzajg, 
ze zaſiew był nadzwyczaj nieröwnomierny i wahal He pomiędzy 400 
do 198 ziarn na 1 m. kw. Sadzi ſie jednak, je trównomietność może 
być ojiągnięta wtedy, jeśli zamiaſt jamolotów objiewać będą pola 
ſterowe ſtatki powietrzne. Planem tym zajmuje ſie obecnie akademja 
rolnicza, a jej przewodniczący przepowiada rewolucję w rolnictwie. 
Ma wiojnę r. 1933 ſamoloty mają objiać miljon dzieſiecin. 


Ceny żon ſpadajg. 

W Bośni i Hercegowinie, należącej dziś — jak wiadomo — do 
Jugojfawji, iſtnieje dalej wśród Muzulmanöw zwyczaj, je przyßly teść 
płaci za zone dla ſwego jyna poważną ſume, tytułem wykupu. Dotych⸗ 
czas uſtawowa cena wynoſila bliſko 750 marek. Obecnie wykup ſpadl 
do wyjofości 120 marek. J tu przyczyna.... kryzys! 


Groch z grobu faraona. 


28 rotu 1930 uczony archeolog (ktöry braf udział przy odkopywa⸗ 
niu grobu faraona egipjfiego Tutankamena, żyjącego przed 3000 lat) 
przywiózł do Szwecji ziarnko grochu znalezione w grobowcu i zaſadzil 
je. Groch nie jtracił bynajmniej ſily kielkowania. Dał on 202 ziarna, 
z ktörych w ubiegłym roku z dobrem powodzeniem wyjadzono 65 ziarn. 
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Rzeczy ciekawe. 


Zachowanie ſie zwierząt na widok pociągu. 

Bardzo cielawe ſpoſtrzezenia o zachowaniu jię zwierząt i płatów 
wobec nadjezdzajgcego pociągu poczynił pewien maßyniſta kolejowy. 
Opowiada on, że najprzezorniejße ze wßyſtkich ſtworzen ją kozy, ktöre 
mają najwięcej rozwinięty inſtynkt obrony przed przejechaniem. To 
też wypadek przejedhania kozy zdarza ſie rzadko, choć bardzo wiele köz 
pajie ſie przy torach kolejowych. Nawet uwigzana koza rzuca ſie 
gwaltownie na widok nadjeżdżającego pociągu i nieraz grywa fig, 
uciefając zawße wbok ob pociągu. Najwięcej ze wßyſtkich zwierzat 
ginie pjów, ktöre nauczono na wji ſkakac koniom do pyſka, w ten 
jam jpojöb napajtują parowöz od przodu, ginge oczywiście pod kolami. 
Konie luzaki boją ſie pociągu; na widok parowozu biegną w ßalonej 
trwodze po torze przed pociągiem, przyczem potykajg He o podklady 
i lamig nogi, lub padają zmęczone. Krötko przed wojną maßyniſta 
pociągu towarowego pod Sochaczewem, jadąc z görki w nocy, nie 
mögl zahamować pociągu wobec pającego Je na torze ſtada Toni, 
z ktörych 11 wówczas pablo zabitych. Kröw ginie dużo, gdyż nie tracą 
one ſwego zwytłego ſpokoju na widol jadącego pociągu, tak, jakby 
wcale nie rozumialy grożącego niebezpieczenſtwa. Owce również 
zupelnie nie znają jię na tem i o ile parowóz wpadnie na część 
jtaba, wtedy reßta bynajmniej nie wſtrzymuje jię, ani fie nie cofa, 
ale ſtara ſie przebiec pod wagonami i ginie majowo. Świnie też 
nie przejmują ſie widokiem pociągu i nigdy nie uciefają, ani też nie 
cofają ſie, tak, je żadna prawie żywa nie zojtaje. Zajace, najczęściej 
w zimie, ging pod fofami, biegnąc w zawody przed parowozem, ttóż 
tego na dluzßa metę nie mogą prześcignąć. Sarny, wrażliwe na 
turfot jadącego pociągu, izadfo ging pod fołami, gdyz zawße w porę 
zdolajg uciec. Lily również prawie nigdy nie ging pod pociągiem. 

3 ptactwa najwięcej ginie fur. Najsmießniejße ją indyki, ftóre 
na widok pędzącego pociągu nie ſchodza z ßyn, a gdy zbliża fie pa: 
rowöz, ſpußczajg głowy i czetają, jakby dobrowolnie dawały ßyje 
do ścięcia. Geſi talze ją niezdarne i bardzo rzadko unikajg śmierci, 
będąc na torze. Młode wróble, ucząc jię latać w gromadzie, rozbijają 
fie czeſto o parowóz. Wrony, wrażliwe na fajdy ßmer, zawße zdolajg 
uciec. W pierwßym roku po zbudowaniu kolei ginie w ofolicy wiele 
ptaköw, rozbijając ſie w ßybkim locie o bruto telegrafu. Dopiero, 
oſwoiwßy ſie z niemi, uczą jię je omijać. 


Poczucie jługności i jolidarności u ptaköw. 


W Saverne, miaſteczku alzackiem, zdarzył jię ciefawy wy⸗ 
padek, świadczący o bardzo zywotnem poczuciu jfugności wśród 
bocianów. Zaobſerwowanie tego zjawijła zawdzięczać należy ßeze⸗ 
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gölnej trojfliwości, jafq darzą alzatczycy ſkrzydlaty świat ptactwa. 
Zabicie ptata lub podbieranie ptaſich jaj jet w tydh ſtronach 
niejato religijnem przeſtepſtwem, natomiajt z wielfg i jerdeczną 
uwagą śledzą alzatczycy Życie i obyczaje ptaköw, gotowi w fajbej 
chwili przyjść z pomocą ſkrzydlatej rzeßy. Otóż zdarzyło ſie, iz 
w czajie nieobecności ptaſich rodziców, para obeych bocianów 
zaatafowała jedno z gniazd i piſkleta wyrzuciła na brul ulicy, 
a jama rozgoscila ſie w gnieździe. Gdy dawni goſpodarze gniazda po: 
wrócili z polowania na żaby, ujrzeli już nowych lokatoröw w ſwem 
„mießkaniu“, a Dzieci na opiece dobrych ludzi, licznie zebranych pod 
drzewem. Mießkancy Saverne zgromadzili jię właśnie, radzac nad 
tem, w jati ſpoſöb wygonić obce bociany z cudzego gniazda. Sprawa 
przedſtawiala ſie o tyle trudno, ze drzewo bylo mocno |prórhniałe: 
a wyſokie, tat, że dojtać jię na jam czubek możnaby jedynie przy po: 
toc tak wielkiej drabiny, jatiej w całem miaſteczku nie bylo. Para 
brutalnie wypędzony bocianów latała bezradnie nad głowami ludzi, 
pißczac żałośnie i jÍarjqc jię. Po chwili jednak bociany odleciały, 
gojtawiając nadal Dzieci bezdomne pod opiefą fubzi. Myśleli jobie 
ludzie, że pewnie bocianysrodzice pospießyly Bufaé nowego jatiego 
gniazda, ale nie. MW godzinę niejpełna pojawił jię w dali na niebie 
cały klucz bocianów, a po chwili rozpoczęła {iẹ walka na dzioͤby do⸗ 
okola bezprawnie zajętego gniazda. Rodzice wyrzuconych Dzieci [p†0: 
wadzili jobie na pomoc ſtado bocianów, liczące 37 ßtuk. Rzecz oczy⸗ 
wijta, iz przed dziobami tafiej armji para niegodziwców mujiała ſka⸗ 
pitulować i jromotnie umyfać z cudzego mießkania. Zdarzenie to 
rozegrane na oczach miaſteczka Saverne, znalazło ßeroki oddzwiek 
w całej prajie francujfiej jako dowód ptaſiej ſolidarnosci i poczucia 
ſprawiedliwosci wśród ptakow. 


Bez czarnych mrówef niema kakao. 

Ten trochę zagadkowy napis w jezyku holenderſkim i jawajjlim 
jejt umießczony na jednej ze sciezek prowadzacych do wielkiej plan: 
tacji Sawangan Siloewok, na srodkowej Jawie. Znany lekarz i bos 
tanik kolonjalny, dr. Menzel, objaśnia w najtępujący jpojób znacze⸗ 
nie tych ſlöw. Najgorßym ßkodnikiem, nietylko dla drzew kakaowych 
lecz i dla chinowych oraz krzaköw herbacianych jeſt pewien rodzaj 
wßy, Helopeltis. Otóż dr. Menzel dowiödk, ze w obecności czarnych 
mröwek wßy nie nißeza drzewek⸗kakaowych. Nie zauważył on jednak 
zupelnie bezpośredniej walki między temi dwoma gatunkami. Prawdo⸗ 
podobnie rojgce ſie wßedzie czarne mröwki kakaowe nie pozwalają po⸗ 
projtu ßkodnikom wyſyſac ſoku drzew. 


Odbarwianie wloſöw. 
Wloſy ulegają nieraz bardzo gwaktownemu odbarwieniu. Ma to 
miejjce pod wpływem bardzo ſilnych wſtrzasnien, czego dowodzg liczne 
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przyklady. Tak np. pewien buntownik ſchwytany zojtał z bronią w rę: 
ku, wiedział, co go za to czeka, ojiwiał więc całfowicie podczas r0: 
prawy jąbu dorajnego. Kiedyindziej — rzecz ſie Działa w Anglii, 
w mieście York — pewien robotnik jpadł z wyſokiego rußtowania. 
Szezesciem, padając, zdolal chwycić po drodze za line, zatrzymał ſie. 
a nadbiegla pomoc uratowała go. Wrażenie bylo jednak tak ſilne, że 
zupełnie oſiwial. Wypadki takie zachodzą nietylko z ludżmi, czego 
dowodem opijany poniżej wypadek ze ßezyglem. Do jego klatki dojtat 
ſie fot, a chociaż ludzie poſpießyli na pomoc i fota odpedzili, ßezygiel 
najtępnego dnia ƒfraciÍ całe opierzenie. Pióra obrojły wprawdzie, 
lecz były zupełnie białe. 
Od owcy — bo ubrania. 

Fabryka włótiennicza w Leeds (w Anglji), potrafiła w przeciągu 
trzech godzin i 20 minut oſtrzyc 19 owiec i z tej welny zrobić gotowe 
ubranie. Po ojtrzyżeniu owiec zoſtala w ciągu 17 minut wefna oczy: 
gczona, przejarbowana i odejłana do przedzalni, w przeciągu dalßych 
80 minut gotowa już była przędza i z tfalni wyßedl materjaf. Zdjęto 
miarę i 8 frawców przyjtąpiło do pracy. O godz. 12.27 przyßyto 
ojtatni guzik do ubrania i wręczono gotowy garnitur klientowi. Cały 
zabieg ten trwał dojlownie 3 godziny, 20 minut i 30 ſekund. 


Najmleczniejßa krowa na świecie, 

M Danji na farmie bogatego rolnita znajduje je krowa, ftóra po 
trzykrotnem ocieleniu daje Dziennie 35 litröw mlefa, czyli 12.326 li⸗ 
trów rocznie. Krowa ta jejt najwybatniejgą probucenffq mleka na 
śmiecie, jak twierdzą fachowey. 

Też rekord! 

Olbrzym amerykanſki J. H. Cochrane, ftórego wzroſt wynoji 
191 cm., pobił rekord światowy pijańjtwa, wychyliwzy w ciągu 11 
ſekund dwulitrowy kufel piwa. Dotychczas zdobywcą palmy pierwßen⸗ 
ſtwa na tem polu byt Jack Robinſon, również amerykanin, ftóry 
wypijal jednym them tę jamą ilość piwa w ciągu 13 ſekund. Popis 
odbył jię w Paryzu. 

Ile mitrobów żyje na ſerze? 

Fachowey wyliczyli przy użyciu mitrojfopu, iż na gramie jera 
Roquefort żyje 140.000 mitrobów. O ile ten gram jera zoſtanie przez 
pewien czas wyſtawiony na Działanie powietrza, ilość mikrobow 
zwielßa jię raptownie i w ciągu 70 Dni dochodzi do liczby 700.000. 
Na jednogramowym kawalku białego jera znajduje ſie po 25 dniach 
aż 1200000 mifrobóm, a po dalßych 20 dniaj — 2 miljony mikro⸗ 
bów. Smacznego! 

Surowice przeciw zatruciu grzybami 
wynalazł francuſki lekarz Limouſin. Surowica ta jejt ſporzadzona 
z mózgu i zokadka zajgca⸗ßaraka. 


rw = 
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Weſoly tącit. 


Wßyſtko w porządfu. 
— Ale ale, jakze ſie jfończyła pańjfa jprawa z tym lotrem Przy⸗ 
tyczkowſkim. co to pana oßukal na ſto tyſiecy złotych. 
— Wßyſtko w porzadku: ożenił ſie z moją córtą. 


Wypelnili rozkaz. 

W kabinie nr. 17 na pewnym parowcu zmarł paſazer. By nie 
wywołać zaniepokojenia, kazal tapitan dwom majtfom wyrzucić nie: 
boßczyka nocą za burtę. Naſtepnego dnia jednak zauważył że niez 
boßczyk jeßcze nie zojtał jprzątnięty. Spytał majtköw, czemu nie wy⸗ 
konali rozkazu. 

— Alez wypelnilismy rozkaz! Udalismy He do kabiny nr. 18, 
a tam lezal w Ióytu jakis Ormianin. Ody go chcielismy wyrzucić za 
burtę, zaczął wtrzekczeć, ze on zyje. Ale wrzucilismy go do wody, 
bo — czyż można wierzyć Ormianinowi! 


W jadzie. 
Sędzia do wiesniaka: — Czy to wag kozuch? 
Wiesniak: — A jusci ze mój. 


Sedzia: — 3łóżcie dowody. 

Wiesniak: — Proſze wyſokiego ſadu, jakze go złożyć do wody, 
a toćby ſie zmarnował?! 

Zycie z wiatru. 

— Mój kochany, już czas najwyzßy, abyś Je zabrał do jakiejs 
pracy, przeciez z wiatru nie bedzieß zyl. 

— Czekam na ſpadek po ſtryju, ktöry cafe ſwe zycie zyje z wiatru. 

— 3 wiatru? Nie rozumiem. 

— Jeſt właścicielem dwóch wiatraköw. 


| Niewinny. 
Sedzia: — Proße jię nie wypierać. Wine poznaję po pańjfiej 
twarzy; jejt pan biały, jak płótno. 
Oſkarzony: — Wßak biafy folor oznacza niewinność. 
W tłótni. 


Sluchaj, Icek, ja ci życzę, abyś wygrał na dolarówce 40 000 bola: 
rów i żeby to wßyſtko poßlo ci na doktoröw i na aptefi. 


Czuły Maciek. 
— Czego tak płaczecie, Macieju? 
— Właśnie co przepiłem ojtatni groß za moją oſtatnig krowe, 
a była to moja najmilßa ſiwiulka. 


a a 


Zagadti mazurifie. 
Co to jejt? 
Czerwony kolor, winny ſmak, 
Serce famienne — czemu tak? 
(Wyus197) 
Chlopku, chlopku, w zielonym ſukmanku, 
A w modrym kapelußu. 
7 (uog) 
Lezy kon w brößdzie 
W öprzykowanej uzdzie. 


(107246) 
Ja mam tafie tzemiojło, 
Co mi wfoło obrojfo, 
A jak bieba przytloczy, 
Toć i woda wyſkoczy. 
(01G) 
Wiji đ{op na ścianie i nogą ruda. 
(1062€) 
Latajg glizdy kolo izby. 
(1210101010139 ) 


Ma tran nogi, a nie może chodzić, 
Ma dwa ußy, a nie może ]Ípbeé, 
Ma jedną gebe, a nie może gadać. 
(Puapb đuf?Ja£) 


Bo glinie tylfo płynie, 
Po piaſku bez trzajfu. 


(C) 
Co niema zębów, a gryzie? 
(29226) 
Czerwony ptaßek 
Wierci ogonkiem piajef. 
(vıng29) 


Stoi chleweczek ze trzech deſeczek, 
A w tym chleweczku białe bydeleczko. 
(1aat1@) 


ua” 


Wlazło koſmate m pefate. 


(30%) 
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£amigłówii i rebuſy. 
Rozwigzanie łamigłówej, zamießczonych w kalendarzu z r. 1932 


Kwadrat magiczny. Lamiglöwfa trojkatna. Piramida magiczna. 
K 
żal 
malwa 
przedni 
Kalendarz 
grado wa Im] i] cjdfaj (| |nịa, 
biały 
Szarada : Kocham cię. 


Lamigköwfi. 


Pierwße wyrazy czytane od góry do dołu 
oraz w pierwßym rzedzie tworzą nazwiſko 
ſkawnego lotnika polſkiego. 

Znaczenie wzrazöw: 4 Nazwiſko lotnika. 
2) ptaßek, 3) pańjtwo, 4) nazwa przedmieścia 
wielu miaſt, 5) dawna ſtolica Polſki, 6) miajto, 


Litery: W - t t- -O = ó—È—=a—v—Í—† 
ka- by —- r a- i- l—a—t—i—- 1—e)— b — o — 
r- O Hr i . 


n 
Kto odgadnie? 


Rebus 1 Rebus 2 
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Turgi na rok 1933. 


(Bez gwarancji.) 
Objaśnienia ſkröcen: kr — kramny, k — fonie, b — bydlo, św — świnie, 
ow — owce, zr — zrebaki. 
Liczby w nawiaſach () oznaczajg liczbe dni targowych. 


W obwodzie vejendi olßtynftiej. 


Aweidy (Aweyden): 4 kwietnia kr⸗b⸗k⸗sw, 17 paßdz. b⸗k⸗sw. 

%iafa (Bialla): 1 marca, 17 maja, 5 lipca b⸗k, 6 lipca k, 
27 wrzesnia 0z, 28 września kr, 13 grudnia bef. 

Biſkupiec (Biſchofsburg): 25 ſtycznia, 15 marca b⸗k, 26 kwiet⸗ 
nia kr⸗b⸗k, 21 czerwca, 26 lipca, 30 ſierpnia, 4 pazdziernika b⸗k, 10 paź: 
dziernika kr⸗b⸗k⸗ (2), 8 liſtopada, 6 grudnia bef. 

Bißtynek (Bilhofitein): 2 lutego, 30 marca b⸗k, 16 maja kr, 
30 maja, 29 czerwca b⸗k, 14 września b⸗k⸗zr, 26 paßdz., 14 grudnia b⸗k. 

Dąbrówno (Gilgenburg): 14 lutego b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 16 lutego 
fr, 16 maja, 25 lipca, 19 wrzes. b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 21 wrzes. kr, 7 liſto⸗ 
pada b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 7 grudnia fr. 

Drygały (Drigallen): 22 marca, 24 maja, 6 września, 25 pa: 
ábaiernifa kr⸗b⸗k. 

Dzwierzuty (Mensguth): 11 maja, 29 czerwca, 14 września, 
16 Iiltopaba frzbzfzémz0m. 

Elk (Lyck): 15 lutego b=f, 5 kwietnia kr⸗b⸗k, 14 czerwca, 16 ſierp⸗ 
nia b=f, 6 września zr, 20 września, 1 liſtopada, 13 grudnia b=f. 

Jedwabno: 20 kwiet., 6 lipca, 26 paßdz., 14 grudnia kr⸗b⸗k⸗sw. 

Juda: 17 marca, 22 września bet. 

Kalinowo (Kallinowen): 24 marca, 7 ip 3 liſtopada bak. 

£ec (Lötzen): 28 lutego, 4 twietnia, 23 maja b⸗k, 24 maja Ít, 
1 jierpnia, 12 września, 24 paßdz. b⸗k, 25 paßdz. kr, 12 grubnia b⸗k. 

£ipówiec (Lipowitz): 5 kwietnia, 3 liſtopada kr⸗b⸗k⸗sw⸗ow. 

Lukta (Locken): 28 marca, 30 maja b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 1 czerwca kr, 
14 liſtopada b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 16 liſtopada kr. 

Mikokajki (Nikolaiken): 28 marca, 16 maja, 30 czerwca. 29 
jierpnia b⸗k⸗sw, 3 pazdziernika, 19 grudnia kr⸗b⸗k⸗sw. 

Miłomłyn (Liebemühl): 13 ſtycznia, 21 kwietnia b⸗k⸗sw⸗ow⸗ 
klozy, 25 kwietnia, 20 czerwca fr, 21 lipca, 1 września b⸗k⸗sw⸗ow⸗klozy, 
5 wrzesnia fr, 6 październifa, 10 liſtopada b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 14 liſtop. kr. 

Nibork (Neidenburg): 10 ſtycznia, 7 marca, 27 czerwca b⸗k⸗sw., 
29 czerwca kr, 29 ſierpnia, 17 pazdz. b⸗k⸗sw, 19 paßdz. kr, 28 liſto⸗ 
pada b⸗k⸗sw. 

Olßtyn (Allenſtein): 14 lutego, 4 kwietnia, 9 maja, 13 czerwca, 
8 ſierpnia, 5 września b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 25 wrzesnia ſchmiel, 10 paßdzier⸗ 
nika, 7 liſtopada, 19 grudnia b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 20 grudnia kr. 


A 


Olßtynek (Hohenſtein): 11 jtycznia, 5 twietnia b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 
6 kwiet. fr, 17 maja, 28 czerwca b⸗k⸗ow⸗sw⸗kozy, 29 czerwca fr, 2 ſierp⸗ 
nia, 13 września b⸗k⸗sw⸗ow⸗kozy, 14 jierpnia kr, 29 liſtopada b⸗k⸗sw⸗ 
ow⸗kozy, 30 liſtopada kr. 

Opaleniec (Flammberg): 13 czerwca, 7 liſtopada kr⸗k⸗sw⸗ow. 

Orzeß (Arys): 21 lutego kr⸗b⸗k, 30 maja, 29 czerwca, 10 ſierp⸗ 
nia, 14 września bet, 16 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Oſtröda (Oſterode): 16 lutego, 16 marca, 18 maja b⸗k⸗sw⸗ow⸗ 
kozy, 19 maja kr, 27 lipca k⸗b⸗sw⸗ow⸗kozy, 29 lipca zr, 28 września, 
19 pazdz. b⸗sw⸗k⸗ow⸗kozy, 17 liſtopada fr. 

Oſtrokoky (Oſtrokollen): 14 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Paſym hien 31 ſtycznia, 21 marca, 2 maja, 20 czerwca 
b⸗k⸗sw⸗ow, 22 czerwca kr, 25 lipca, 19 września, 19 pazdziernika, 5 gru: 
dnia 0zfzámz0m, 7 grudnia fr. 

Piecki (pPeitſchendorf): 19 maja kr⸗b⸗k⸗sw. 

Bik (Johannisburg): 10 ſtycznia, 21 marca, 23 maja, 27 czerwca 
b⸗k, 28 czerwca fr, 19 września b⸗k, 20 wrzesnia kr, 7 lijtopada b⸗k. 

Proſtki (Proſtken): 16 maja, 17 września kr⸗b⸗k. 

up? (Puppen): 20 kwietnia, 8 liſtopada kr⸗b⸗k⸗ow⸗sw. 

Regel (Rößel): 11 jtycznia, 1 marca b⸗k, 3 maja kr⸗b⸗k, 7 czerw⸗ 
ca, 25 lipca, 9 ſierpnia, 27 września b⸗k, 5 grudnia kr⸗b⸗k. 

Rogi (Roggen): 21 czerwca, 31 ſierpnia kr⸗b⸗k⸗sw. 

Rozińjfo (Gr. Roſinſko): 30 marca, 5 pazdziernika kr⸗b⸗k. 

Rozogi (Friedrichshof): 22 lutego b⸗k⸗sw⸗ow, 5 kwietnia, 30 ma: 
ja, 19 liſtop. kr⸗b⸗k⸗sw⸗ow, 6 września b⸗k⸗sw⸗ow, 29 liſtop. kr⸗b⸗k⸗sw⸗ow. 

Ryn (Rhein): 17 ſtycznia, 7 marca b⸗k⸗sw, 9 maja kr⸗b⸗k⸗sw, 
11 lipca, 5 wrzesnig b⸗-k⸗sw, 14 liſtopada kr⸗b⸗k⸗sw. 

Sarnowo (Sharnau): 5 kwietnia, 20 grudnia kr⸗b⸗k⸗sw. 

S;ymonfagSchimonfen): 28 kwietnia kr⸗b⸗k⸗sw. 

Szczytno (Drtelsburg): 21 lutego, 14 marca, 25 fwietnia fD: 
św=ow, 27 fwietnia kr, 23 maja, 11 lipca b⸗k⸗sw⸗ow, 23 jierpnia miób, 
29 jierpnia b⸗k⸗sw⸗ow, 31 jierpnia fr, 26 września k⸗b⸗sw, 27 wrzes⸗ 
nia miöd, 14 liſtopada b⸗k⸗sw, 15 liſtopada fr. 

Swietajno (Schwentainen): 30 marca, 18 maja, 27 lipca, 
24 ſierpnia, 26 paßdziernika, 7 grudnia kr⸗b⸗k⸗sw⸗ow. 

Turosle (Turoſcheln): 6 kwietnia, 24 jierpnia kr⸗b⸗k. 

Ukta (Alt⸗Ukta): 27 września kr⸗b⸗k⸗sw. 

Wartembork (Wartenburg): 12 ſtycznia, 23 marca b-f, 13 
kwietnia naſiona, 3 maja kr⸗b⸗k, 5 lipca, 3 ſierpnia, 19 październita b⸗k, 
2 liſtopada kr⸗b⸗k, 21 grudnia bk. 

Wielbark (Willenberg): 7 lutego, 28 marca b⸗k⸗sw⸗ow, 29 
marca kr, 4 lipca b⸗k⸗sw⸗ow, 6 lipca Ít, 3 pazdziernika k⸗b⸗sw⸗ow, 
4 pazdziernifa fr, 21 liſtopada, 12 grudnia k⸗b⸗sw⸗ow, 14 grudnia kr. 

Wydminy (Widminnen): 15 lutego, 5 kwietnia, 17 maja b⸗k⸗ 
sw, 18 maja kr, 23 jierpnia, 15 liſtopada b⸗k⸗sw, 16 liſtopada kr, 6 gru: 
dnia b⸗sw⸗k. 
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Zadzbork (Sensburg): 24 jtyeznia k⸗b⸗sw, 14 marca, 25 kwiet⸗ 
nia frzbzfzém, 13 czerwca b⸗sw⸗k, 8 jierpnia kr⸗b⸗k, 12 września, 10 pa: 
ödziernika k⸗b⸗sw, 28 liſtopada kr⸗k⸗b⸗sw. 

Zybork (Seeburg): 13 ſtycznia, 22 lutego, 6 kwietnia, 11 maja, 
13 Iipca, 7 września, 11 pazdziernika, 16 liſtopada b⸗k, 21 liſtopada kr. 


WB obwodzie rejencji krölewieckiej. 


Alberga (Allenburg): 24 lutego, 19 maja, 15 września, 3 liſto⸗ 
pada kr⸗b⸗k. 

Batciany (Barten): 29 marca bef, 4 twietnia (2) k, 25 pa: 
zdziernika b=f, 31 paßdziernika kr. 

Barßtyn (Bartenſtein): 3 marca, 22 marca, 31 fwietnia bet, 
30 maja (2) kr, 23 czerwea, 25 jierpnia b⸗k, 1 września zr, 3 liſtopada 
b⸗k, 14 liſtopada (2) kr. 

Braniewo (Braunsberg): 10 ſtycznia, 7 marca fref, 7 maja 
kr⸗b⸗k, 13 lipca, 22 ſierpnia k, 10 pazdziernika b⸗k, 17 paßdziernika kr. 

Kraniec (Cranz): 7 czerwca, 18 październifa k. 

Döbern: 24 ſtycznia, 21 czerwca, 10 pazdziernika kr⸗b⸗k. 

Domnowo (Domnau): 24 marca b⸗k, 28 marca (2) kr, 2 czerw⸗ 
ca, 21 lipca b⸗k, 17 pazdziernika fr, 24 liſtopada bet, 

Dryfort (Drengfurt): 19 lutego kr, 21 twietnia kr⸗b⸗k, 4 ſierp⸗ 
nia kr, 10 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Frombork (Frauenburg): 21 lutego kr, 9 maja b⸗k, 16 maja kr, 
8 ſierpnia b⸗k, 22 ſierpnia, 16 liſtopada kr. 

Frydlad (Friedland): 17 lutego bet, 30 marca k, 28 kwietnia, 
9 czerwca b-k, 13 czerwca # 18 ſierpnia bt, 6 paßdziernika b, 10 pa: 
ödziernika f, 17 liſtopada b=f, 14 grudnia k. 

Gierdawa (Gerdauen): 19 ſtycznia, 9 marca, 18 maja, 27 Tip: 
ca b⸗k, 6 września kr, 14 września zr, 28 wrzesnia, 9 liſtopada bet, 
15 liſtopada kr. 

Germau: 26 kwietnia, 27 września kr. : 

Dobremiaſto (Guttſtadt): 16 lutego, 29 marca, 37 twietnia 
b⸗k, 8 czerwca kr⸗b⸗k, 4 lipca, 27 lipca, 31 jierpnia, 18 paßdziernika b⸗k, 
9 liſtopada kr⸗b⸗k, 12 grubnia bet. I 

Swietaſiekierka (Heiligenbeil): 24 lutego k, 28 lutego (2) 
kr, 9 czerwca k, 13 czerwca (2) kr, 18 ſierpnia k, 26 jierpnia zr, 3 liſto⸗ 
pada k, 7 liſtopada (2) kr. 


Licperga (Heilsberg): 24 ſtycznia, 21 marca, 2 maja, 30 ma⸗ 
ja b⸗k, 13 czerwca kr, 19 lipca, 24 jierpnia bet, 18 październita kr, 
25 pazdziernika, 7 grudnia bet. 

Krölewiec (Königsberg): 25 ſtgeznia, 22 lutego, 29 marca k, 
26 fwietnia fejfóra, 24 maja k, 26 czerwca (5) kr, 28 czerwca k, 1 lip⸗ 
ca (3) kr, 26 lipca, 30 ſierpnia, 27 września, 25 paßdziernika k, 26 na; 
dziernika jfóra, 29 liſtopada k, 18 grudnia (10) kr, 20 grudnia k. 
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Krzyzbork (Kreuzburg): 14 marca bet, 26 świetnia kr, 8 ſier⸗ 
pnia, 14 liſtopada b⸗k, 15 liſtopada kr. 

Labiewo (Labiau): 13 ſtycznia, 10 lutego, 10 marca, 21 kwiet⸗ 
nia, 12 maja, 9 czerwca, 14 lipca, 4 ſierpnia, 8 września, 20 pazdz., 
10 liſtopada 8 grudnia b⸗k. 

Landsberg: 26 ſtycznia, 6 kwietnia b⸗k, 18 maja kr⸗b⸗k, 
3 jierpnia b⸗k, 28 września kr⸗b⸗k, 30 liſtopada bet. 

Langheim: 14 czerwca, 15 liſtopada kr. 

Lauknen: 28 kwietnia, 27 pazdziernika kr⸗b⸗k, 22 grudnia b⸗k. 

Liebſtadt: 14 lutego, 28 marca, 2 maja, 13 czerwca, bt, 20 
czerwea kr, 11 lipca, 29 ſierpnia, 3 pasd;., 7 liſtopada b⸗k, 21 liſtopada 
kr, 12 grudnia b⸗k. 

Melanki (Mehlauken): 3 lutego b⸗k, 7 kwietnia kr⸗b⸗k, 7 lipca 
b⸗k, 29 września kr⸗b⸗k. 

Mehlfack: 19 ſtycznia b⸗k, 24 ſtycznia kr, 30 marca, 23 maja 
b⸗k, 30 maja kr, 6 lipca, 10 ſierpnia, 5 września, 7 liſtopada b⸗k, 
14 liſtopada kr. ` 

Morag (Mohrungen): 21 lutego, 21 marca, 25 fmietnia, 23 
maja, 27 czerwca bef, 22 ſierpnia b⸗k⸗zr, 26 września, 31 pazdz. b⸗k, 
2 liſtopada kr, 28 liſtopada, 19 grudnia b⸗k. 

Miynary (Mühlhauſen): 15 lutego, 29 marca b⸗k, 4 fwietnia 
kr, 24 maja, 28 czerwca, 9 ſierpnia, 6 września, 18 paźbziernita 5:f, 
24 pazdziernika kr, 13 grudnia b⸗k. 

Muldßyn (Muldßen): 31 lipca kr. 

Nordenburg: 10 jtycznia kr, 19 maja b⸗k, 23 maja, 18 lipca 
kr, 24 liſtopada b⸗k, 28 liſtopada fr. 

Pobetki (Pobethen): 21 kwietnia, 27 pazdziernika fr. 

%opió1ffi (Popelken): 16 lutego b⸗k, 20 fwietnia fr=b-f, 6 lip⸗ 
ca b⸗k, 28 września kr⸗b⸗k. 

Pruſka Ikawa (Pr. Eylau): 13 jtycznia, 7 kwietnia, 19 maja 
Rút 28 DON kr, 4 jierpnia, 20 pajdziernita b=f, 21 liſtopada fr, 8 gru⸗ 

nia b⸗k. 

Paſkek (Pr. Holland): 10 ſtycznia, 14 lutego, 14 marca, 2 maja, 
30 maja, 20 czerwca, 18 lipca b⸗k, 1 września zr, 12 września .bef, 
20 wrzesnia fr, 17 pazdz., 14 liſtopada, 5 grudnia bef, 6 grubnia (2) kr. 

Rajftembort (Raſtenburg): 3 ſtycznia, 4 kwietnia b⸗k, 2 maja 
kr⸗b⸗k, 4 lipca b⸗k, 3 pazdz., 7 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Saalfe [> : 23 lutego, 23 marca, 4 maja bf, 22 czerwca, 3 ſier⸗ 
pnia, 7 września, 26 paźbą. b⸗k, 9 liſtopada kr, 23 liſtopada b⸗k. 

Schippenbeil: 17 marca b⸗k, 22 marca kr, 7 lipca bef, 12 Tips 
ca kr, 8 września b⸗k, 13 wrzesnia kr, 10 liſtopada b⸗k, 15 liſtopada kr. 

Schönbruch: 26 ſtycznia, 10 maja, 25 paßdz. kr. 

Tapiewo (Tapiau): 17 ſtycznia, 4 kwietnia, 20 czerwca kr⸗b⸗k, 
17 paßdziernika (przed pol.) frzbzf. 
Tharau: 30 marca, 28 wrzesnia kr. 
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Welawa (Wehlau): 19 ſtycznia b, 20 ftycznia k, 30 marca b, 
31 marca k, 4 lipca (3) k, 7 lipca (2) b, 11 lipca (2) kr, 19 pazdzier⸗ 
mifa b, 20 październia k, 24 pajdziernifa (2) kr. 

Orneta (Wormditt): 11 jtycznia, 22 lutego, 5 kwietnia, 11 ma: 
ja b⸗k, 13 czerwca fr, 22 czerwca, 15 jierpnia, 19 pazdziernika b⸗k, 
31 paźbgiernifa fr, 30 liſtopada b=f. 

Cynty (Zinten): 15 marca k, 21 fwietnia kr⸗k, 16 czerwca k, 
28 lipca, 27 paßdz. kr⸗k. 


W obwodzie rejencji gabinſtiej. 


Wegobork (Angerburg): 4 ſtycznia b, 5 kwietnia, 17 maja fre 
b⸗k, 28 czerwca b, 20 wrzesnia, 29 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Aulowönen: 4 kwietnia b⸗k, 3 paźdz. b. 

Benkheim: 10 marca, 8 czerwca, 29 września, 14 grudnia b⸗k. 

Budwety (Budwethen): 23 lutego, 18 maja, 14 września Kef. 

Darkiemy (Darkehmen): 15 marca kr⸗b⸗k, 3 maja b⸗k, 19 lip⸗ 
ca kr⸗b⸗k, 6 września (2) zr, 4 paßzdziernika, 13 grudnia kr⸗b⸗k. 

Gołdap (Goldap): 13 marca bef, 14 marca kr, 8 maja, 26 czerw⸗ 
ca b⸗k, 1 września zr, 11 września Def, 12 wrzesnia kr, 6 liſtopada, 
18 grudnia b⸗k. 

Gr. Friedrichsdorf: 15 czerwca, 28 wrzesnia kr⸗b⸗k. 

Gabin (Gumbinnen): 23 lutego b, 24 lutego, 24 marca k, 28 
marca woly, 18 maja b, 19 maja k, 23 maja kr, 27 lipca b, 28 lipca k, 
29 ſierpnia woly, 4 września (2) zr, 15 września k, 19 pazdziernika b, 
20 pasdziernifa k, 24 paßdziernika kr, 7 grudnia b, 8 grudnia k. 

Heinrichswalde: 23 lutego kr⸗b⸗k, 6 kwietnia b⸗k, 30 czerw⸗ 
ca kr⸗b⸗k, 29 września b-t. 

Wyjtruć (Inſterburg): 20 lutego k, 21 lutego b, 22 lutego fr, 
3 twietnia k, 4 fwietnia b, 15 maja k, 16 maja b, 17 maja kr, 4 lipca b, 
14 jierpnia f, 15 ſierpnia b, 11 września f, 12 września b, 26 września 
(2) zr, 2 paźbą. k, 3 paźdz. b, 4 paáb4. kr, 6 liſtopada k, 7 liſtopada b. 

Jodgallen: 11 września bydlo paſtwiſkowe. 

Jurgaitſchen: 4 kwietnia, 7 liſtopada b-f. 

Kaukiemy (Kaufehmen): 24 marca b=f, 9 czerwca kr, 15 czerw⸗ 
ca, 29 września 0z, 20 paßdz. kr, 1 grudnia bk⸗. 

Kiöwen: 22 marca, 1 liſtopada b⸗k. 

Kowale (Kowahlen): 13 ſtycznia, 28 fwietnia, 28 czerwca, 
10 liſtopada Df. 

Krupißki (Kraupißken): 11 ſtycznia, 26 twietnia, 12 lipca bf, 
11 padziernika kr⸗b⸗k. 

Kruglanki (Kruglanken): 9 lutego, 13 kwietnia, 10 ſierpnia, 
19 pazdziernika 0z. 

Lasdehnen: 4 kwietnia, 30 maja, 3 pazdz., 19 grubnia kr⸗b⸗k. 

Margrabowa (Treuburg): 10 ſtycz. b⸗k, 11 ſtycznia kr, 28 
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marca b⸗k, 29 marca fr, 9 maja, 4 lipca b⸗k, 5 lipca kr, 22 ſierpnia zr, 
26 września b⸗k, 27 września kr, 21 liſtopada b⸗k. 

Mehlkehmen: 26 kwietnia 6zf, 27 września, 13 grudnia kr⸗b⸗k. 

Mierunißki (Mierunjfen): 28 lutego, 27 kwietnia, 20 lipca, 
9 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Neukirch: 13 czerwca, 19 września b⸗k, 31 paßdziernika kr. 

Norkitten: 3 kwietnia, 2 pazdz. b⸗k. 

Peleningken: 7 kwietnia, 15 września b⸗k. 

Biftafy (Pillkallen): 1 marca b⸗k, 5 twietnia, 21 czerwea, 
6 września kr⸗b⸗k, 27 wrzesnia zr, 18 paßdziernika b⸗k, 19 pazdziernika 
kr, 6 grudnia b⸗k. 

Ragneta (Ragnit): 16 lutego, 20 kwietnia, 22 czerwca, 17 
jierpnia, 19 paßdziernika, 2 grudnia kr⸗b⸗k. 

Rautenberg: 13 kwietnia, 26 październita b⸗k. 

Schirwindt: 22 [utego b⸗k, 23 lutego kr, 17 maja b⸗k, 18 maz 
ja fr, 12 lipca b⸗k, 13 lipca kr, 18 paáồ¿. b⸗k, 19 paáb. kr. 

Swietajno (Schwentainen) powiat oleckoſki: 23 marca b⸗k, 
22 czerwca, 28 września kr⸗b⸗k. 

Skaisgirren: 7 lutego Đzf, 25 fwietnia kr⸗b⸗k, 2 maja k, 
6 czerwca, 8 jierpnia bef, 9 września jr, 12 września k, 10 pazdzier⸗ 
nifa kr⸗b⸗k, 5 grubnia bet. 

Seckenburg: 3 ſtycznia b⸗k, 6 czerwca, 10 paźbziernifa kr⸗b⸗k. 

Stolupiany (Stallupönen):,7 lutego, 21 marca, 27 kwietnia, 
23 maja b=f, 24 maja kr, 8 jierpnia b=f, 3 pazdziernika b⸗k⸗zr, 17 pań: 
dziernika bzf, 18 pazdziernika fr, 5 grudnia b⸗k. 

Szillen: 29 marca, 14 czerwca, 27 września kr⸗b⸗k, 6 grub. b⸗k. 

Szittkehmen: 15 lutego, 3 maja kr⸗b⸗k, 9 ſierpnia b⸗k, 31 
jierpnia zr, 1 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Tylza (Tilſit): 10 ſtycznia, 21 marca, 23 maja, 11 lipca b, 
29 ſierpnia (2) gr, 5 września b, 5 września (8) kr, 6 września (3) 
wielki targ na fonie, 7 liſtopada b. Oprócz tego 12 małyd targów na 
fonie fajdej 1zej środy w miejigeu i targi na świnie w jobotę kazde⸗ 
go tygodnia. 

Trempen: 8 marca b⸗k, 9 marca fr, 10 maja bf, 11 maja Ít, 
2 jierpnia, 18 pazdziernika b⸗k, 19 paßdziernika kr. 


% obwodzi tejencji zacho dnio⸗prufkiej. 


Biſkupice (Biſchofswerder): 8 marca, 10 maja, 14 czerwca, 
9 ſierpnia, 18 padziernika, 29 liſtopada kr⸗b⸗k. 

Elblag (Elbing): 3 lutego, 3 marca, 7 kwietnia k, 11 maja (3) 
fr, 2 czerwca, 7 lipca k, 25 ſierpnia, 1 wrzesnia zr, 3 liſtopada HÀ 
9 liſtopada (3) kr. Oprocz tego w kazdg środę i ſobote targ na swinie; 
w razie święta w dniu poprzednim. 

Gardeja (Garnjee): 5 twietnia b⸗k⸗sw⸗kozy, 6 kwietnia fr, 21 
czerwca, 6 września, 8 liſtopada b⸗k⸗sw⸗kozy, 9 liſtopada kr. 
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Gronowo (Grunau): 16 jierpnia, 18 padziernifa bef. 

Sława (Deutſch Eylau): 10 lutego, 7 kwietnia, 9 czerwca, 
8 wrzesnia Def, 7 liſtopada kr, 10 liſtopada Kef. 

Kißpork (Chriſtburg): 16 lutego b=f, 16 marca, 6 kwietnia ble, 
8:99 maja kr, 18 maja, 8 czerwca, 13 lipca, 14 września bet, 21 wrzes⸗ 
nia zr, 19 paźbgiernita b⸗k, 13 liſtopada kr, 16 liſtopada bf. 

Kwidzyn (Marienwerder): 21 lutego, 4 twietnia b⸗k⸗ör⸗b⸗tlu⸗ 
ſte, 5 fwietnia kr, 11 lipca, 5 września, 24 paßdziernika b⸗k⸗zr⸗b⸗tluſte, 
25⸗go pazdziernika kr. 

Kiſielice (Freiſtadt): 14 marca b⸗k, 16 marca kr, 4 lipca bef, 
6 lipca kr, 12 września bel, 14 września kr, 7 liſtopada b⸗k, 9 liſto⸗ 
pada kr. 

Malbork (Marienburg): 1 maja kr⸗b⸗l⸗sw⸗ow⸗kozy, 2 maja kr, 
19 czerwca b-k⸗sw⸗ow⸗kozy, 2 paßdz. kr⸗b⸗k⸗ow⸗sw⸗lozy, 3 pazdz. kr. 
Pröcz tego kazdego 1:g0 poniedzialku w miejiącu targi na bydło do 
chowu i roboty oraz na fonie; w razie święta — tydzien później. 

Prabuty (Rieſenburg): 10 paßdz. b⸗k, 17 liſtopada kr. 

Suß (Rojenberg): 22 lutego kr⸗b⸗k⸗sw⸗kozy, 26 twietnia b⸗k⸗sw⸗ 
kozy, 31 maja kr⸗b⸗k⸗sw⸗lozy, 28 czerwca b⸗k⸗sw⸗kozy, 5 lipca zr, 
30 ſierpnia, 25 paśbą. kr⸗b⸗k⸗sw⸗kozy. 

Sztum (Stuhm): 1 marca b⸗k, 8 marca kr, 7 czerwca b⸗k, 14 
czerwca kr, 6 września bet, 13 września kr, 8 liſtopada b⸗k, 15 liſtop. kr. 


Dojenie krowy za pomocą elektrycznosci. 


Karmienie projiat 


e 


fu uwadze Czytelnitöw! 


Zamießczony na jtr. 92 wierß winien brzmieć: 
Na Wielki Piqtef. 
Na nutę: Niech mię poświęci Chryſtus Pan. 
Myśli miejcie dziś w Golgocie Te ręce ulaſkawione 


Jo nießczeſnym Biłacie. Uzdrawialy opußczone, 

Chcą Jezuſa dać mordowac, Laſki mało Dojtąpiły, 

Ach, nie chce ſie nikt zmiłować. Ej, na krzyzu He rozßerzyly. 
Laſki promienie zagajfo, Czyſte ujta czas niemały 

Kazdy tylko daje Kajło, Rażdemu ſlodkie dawały, 

Aby był zamordowany Jakaz teraz j{oÐ0cj czują? = 

Jezus naß ten ukochany. Ei, żółć i ocet tu koßtujg. 

Krzycza wßyſcy tez za drzwiami Glowa tronu niebieſkiego 

A Pan ze ſwymi uczniami Od Boga zgotowane 

Zaſiadk za ſtöl, wieczerzuje, Ucisniona jeſt korong 

Odkupienie im gotuje. Lotröw, z ciernia upleciong. 

Grzeßnych ludzi wſkrzepiak wiele, On, co chorych tam uzdrawiak, 

Rano go wydali smiele. Zawße grzecznie z kazdym mawiak, 

Oczy grzeßnych oświecały Jakaz nagrode mu dali? 

Doſye teraz ran doznały Zając go, z zböjcami zröwnali. 

Koßtowne policzki jego Te boki, co w kazdg (mile 

Ach, wſkrzepialy tam kazdego. Okrywaky ſlabych mile, 

Zaslepieni, a wiec zlosnie, Teraz ten bok, moi mili — 

Policzkujg go nieznosnie. Uderzajac włócznią przebili. 

Oto ukochane nogi Pan toć cierpiał więc bez winy, 

Wiodly grzeßnych w Święte progi. Inßych były to przyczyny, 

Jakaz zbrodnię popelnily? O, tyś, miły chrzescijanie, 

Ach, przed ſedziego witapity. Sam zaſkuzyl to karanie. 


uż Jezu! miej dziekowanie, 
Krölu, miłościwy Panie. 

J też niech Cię, Jezu, znamy, 
Ewangelije czytamy. 

Poczatkowe litery tej pieśni czytane ob góry do dolu tworzą có 
naſtepuje: Michal Kafla z Ogrödla 4 powiatu fectiego utozył to tu 
pioſenkie. Pieśń ta, ułożona przez Michala Kajke, młodego wówczas 
poetę mazurſkiego, drukowana byla w „Kalendarzu prujfo-polifim 
na rof 1894”. 

Na ſtr. 70, w S<tym wiergu ob dolu winno być w „Myſlowicach“ 
zamiaſt „Myſtruzycach“. 
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Rage wydawnictwa: 
Ks. Jerzy Badura: 
„Jam jeſt prawda“ 
Henryk Sienkiewicz: 


Arzyzacy 


Henryk Sienkiewicz: 


Tannenberg 


Michal Kayka: 
pieśni mazurſtie 
Dr Adolf Szymanſki: 
Mazurzy Prus Wſchodnich przed zagładą 
Emilja Sukertowa: 
Legendy mazurſtie 
Emilja Sukertowa: 
poljtość Mazowßa Prujfiego 
Kazimierz Glińfti: 
Bajla 0 chlopie i diable wödkorobie 


Karol Mafłef: 


Jutrznia mazurſta na Gody 


Bibljoteka Goſpodarc za: 


dom — Zagroda — Pole 


Czytaftie 


„Mazura“ 


czajopijmo nahe wychodzi 


2 taży w tygodniu 


w Szczytnie. 


